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EK Igor Jankowski, organista w koszalińskiej parafii  
pw. Ducha Świętego, wkrótce ruszy w trasę po Polsce  
z kantatą na chór, solistów, orkiestrę i fortepian – Str. 9

Jego głos znają  
parafianie. Mało kto wie,  
że jego kompozycje grają  
w całym kraju    

Relaks 
Krzyżówki  
do kawy. 
Nowości  
w programie TV

VOD OBSESJA. Od miłości do opętania jest krótka droga, FILM, CANAL+
SZALEŃCY Z AUTOBUSU. Komicy wymyślają skecze w trasie, SERIAL, PRIME VIDEO
DYPLOMATKA. Czwarta część intrygującej i wciągającej serii, SERIAL, NETFLIX

EPICENTRUM  
PIĄTEK, PULS 2  21:00

OPÓR 
SOBOTA, STOPKLATKA  22:35

TWIERDZA 
ŚRODA, FX  22:55

DZIENNIK BRIDGET JONES
CZWARTEK, TVN  22:40

Wykidajło
BYŁY ZAWODNIK MIESZANYCH 

SZTUK WALKI POWRACA. TERAZ 
STAJE NAPRZECIWKO 

GROŹNEJ MAFII 
SOBOTA,  TVP 1  21:25

ZGORSZENIE PUBLICZNE
PIĄTEK, KINO POLSKA  21:50

KROKODYL DUNDEE II
NIEDZIELA, AMC  19:40

ROZRYWKA

ROZTAŃCZONY PGE 
NARODOWY

SOBOTA, POLSAT  19:55

SPORT

PIŁKA NOŻNA: LIGA 
MISTRZÓW UEFA

ŚRODA, TVP 1  20:55

PROGRAMY OD 9 DO 15 PAŹDZIERNIKA 2026
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w internecie i aplikacji TELEMAGAZYN.PL

MAGAZYN

Uczeń z nożem 
w ręku. Seria ataków 
w polskich szkołach. 
Rząd reaguje
– Str. 20-21

Telemagazyn 
z programem TV 
i zapowiedzią 
najciekawszych 
filmów, seriali 
i programów

Nagrody Nobla to 
stały punkt odniesienia 
w naszym bardzo 
rozchwianym świecie
– Str. 24

Koszalin
Przemoc w szkole to próba zdoby-
cia popularności? Ostatnie wyda-
rzenia pokazują, że mamy kolejny 
poważny problem. – Str. 3 

Koszalin
Święto ludzi, którzy swój czas 
i energię poświęcają innym. Gala 
Organizacji Pozarządowych w Ko-
szalinie. – Str. 4

Region
Stacja badawcza powstała 
w Grzmiącej. Wspólne badania bę-
dą prowadzić tu naukowcy i stu-
denci. – Str. 4FO
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ROZMOWA „GŁOSU” 
Sylwia Hille-Jarząbek, terapeutka: 
Nie jesteśmy w żadnym okresie 
przejściowym. Kobiety chcą być 
traktowane poważnie 
 

KRAJ 
Media społecznościowe – dziki 

świat? Już w szkołach powinniśmy 
uczyć uczniów odpowiedzialności 

za słowo
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ROZMOWA 

We współczesnym świecie 
jest coraz mniej tematów 
tabu, ale menopauza ciągle 
takim tematem jest. Jeżeli 
o niej słyszymy, to w rekla-
mach suplementów i jakichś 
leków. Mało jest takiej praw-
dziwej dyskusji na temat 
tego, co to jest, jak się czują 
kobiety, jak kobietom można 
pomóc.  
To fakt, który jest niesamowicie 

absurdalny. Proszę zwrócić uwagę, 
że kobiety 40+ to jest największa 
siła nabywcza. To jest ta grupa ko-
biet, która wydaje pieniądze, więc 
ona powinna być naprawdę na pie-
destale, zaopiekowana nie tylko 
przez producentów suplementów 
na uderzenia gorąca.  

Może to jest ciągle relikt 
dawnych lat, kiedy kobieta, 
która kończyła czterdzieści 
lat, stawała się w dawnych 
czasach niewidzialna? Wpa-
dała w rolę matki, potem 
babci. I ciągle wpada w tę 
szufladę. 
Jest taka teoria, która rzeczywi-

ście nazywa się teorią babci. Mówi 
o tym, że matki zwiększają praw-
dopodobieństwo przedłużenia ga-
tunku, wspierając dzieci córki, czyli 
opiekując się wnukami. Jest jeden 
problem - tych wnuków po prostu 
nie ma. Bardzo dużo kobiet, które 
są właśnie w okresie 50+, po prostu 
nie ma wnuków. Nie wiadomo, czy 
te wnuki się pojawią. Może pojawią 

się, kiedy będziemy w okresie 60+. 
Bywa różnie. 

Ale nie sposób oczekiwać, że 
każda kobieta chce być tą 
opiekunką dzieci swoich albo 
wnuków. Czasy się zmieniły. 
Dokładnie. Czasy się zmieniły. 

Kobiety wspaniale organizują sobie 
swoje życie po tym, kiedy dzieci wy-
fruną z gniazda. Jest też bardzo duża 
grupa pań, która absolutnie nie była 
zainteresowana tym, żeby swoje ży-
cie kierować na dzieci. To są osoby, 
które się rozwijają, poszukują no-
wego sposobu na życie. Wiele się 
zmieniło. Moja babcia, kiedy miała 
55 lat, to była naprawdę babcia, taka 
w chusteczce, lekko zgarbiona. To 
była naprawdę starsza pani. Dzisiaj, 
patrząc na kobiety 50+, trudno po-
wiedzieć, w jakim one tak naprawdę 
są wieku. 

Dzisiejsze kobiety 50+ nie są 
już przygarbionymi paniami 
w chusteczce na głowie. Jed-
nak trudno nie zauważyć 
zmian.  
 Ostatnio pewien specjalista po-

wiedział mi, że kobiety są w okresie 
przejściowym. Więc zadałam pyta-
nie: co to znaczy „okres przej-
ściowy”? Pan by chciał, żeby o panu 
mówić, że jest pan w okresie przej-
ściowym? No nie. My nie jesteśmy 
w żadnym okresie przejściowym. 

Oczywiście, jeśli popatrzymy 
na zmiany, które się dzieją na pozio-
mie biologicznym, psychologicz-
nym i społecznym, to oczywiście, że 
one są. Ale jeżeli popatrzymy na to, 
że tranzycja menopauzalna potrafi 
trwać dłużej niż dekadę, to często 
mamy te zmiany już w okresie 40+. 
I to nie są zmiany, które są tylko 
w jednym obrębie życia, które są 
tylko w zdrowiu. To są zmiany 
w psychice kobiety. Jedna zmiana 
ciągnie drugą zmianę. Mamy mniej 
hormonów odpowiedzialnych 
za budowanie więzi, a zaczynamy 
mieć więcej testosteronu, to jest 
chyba logiczne, że będziemy chciały 
więcej. Proszę zobaczyć, że kobiety 
w tym okresie są po prostu dorosłe. 
Późna dorosłość zaczyna się po 65. 
roku życia. Są to osoby, które są ak-
tywne, które podejmują działania, 
które - jeśli miały dzieci - często wy-
puściły je z gniazda. I tu się robi 
mnóstwo przestrzeni. Gdy ja wyko-
rzystujemy często słyszymy niepo-
chlebne komentarze sugerujące, że 
na starość coś się nam tam „poprze-
stawiało”, że „zwariowałyśmy”. 

Gdybyśmy mogły sobie tro-
chę pofantazjować o takim 
świecie idealnym. Co po-
winna usłyszeć kobieta 
wchodząc do  gabinetu leka-
rza?  
Przede wszystkim nie chciała-

bym usłyszeć: „Ma pani meno-
pauzę”, „Przekwita pani”, „Jest pani 
w okresie przejściowym”, „Czego 
się pani spodziewa?”. A już najgor-
sze sformułowanie: „Taka pani 
uroda”. Ja bym chciała, żeby ktoś 
mnie zapytał: „Czego pani potrze-
buje teraz?”. Jeśli pójdę do lekarza gi-
nekologa, chciałabym usłyszeć, jaki 
mam wybór. Nie: „Proszę, to jest re-
cepta”. Albo: „Proszę sobie iść kupić 
coś w zielarskim”. Chciałabym usły-
szeć, jakie mam możliwości.  Chcia-
łabym otrzymać edukację, cho-
ciażby tylko i wyłącznie w tym za-
kresie.  Byłoby mi niezmiernie miło, 
gdybym została potraktowana 
po prostu poważnie. 

Sylwia Hille-Jarząbek: - Kobiety 
wspaniale organizują sobie swoje 
życie po tym, kiedy dzieci 
wyfruną z gniazda 
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Nie jesteśmy w żadnym okresie przejściowym. 
Kobiety chcą być traktowane poważnie

Menopauza wciąż bywa tema-
tem, o którym mówi się pół-
głosem. W reklamach suple-
mentów - owszem. W gabine-
tach lekarskich - czasem. Ale 
o tym, co naprawdę dzieje się 
wtedy z kobietą: z jej ciałem, 
psychiką, relacjami i poczu-
ciem własnej wartości – wciąż 
rozmawiamy zdecydowanie 
za rzadko - mówi Sylwia Hille-
Jarząbek, terapeutka.

Joanna Boroń

9.10.2026
Piątek

POGODA

dziś 
15°C/9°C

jutro 
17°C/7°C

DRUGA STRONA|

Tomasz Rusek: 
Wydawaj lokalnie

B
ardzo mnie bawi zadyma, jaką w internecie nakręcają fani 
i antyfani pizzy Książula. Ludzie masowo kupują je, żeby je 
zjeść i skrytykować (w większości). A różnej maści dietetycy 
załamują ręce ile w nich soli i tłuszczu (to mrożona pizza, 

do cholery, nie sałatka).    
Niesamowite, jak wielkie emocje mogą wywoływać dwa 

grube placki z dodatkami, firmowane przez gościa, który “zawo-
dowo” zajmuje się jedzeniem kebabów, zapiekanek, kotletów 
i mówieniem, czy mu smakowały czy nie.   

Ale nie jest to pierwsza taka inba. Pamiętam, że podobne 
nerwy spowodowały u niektórych lody Ekipy i napój od Wojanka.    

Co - w moim życiu - łączy te trzy produkty? Otóż żadnego 
z nich nie spróbowałem. I - zapewniam - żyję, mam się dobrze, 
mój świat się nie zawalił, a kury w mojej okolicy wciąż się niosą 
(choć jajek z podwójnymi żółtkami faktycznie jakby ostatnio 
mniej). A piszę o tym dlatego, że i Wy nie musicie tego kupować. 
Serio. Nikt nie jest w stanie nas zmusić, byśmy naszymi ciężko za-
robionymi pieniędzmi pompowali konta internetowych gwiazd 
i gwiazdeczek.  

Zamiast tego wydawajmy nasze pieniądze w NASZYCH, 
MIEJSCOWYCH biznesach. W lokalnej kawiarni, pizzerii, 
w przytulnej jadłodajni z domowymi pierogami czy kopytkami 
czy lodziarni, która działa przy rynku. Gdzie właścicielami są lu-
dzie stąd, gdzie pracują ludzie stąd. Dzięki temu nasza kasa - 
w części - też zostanie na miejscu.  

Proste? Proste!

Komentarz dnia

publicysta

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.gp24.pl/tresci  

i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.
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Przemoc w szkole to próba zdobycia popularności?
KOSZALIN

W działalność Stacji będą za-
angażowani zarówno na-
ukowcy, jak i studenci. Ośro-
dek ma stać się miejscem re-
alizacji projektów badaw-
czych, zajęć praktycznych 
i szkoleń. Z nowej infrastruk-
tury korzystać będą m.in. stu-
denci nowego kierunku bio-
technologia. 

Tematyka działalności sta-
cji obejmuje przede wszyst-
kim rolnictwo, ochronę śro-
dowiska, zasoby naturalne 
oraz energetykę. W planach 
są m.in. badania laborato-
ryjne, analizy środowiskowe, 

badania jakości gleb i wód czy 
prace nad nowoczesnymi 
i zrównoważonymi meto-

dami gospodarowania w rol-
nictwie. 

- Stacja pozwala wykorzy-

stywać potencjał naukowy 
i dydaktyczny Uniwersytetu 
Pomorskiego w Słupsku 

do poszukiwania praktycz-
nych rozwiązań odpowiada-
jących na wyzwania środowi-
skowe, gospodarcze i spo-
łeczne regionu. To przestrzeń 
badań nad przyrodą, zaso-
bami naturalnymi, rolnic-
twem i środowiskiem, a jed-
nocześnie miejsce transferu 
wiedzy i współpracy nauki 
z praktyką – przekonują wła-
dze uczelni. 

Co ciekawe, stacja po-
wstała na terenie dawnego 
Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego. W skład infrastruk-
tury pozostającej do dyspozy-
cji Uniwersytetu Pomor-
skiego wchodzą również 
grunty rolne, które mogą być 
wykorzystywane do prowa-
dzenia doświadczeń i badań 
związanych z rolnictwem. 

6 października, w oficjal-
nym otwarciu stacji 
w Grzmiącej wzięli udział 
przedstawiciele słupskiej 
uczelni, ale też parlamenta-
rzyści i samorządowcy, rol-
nicy oraz mieszkańcy. Jej bu-
dowa kosztowała ponad 20 
mln złotych.

Stacja badawcza w Grzmiącej. Wspólne badania będą 
prowadzić tu naukowcy i studenci

REGION

Uniwersytet Pomorski 
w Słupsku oficjalnie 
otworzył Stację Badaw-
czo-Dydaktyczną 
w Grzmiącej  w powiecie 
szczecineckim. Studenci 
i naukowcy będą tu pro-
wadzić badania, do-
świadczenia i zajęcia, 
korzystając m.in. z labo-
ratoriów oraz terenów 
rolnych.

Jakub Roszkowski

Krzysztof Stobiecki, dy-
rektor Wydziału Eduka-
cji Urzędu Miejskiego 
w Koszalinie, przyznaje, 
że sytuacja w Ostrołęce, 
Wyszkowie oraz kilka in-
nych zdarzeń relacjono-
wanych w ostatnim cza-
sie przez media poważ-
nie go niepokoją. Podob-
ne obawy mają również 
dyrektorzy koszalińskich 
szkół.  

 
- Z jednej strony mamy sytu-
acje związane z możliwymi 
atakami dronowymi, czyli za-
grożeniem z zewnątrz. 
MSWiA przygotowało zalece-
nia dla szkół. Teraz nasze 
szkoły muszą je przeanalizo-
wać i przetestować - mówi. 

- Ostatnie wydarzenia po-
kazują jednak, że mamy ko-
lejny poważny problem - ataki 
agresji uczniów. Spotykamy 
się z dyrektorami szkół, bę-
dziemy o tym rozmawiać. Ten 
temat będzie też poruszany 

podczas rad pedagogicznych 
- zdradza Krzysztof Stobiecki. 

- To, że w szkołach funkcjo-
nują procedury min. przeciw-
pożarowe, ewakuacyjne, do-
tyczące wypadków, agresji czy 
zagrożenia terrorystycznego, 
to tylko pierwszy krok. Sam 
fakt posiadania takiej proce-
dury nie przesądza jednak, że 
ludzie potrafią prawidłowo za-
chować się pod presją czasu. 
Sytuacje „mamy procedurę” 
a „przećwiczyliśmy procedurę 
i każdy wie, co robić” to dwie 
zupełnie inne sytuacje - mówi. 

Agnieszka Skrzypniak, 
szkolny pedagog, przyznaje, 
że coraz częściej spotyka się 
w swoim gabinecie z młodymi 
ludźmi, którzy nie potrafią po-
radzić sobie z emocjami, fru-
stracją czy poczuciem odrzu-
cenia.  – Mam wrażenie, że 
mamy coraz więcej młodych 
ludzi, którzy nie potrafią pora-
dzić sobie z emocjami, frustra-
cją, poczuciem odrzucenia czy 
zobojętnieniem na przemoc 
i hejt. Dzieci i młodzież są oto-
czone agresją – w internecie, 

mediach, środowisku. Do  
szkolnego gabinetu coraz czę-
ściej przychodzą uczniowie 
i mówią o tym, że zostali 
skrzywdzeni. Z kolei sprawcy 
przemocy często tłumaczą, że 
to był tylko żart albo że inni też 
tak robili – mówi. 

Jak podkreśla, nie można 
jednak wszystkiego tłuma-
czyć wpływem internetu. 
Na agresywne zachowania 

wpływa wiele innych czynni-
ków, między innymi nie-
umiejętność wyrażania i ra-
dzenia sobie z emocjami. Ob-
niża się również próg wrażli-
wości na przemoc, która 
w pewnym stopniu zaczyna 
być traktowana jako coś nor-
malnego. Dotyczy to także 
normalizacji hejtu. 

Psycholożka Sylwia Hille-
Jarząbek zwraca uwagę, że 

przemoc jest często sposo-
bem na zdobycie poklasku: - 
Z psychologicznego punktu 
widzenia ważne jest to, co 
dziecko zyskuje dzięki ta-
kiemu zachowaniu. Jeśli 
agresja zapewnia mu uznanie 
rówieśników, poczucie prze-
wagi albo możliwość podpo-
rządkowania sobie innych, 
istnieje duże prawdopodo-
bieństwo, że będzie ją powta-

rzać. Tak działa mechanizm 
wzmacniania zachowań. 

Jak podkreśla terapeutka, 
ogromne znaczenie ma w ta-
kich sytuacjach reakcja oto-
czenia. Śmiech kolegów, na-
grywanie zdarzenia telefo-
nem, a nawet milczenie 
świadków mogą być dla 
sprawcy sygnałem, że jego za-
chowanie jest akceptowane. 

- Kluczowa w takich sytu-
acjach jest konsekwencja 
w reagowaniu. Często rodzice 
bagatelizują zachowania 
dzieci, uznając je za zwykłe 
dziecięce konflikty. Dzieci 
bardzo szybko uczą się, na co 
otoczenie pozwala i jakie za-
chowania przynoszą im ko-
rzyści. Ważne jest uczenie roz-
poznawania emocji, radzenia 
sobie z frustracją i rozwiązy-
wania konfliktów - komentuje 
psycholożka. 

- Szkoła powinna praco-
wać z całą grupą, również ze 
świadkami przemocy, a ro-
dzice zwracać uwagę na  
wzorce zachowań, które sami 
przekazują - radzi.

Joanna Boroń
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Stacja ma być miejscem transferu wiedzy i współpracy nauki z praktyką – przekonują 
władze uczelni.

WYDARZENIA|

Powiat drawski 
Tragiczny wypadek 
pod Drawskiem 
Pomorskim 
Do wypadku doszło w czwar-
tek rano na trasie Poźrzadło 
Wielkie - Konotop. W okolicy 
mostu na rzece Drawa cięża-
rówka zjechała z drogi i wpa-
dła do rowu. Do wypadku 
doszło na drodze wojewódz-
kiej nr 175 między Konoto-
pem a Poźrzadłem Wielkim 
w rejonie mostu na Drawie. 
Pojazd zjechał na pobocze 
i przewrócił się na bok w ro-
wie. Siła uderzenia była na ty-
le duża, że kierowca został 
zakleszczony w kabinie. 
Kierowca ciężarówki zmarł. 
Trasa w rejonie wypadku jest 
zablokowana. Na miejscu po-
licjanci pracują pod nadzo-
rem prokuratora. Ustalają 
okoliczności wypadku. 
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Święto ludzi, którzy swój czas i energię poświęcają 
innym. Gala Organizacji Pozarządowych w Koszalinie

KOSZALIN

Najbliższe dni przyniosą 
wyraźne pogorszenie 
pogody. Jak prognozuje 
Krzysztof Ścibor z biura 
prognoz Calvus, czeka 
nas sporo chmur, opa-
dów i silnego wiatru. 
Szczególnie niespokoj-
nie zapowiada się pią-
tek, kiedy nad morzem 
porywy wiatru mogą 
osiągać nawet 80 km/h. 
 
- Nie mam dla nas dobrych 
informacji. Pogoda zdecydo-
wanie się pogarsza – mówi 
Krzysztof Ścibor z biura pro-
gnoz Calvus. 

W piątek temperatura mak-
symalna wyniesie zaledwie 12-
14 stopni Celsjusza. Do tego da 
się we znaki silny zachodni 
wiatr. Nad morzem jego pręd-
kość może sięgać nawet 80 
km/h, co oznacza sztormową 
pogodę. Nie zabraknie również 
przelotnych opadów i dużego 
zachmurzenia. 

Nieco lepiej zapowiada się 
sobota. Wiatr osłabnie, jed-

nak nie oznacza to całkowi-
tego powrotu dobrej pogody. 
W godzinach popołudnio-
wych miejscami mogą poja-
wić się opady. 

W niedzielę wiatr ponow-
nie przybierze na sile. Sy-
noptyk prognozuje, że jego 
prędkość może wynosić 
około 40 km/h. Pogoda na-
dal będzie daleka od ideału. 

Początek przyszłego tygo-
dnia również nie przyniesie 

większej poprawy. Poniedzia-
łek zapowiada się chłodno 
i mokro. Na szczęście później 
sytuacja ma zacząć się zmie-
niać. 

Według zapowiedzi sy-
noptyka na poprawę pogody 
będziemy musieli poczekać 
do środy. Wtedy aura po-
winna stopniowo się uspoka-
jać, a na termometrach zoba-
czymy około 17-18 stopni Cel-
sjusza.

Pogoda gwałtownie się pogorszy.  
Ostrzeżenie przed silnym wiatrem

REGION

Joanna Boroń

- Spotykamy się, żeby świę-
tować. Świętować to, że je-
steśmy społecznikami, że 
nam się chce działać 
na rzecz innych - mówił 
nam chwilę przed oficjal-
nym rozpoczęciem gali 
z okazji Dnia Organizacji 
Pozarządowych Łukasz Cie-
śliński z Pracowni Pozarzą-
dowej, która od lat koordy-
nuje działalność koszaliń-
skich społeczników i galę. 

Jak podkreślał, spotkanie 
jest także okazją do poznania 
nowych osób i organizacji. 
Sektor pozarządowy cały 

czas się zmienia. Pojawiają 
się nowe stowarzyszenia 
i fundacje, a wraz z nimi ko-
lejne pomysły i inicjatywy. 

Ile organizacji pozarządo-
wych działa w Koszalinie? 
Dokładnej liczby nie sposób 
wskazać. 

- My się o to trochę kłó-
cimy. Mamy między 300, 
a 500 zarejestrowanych orga-
nizacji. Bardzo aktywnych 

jest między 150, a 300. Ja mó-
wię około 300 - śmiała się 
Monika Prus, również z Pra-
cowni Pozarządowej.  

Za tymi liczbami stoją jed-
nak przede wszystkim ludzie. 
Osoby, które organizują 
zbiórki, pomagają potrzebu-
jącym, prowadzą zajęcia, 
opiekują się seniorami, dzia-
łają na rzecz osób z niepełno-
sprawnościami, kultury, 
sportu czy lokalnej historii. 

Gala jest jednym z mo-
mentów w roku, kiedy 
można powiedzieć im po pro-
stu: dziękujemy. 

Podczas wydarzenia wrę-
czono nagrody w konkursach 
Koszaliński Lider NGO oraz 
po raz pierwszy w konkursie 
Zachodniopomorski Lider 
NGO. 

W Koszalinie w kategorii 
Debiut zwyciężyli Superbo-
haterowie Koszalin - stowa-
rzyszenie działające od 2025 
roku. W kategorii Honorowy 

Lider, przeznaczonej dla or-
ganizacji działających od po-
nad 30 lat, nagrodzono Sto-
warzyszenie Koszaliński Klub 
Amazonka. Główną nagrodę 
– tytuł Koszalińskiego Lidera 
NGO - otrzymało Bałtyckie 
Stowarzyszenie Miłośników 
Historii Perun. 

W konkursie zachodnio-
pomorskim w kategorii De-
biut zwyciężył Klub Kolarski 
Frajda na Rowerze ze Starych 
Bielic. W kategorii organiza-
cji z miejscowości do 30 ty-
sięcy mieszkańców nagro-
dzono Stowarzyszenie Ho-
spicjum Królowej Apostołów 
ze Starej Dąbrowy pod Poli-
cami, natomiast tytuł Za-
chodniopomorskiego Lidera 
NGO otrzymało Stowarzy-
szenie Biegam, bo Lubię 
Team Police. 

- Większość zgłoszeń to 
bardzo ciekawe inicjatywy. 
Ciężko zważyć, co jest lepsze 
- przyznał Łukasz Cieśliński.

Joanna Boroń
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Gala Organizacji Pozarządowych w Filharmonii Koszalińskiej.

WYDARZENIA|

Nekrologi
zamówisz tutaj:

Koszalin, Êl.ǋGqrÅÚßqnÅ¯Ôǋţũ, 94 347 35 12ǋ
nekrologi.gk24@polskapress.pl

AUTOREKLAMA 

W gmachu Filharmonii 
Koszalińskiej na wi-
downi zasiedli społecz-
nicy, przedstawiciele 
fundacji i stowarzyszeń, 
samorządowcy oraz 
szefowie miejskich i re-
gionalnych instytucji.
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Pogoda może nam utrudnić spacer po plaży 

Powiat szczecinecki  
50-latka  
straciła  
prawo  
jazdy  

50-latka pędziła 149 kilome-
trów na godzinę poza tere-
nem zabudowanym, zatrzy-
mali ją policjanci ze szcze-
cineckiej drogówki.  

Na drodze krajowej  
nr 20 policjanci ze szczeci-
neckiej drogówki spraw-
dzali, jak kierowcy respek-
tują ograniczenia prędko-
ści. Ich uwagę zwrócił pę-
dzący nissan, którego za-
trzymali do kontroli. Jego 
50-letnia kierująca przekro-
czyła dozwoloną prędkość 
o 59 kilometrów na godzi-
nę. 

- Mieszkanka Szczecinka 
jechała z prędkością  
149 kilometrów na godzi- 
nę w miejscu, gdzie obo-
wiązuje ograniczenie 
do 90km/h. Kontrola zakoń-
czyła się zatrzymaniem pra-
wa jazdy oraz mandatem 
karnym w wysokości 1500 
złotych. Konto kobiety zasi-
liły dodatkowe punkty kar-
ne - mówi Anna Matys, ofi-
cer prasowy KPP w Szcze-
cinku. 

KRÓTKO

 0011595600

 0011596277

Szanownej Pani

Ewie Czaplickiej

składamy wyrazy najgłębszego współczucia
z powodu śmierci

Taty

Zarząd i Pracownicy 
Wojewódzkiego Funduszu  

Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
w Szczecinie
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Energia dla gospodarstw.  
ARiMR pomoże rolnikom obniżyć rachunki
Agencja Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa 
otwiera kolejny nabór w ra-
mach Planu Strategicznego 
dla Wspólnej Polityki Rolnej 
na lata 2023-2027. Od 5 paź-
dziernika do 3 listopada  
2026 r. rolnicy  mogą ubiegać 
się o wsparcie inwestycji 
w odnawialne źródła energii. 
Nabór obejmie m.in. bioga-
zownie rolnicze, instalacje 
fotowoltaiczne o mocy  
do 50 kW oraz inwestycje 
poprawiające efektywność 
energetyczną budynków.

Rosnące koszty energii spra-
wiają, że jej zużycie jest co-
raz ważniejszym elementem 
rachunku ekonomicznego 
gospodarstwa. Inwestycje 
w OZE oznaczają niższe koszty 
energii i większą niezależność 
gospodarstw. 

Trzy obszary wsparcia
W ramach naboru dostępne 
są trzy obszary: budowa bio-
gazowni rolniczej, inwestycje 
w energię słoneczną oraz po-
prawa efektywności energe-
tycznej budynków. 
Obszar A obejmuje budowę 
biogazowni rolniczej. To roz-
wiązanie szczególnie interesu-
jące dla gospodarstw prowa-
dzących produkcję zwierzęcą. 
Obszar B dotyczy wykorzy-
stania energii słonecznej. 
Wsparcie obejmuje m.in. insta-
lacje fotowoltaiczne o mocy 
do 50 kW wraz z magazynami 
energii elektrycznej, instalacje 
produkujące ciepło z energii 
słonecznej, magazyny energii 
cieplnej, pompy ciepła oraz sy-
stemy zarządzania energią.
Obszar C skierowany jest 
do gospodarstw, które chcą 
ograniczyć zużycie energii 
w budynkach. Pomoc można 
przeznaczyć m.in. na docieple-
nie ścian, dachów i stropów, 
wymianę okien, drzwi i bram, 
oświetlenie LED, odzysk ciepła 
oraz systemy monitorowania 
i zarządzania energią.

Do 1,5 mln zł na biogazownię
Najwyższe wsparcie przewi-
dziano na budowę biogazow-
ni rolniczej. Można otrzymać 
do 1,5 mln zł przy poziomie 
pomocy do 65 proc. kosztów 
kwalifikowalnych. 
Inwestycję trzeba jednak przy-
gotować wcześniej. Budowa 
biogazowni może wymagać 
zgłoszenia robót budowlanych 

lub pozwolenia na budowę, 
dlatego formalności warto roz-
począć z wyprzedzeniem.

Fotowoltaika z magazynem 
energii elektrycznej
W najnowszym naborze obo-
wiązują nowe wytyczne wpro-
wadzone w lipcu. Najistotniej-
sza zmiana dotyczy sposobu 
rozliczania instalacji fotowol-
taicznych i magazynów energii 
elektrycznej. Zamiast refun-
dacji kosztów wynikających 
z faktur wprowadzono koszty 
jednostkowe.
Zastosowanie kosztów jed-
nostkowych upraszcza rozli-
czenia tego rodzaju inwesty-
cji – nie trzeba przedstawiać 
ofert wykonawców ani faktur 
przy ubieganiu się o płatność. 
Jest jednak ważny warunek: 

przy zakupie PV magazyn 
energii elektrycznej jest obo-
wiązkowy. Jego minimalna 
pojemność musi wynosić 
0,5 kWh na każdy 1 kW mocy 
mikroinstalacji PV. Przy mi-
kroinstalacji PV 20 kW po-
trzebny jest więc magazyn 
o pojemności co najmniej  
10 kWh.
W obszarze B można tak-
że inwestować w instalacje 
produkujące ciepło z energii 
słonecznej, magazyny ener-
gii cieplnej, pompy ciepła 
i systemy zarządzania ener-
gią. Pompa ciepła musi być 
sprzężona z instalacją PV. 
Wysokość wsparcia na tego 
typu inwestycje wynosi  
200 tys. zł, a poziom re-
fundacji to 65 proc. kosz-
tów kwalifikowalnych lub 
jednostkowych.

Ograniczanie strat
Czasem większe oszczędno-
ści daje ograniczenie zuży-
cia energii niż produkowanie 
jej w nadmiarze. Temu służy 
obszar C.
Na poprawę efektywności 
energetycznej budynków 
można otrzymać do  

200 tys. zł, przy wsparciu 
do 65 proc. kosztów kwalifi-
kowalnych. Pomoc obejmu-
je m.in. termomodernizację 
budynków, odzysk ciepła, 
oświetlenie LED oraz systemy 
monitorowania energii. Moż-
liwy jest także zakup kotłów 
na biomasę, z wyłączeniem 
kotłów do spalania słomy.
Wsparcie dotyczy budynków 
wykorzystywanych do pro-
dukcji rolnej, m.in. budyn-
ków inwentarskich, chłodni, 
szklarni, pieczarkarni, maga-
zynów i przechowalni. 
Warunkiem jest zmniejsze-
nie w każdym objętym inwe-
stycją budynku wskaźnika 
zapotrzebowania na energię 
końcową (EK) i pierwotną 
(EP) o co najmniej 30 proc. 
(każdy).

Łączenie inwestycji
Rolnik może skorzystać ze 
wsparcia w ramach więcej 
niż jednego obszaru. Obo-
wiązują jednak limity łącznej 
pomocy. Przy połączeniu 
obszarów A i B limit wynosi 
1,5 mln zł; A i C – 1,7 mln zł; 
B i C – 400 tys. zł; obszary 
A, B i C - 1,7 mln zł.

Pozwala to planować moder-
nizację gospodarstwa eta-
pami. Np. rozpocząć od fo-
towoltaiki z magazynem, 
następnie poprawić efektyw-
ność energetyczną budyn-
ków, a później zainwestować 
w biogazownię.

Istotne przygotowanie
Nabór potrwa od 5 paździer-
nika do 3 listopada 2026 r. 
Wnioskodawca musi m.in. 
posiadać numer EP, spełnić 
warunki dotyczące prowa-
dzenia działalności rolniczej 
oraz odbyć szkolenie z efek-
tywności energetycznej go-
spodarstwa. Szkolenie po-
winno być ukończone nie 
wcześniej niż 24 miesiące 
przed złożeniem wniosku 
o przyznanie pomocy. Moż-
liwe jest także zobowiązanie 
się do odbycia go w później-
szym terminie, ale nie później 
niż do dnia złożenia wniosku 
o płatność.
Inwestycji nie wolno rozpo-
cząć przed złożeniem wnio-
sku o przyznanie pomocy. 
W przypadku przedsięwzięć 
wymagających dokumentacji 
budowlanej formalności trze-

ba więc załatwić odpowiednio 
wcześnie. 
Należy również sprawdzić 
stan budynków. W obszarach 
B i C pomoc nie zostanie wy-
płacona, jeśli inwestycja zo-
stała zrealizowana w budyn-
ku, którego pokrycie dachowe 
zawiera azbest. Przy plano-
waniu paneli na eternicie 
trzeba więc uwzględnić rów-
nież wymianę tego pokrycia, 
którego koszt nie jest objęty 
dofinansowaniem.

Tyle punktów
O kolejności przyznawania 
wsparcia decyduje suma 
punktów. Premiowane są 
m.in. gospodarstwa prowa-
dzące produkcję zwierzęcą, 
ekologiczną lub integrowa-
ną. Dodatkowe punkty mogą 
otrzymać młodzi rolnicy oraz 
inwestujący na obszarach 
chronionych.
W obszarze A punktowany jest 
również udział nawozów natu-
ralnych z własnego gospodar-
stwa. W obszarze B znaczenie 
mają poza powyższymi m.in. 
brak wcześniejszej pomocy 
na zakup PV w ramach wybra-
nych działań PROW 2014-2020 
oraz sprawność instalacji. W ob-
szarze C dodatkowo premio-
wane są m.in. kompleksowa 
realizacja inwestycji, likwidacja 
źródeł ciepła wykorzystujących 
kopalne paliwa stałe oraz za-
stosowanie systemu monito-
rowania i zarządzania energią. 
Aby pomoc mogła zostać przy-
znana, operacja musi uzyskać 
co najmniej 6 punktów.

W ramach przypomnienia
Najbliższy nabór ARiMR 
to szansa nie tylko na dotację, 
lecz także na ograniczenie 
kosztów produkcji. Maksy-
malnie można otrzymać  
1,5 mln zł na biogazownię 
oraz po 200 tys. zł na energię 
słoneczną i poprawę efektyw-
ności energetycznej. Poziom 
wsparcia sięga do 65 proc., 
a wnioskodawca może ubie-
gać się o zaliczkę do 50 proc. 
przyznanej pomocy. 
Warto już teraz przeanalizo-
wać zużycie energii, koszty 
i możliwości inwestycyjne, 
sprawdzić kryteria punkto-
we oraz przygotować doku-
menty. Dobrze zaplanowana 
inwestycja może przez lata 
obniżać rachunki i zwiększać 
odporność gospodarstwa 
na zmiany cen energii.

Materiał opracowany przez Agencję Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa. Instytucja Zarządzająca Planem Strategicznym dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027 
– Minister Rolnictwa i Rozwoju Wsi. Materiał dofinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027.

Rosnące koszty  
energii sprawiają,  

że inwestycje  
w OZE oznaczają  

dla gospodarstw niższe 
rachunki i większą 

niezależność.

 Fot. Adobe Stock
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Od wielu lat jego życie zawo-
dowe, społeczne i prywatne 
jest ściśle związane z rolnic-
twem, polską wsią i lokalnymi 
społecznościami. Adam Kali-
nowski (Dolice, radny) z wy-
kształcenia jest rolnikiem, ry-
bakiem, pedagogiem, urzęd-
nikiem oraz starszym inspek-
torem BHP. Swoje doświad-

czenie zawodowe zdobywał 
m.in. w Instytucie Zootechniki 
PIB w Kołbaczu oraz Zachod-
niopomorskim Ośrodku Do-
radztwa Rolniczego w Barzko-

wicach, gdzie przez wiele lat 
pracował na rzecz rolników 
z regionu, pełniąc również 
funkcję dyrektora. Dziś nadal 
pracuje w rolnictwie i jest 

członkiem Spółdzielczej Agro-
farmy Witkowo. Od 2014 roku 
pełni również funkcję radnego 
Powiatu Stargardzkiego. 
Wspiera Koła Gospodyń Wiej-
skich i zespoły muzyczne, 
a jako pszczelarz, wędkarz 
i myśliwy pozostaje blisko przy-
rody oraz lokalnych tradycji. 

Wieś to dla niego znacznie 
więcej niż produkcja rolna. To  
tradycja, kultura, przedsiębior-
czość, wzajemna pomoc, 
a przede wszystkim ludzie i ich 
codzienna praca. Nominację 
w plebiscycie  traktuje jako do-
cenienie wielu lat pracy i zaan-
gażowania na rzecz rolnictwa 
oraz lokalnych społeczności.

Od rolnictwa po samorząd. Od lat angażuje się 
w sprawy ważne dla mieszkańców i polskiej wsi
Przez lata zdobył bogate 
doświadczenie w pracy 
z rolnikami i na rzecz lo-
kalnych społeczności. Bli-
skie są mu również trady-
cje polskiej wsi, przyroda 
oraz inicjatywy integrują-
ce mieszkańców.

Agnieszka Śmiałkowska od  
lat angażuje się w życie lokal-
nej społeczności w Juchowie. 
Ważną częścią jej działalności 

jest tworzenie okazji do spo-
tkań, wspólnej pracy i realizo-
wania inicjatyw, które łączą 
mieszkańców i pozwalają ra-
zem działać na rzecz swojej 
miejscowości.Od 20 lat pro-
wadzi Stowarzyszenie „Po-
most”, a jednocześnie działa 
w Kole Gospodyń Wiejskich 
„Mirabelka”. Lubi organizo-
wać wydarzenia i spotkania, 
podczas których mieszkańcy 

mogą spędzać razem czas, in-
tegrować się i wspólnie podej-
mować różne działania. 
Szczególną radość daje jej 
świadomość, że dzięki zaan-
gażowaniu wielu osób można 
zrobić coś dobrego dla swojej 
małej ojczyzny. Działalność 
społeczna jest dla niej przede 
wszystkim okazją do bycia bli-
sko ludzi i wspólnego realizo-
wania pomysłów. 

Od 20 lat działa na rzecz lokalnej społeczności. 
Najwięcej radości daje jej łączenie ludzi
Od dwóch dekad aktyw-
nie działa na rzecz swojej 
miejscowości, stawiając 
przede wszystkim 
na współpracę i budowa-
nie więzi między miesz-
kańcami.

LIDERZY  
POSZCZEGÓLNYCH KATEGORII 

PLEBISCYTU  
Więcej na: gk24.pl/agro i gs24.pl/agro 

SOŁTYS ROKU 
1. Monika Piotrowska, Sołectwo Konikowo, gmina Świeszyno 
2. Krzysztof Grabowiecki, Sołectwo Lubieszewo, gmina Gryfice 
3. Krystyna Pietrzyk, Sołectwo Piaseczno, gmina Banie 
4. Bożena Chruszcz, Sołectwo Przystawy, gmina Malechowo 
5. Andrzej Łaszewski, Sołectwo Grzymiradz, gmina Dębno 

ROLNIK ROKU 
1. Marek Lipiński, Rogozina 
2. Natalia Barszcz, Brudzewice 
3. Marcin Kwiatkowski, Wołkowo 
4. Jakub Wygonny, Godzisław 
5. Alicja Kotlarczyk, Leszczyn 

LIDERKA/LIDER ROKU 
1. Ewelina Marciniak, Mechowo 
2. Sylwester Szwedek, Domasławice 
3. Jarosław Adam Maląg, Biała Góra 
4. Aneta Laskowska, Nieborowo, przewodnicząca KGW Nieborowo 
5. Miłosz Mencel, Biały Bór, Urząd Miejski 

LEŚNICZY ROKU 
1. Bartłomiej Charęza, Nadleśnictwo Chojna 
2. Bartłomiej Bukowiecki, Nadleśnictwo Manowo 
3. Aleksandra Dolak, Nadleśnictwo Szczecinek 

WYPOCZYNEK BLISKO NATURY ROKU 
1. Alpakowy Raj Sylwii, Strzaliny 
2. W Dolinie Alpak, Trzebiatów 
3. Alpakowy Gaj Matylda Modrzejewska, Bobolin 
4. Domki Dominikowo, Dominikowo 
5. Agroturystyka Zielony Zakątek, Wiewiecko 

SOŁECTWO ROKU 
1. Sołectwo Smardzewo, gmina Sławno 
2. Sołectwo Dargosław, gmina Brojce 
3. Sołectwo Pęzino, gmina Stargard 
4. Sołectwo Bożenice, gmina Polanów 
5. Sołectwo Brwice, gmina Chojna 

KOŁO GOSPODYŃ WIEJSKICH ROKU 
1. KGW Cewlinki w Cewlinie, gmina Manowo 
2. KGW Mętno, gmina Chojna 
3. KGW w Sulechowie, gmina Malechowo 
4. KGW Siła Pokoleń w Krześnicy, gmina Dębno 
5. KGW Sławenki, gmina Choszczno

PLEBISCYT

Patroni honorowi: Partnerzy plebiscytu: Patronat regionalny:

Minister Rolnictwa i Rozwoju Wsi
Stefan Krajewski

Krajowy Ośrodek 
Wsparcia Rolnictwa Zachodniopomorski

Ośrodek Doradztwa Rolniczego
w Barzkowicach

PLEBISCYT|

Liderzy to ludzie, którzy po-
trafią pociągnąć innych 
za sobą. Oni w tu umieją! Po-
trafią zebrać innych wokół 
wspólnej sprawy, przekonać 
do działania, znaleźć rozwią-
zanie, kiedy pojawia się pro-
blem, doprowadzić rzecz 
do końca. To właśnie ich szu-
kaliśmy w kategorii Lider 
w plebiscycie Mistrzowie 

Agro 2026. Lokalny lider zna 
miejsce, w którym żyje, i lu-
dzi, którzy tworzą jego spo-
łeczność. Wie, czego po-
trzeba, ale przede wszystkim 
nie czeka, aż ktoś „coś” zrobi. 
Czasem zaczyna od pomy-
słu, rozmowy z sąsiadami czy 
potrzeby, którą dostrzegł 
w swoim otoczeniu. Potem 
pojawiają się kolejni ludzie, 

wspólna praca i konkretne 
efekty. - Warto doceniać za-
angażowanie takich społecz-
ników, dlatego w kolejnej od-
słonie Mistrzów Agro przed-
stawiamy właśnie uczestni-
ków kategorii Lider i historie 
ich zaangażowania w życie 
małych społeczności - wyja-
śnia dziennikarka Katarzyna 
Adamczyk.

Oto liderzy - ludzie, którzy 
porywają innych do działania 

Nie zawsze czytałeś 
o nich wcześniej w gaze-
cie, nie zawsze pełnią 
oficjalne funkcje. Są jed-
nak bardzo ważni dla 
swoich społeczności. Bez 
nich wiele lokalnych po-
mysłów zostałoby tylko 
pomysłami.

(ka)
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Nastolatkowie ruszyli na swo-
ich kolegów, nauczycieli, pra-
cowników placówek. Do tego 
jedno zatrzymanie prewencyj-
ne. Ponad dziesięć osób zosta-
ło rannych, jedna z ofiar nie 
żyje. 
 
Ta wiadomość zszokowała opinię 
publiczną, ale też takie historie zda-
rzają się raczej w amerykańskich, nie 
polskich szkołach. W środę w Ze-
spole Szkół Zawodowych nr 4 
w Ostrołęce 19-latek, uczeń tej pla-
cówki, zaatakował nożem dziewięć 
osób – pięcioro uczniów, dwoje na-
uczycieli i dwie osoby postronne.  

Było koło godz. 11.00, w szkole 
zrobiło się tłoczno. Jakub Z. wyko-
rzystał sytuację, wyjął nóż. Wszędzie 
słychać było krzyki. Totalny chaos. 
Gdy nauczyciele spostrzegli, co się 
dzieje, zaczęli zamykać się 
z uczniami w klasach. – To się działo 
po sąsiedzku, w sąsiedniej klasie. 
Chłopak zakrwawiony wybiegł 
z dołu, biegł do góry. Jak wbiegł 
do klasy, to pani zamknęła drzwi 
na klucz. Potem było jakieś szarpnię-

cie, jakby ktoś chciał wejść 
do środka. Ktoś szarpał za drzwi – 
opowiada mediom uczennica ostro-
łęckiej szkoły. 

Być może zdecydowana postawa 
nauczycieli uratowała życie im 
i uczniom. Napastnik wybiegł ze 
szkoły, nie miał jak dopaść kolejnych 
ofiar. 

Policja zatrzymała go jakieś 500 
metrów od szkoły, w rejonie plaży 
miejskiej. Chłopak przed zatrzyma-
niem dokonał samookaleczenia, tra-
fił do szpital. Żyje. 

Jakub Z. zaplanował ten atak 
Jakub Z. uchodził za skrytego, trochę 
wycofanego.  

– Nie było o nim głośno. Nie rzu-
cał się w oczy, był bardzo cichy – opo-
wiadała mediom 16-latka, uczen-
nica szkoły w Ostrołęce. 

Dlaczego zaatakował kolegów 
i uczniów? 

– Z tego, co nam wiadomo, to 
z jego ust padły słowa, że chce, aby 
w jego urodziny było o nim głośno – 
tak odpowiedziała. Jakub Z. miał 
w środę urodziny, skończył 19 lat. 

Dzisiaj wiemy już, że 19-latek był 
pod stałą opieką specjalistów, w tym 

psychologa i pedagoga, że intereso-
wały się nim również służby spo-
łeczne. Jakub Z. był w przeszłości no-
towany za posiadanie narkotyków, 
jednak tamta sprawa została umo-
rzona.  

Prokuratura Rejonowa w Ostro-
łęce poinformowała o wszczęciu 
śledztwa w sprawie usiłowania za-
bójstwa. Chłopak dokładnie 
wszystko zaplanował, to nie był przy-
padkowy atak kierowany emocjami. 

– Mamy już pewność, że sprawca 
tego zdarzenia wszedł z niebezpiecz-
nym narzędziem w postaci noża 
na teren szkoły i powiem więcej, 
w plecaku, który także wniósł na te-
ren szkoły, znajdował się ładunek 
wybuchowy domowej konstrukcji, 
który prawie został zdetonowany – 
mówił na antenie TVN24 prokura-
tor krajowy Dariusz Korneluk. 

Opinia publiczna poczuła się tro-
chę jak w innej rzeczywistości. No-
żownicy atakowali w szkołach we 
Francji, w Stanach Zjednoczonych, 
w Wielkiej Brytanii, nie w naszym 
kraju. 

– Takiego zdarzenia w Polsce nie 
było – przyznała ministra edukacji 
Barbara Nowacka w TVN24. Mó-

wiła też o „bardzo dobrej, spokojnej 
i błyskawicznej” reakcji dyrektora, 
społeczności szkolnej oraz służb.  

– Udało się uniknąć tragedii, 
udało się uniknąć katastrofy - oce-
niła ministra.  

Kolejne ataki uczniów 
To nie koniec złych wiadomości. 
W dniu ataku nożownika w Ostro-
łęce, policjanci z Sierpca zatrzymali 
17-latka. Do Komendy Powiatowej 
Policji w tym mieście zgłosił się je-
den z nauczycieli, przekazał policjan-
tom niepokojące informacje otrzy-
mane od uczniów. 

„Z jego relacji wynikało, że uczeń 
szkoły wśród rówieśników przeka-
zywał, że planuje w środę 7 paździer-
nika „zrobić coś złego w szkole”” – 
czytamy w komunikacie policji. 

– Na zabezpieczonych nośnikach 
elektronicznych znaleziono wszyst-
kie informacje, czego szukał w in-
ternecie ten młody człowiek. Szukał 
informacji, jak właśnie zorganizo-
wać tego typu krwawe wydarzenie 
– mówił na specjalnie zwołanej 
po ataku w Ostrołęce konferencji 
prasowej Marcin Kierwiński, szef 
MSWiA.  

Konferencja jeszcze się nie skoń-
czyła, kiedy przyszedł następny 
wstrząs.  

„Kolejny atak w szkole z użyciem 
niebezpiecznego narzędzia. Tym ra-
zem 15-latek zaatakował w szkole 
podstawowej w miejscowości Lesz-
czydół-Nowiny pod Wyszkowem” – 
informowały media. 

Mazowiecka policja przekazała 
na portalu X, że w wyniku ataku 15-
latka, po reanimacji zmarła 37-letnia 
kobieta. To pracowniczka szkoły, 
woźna, którą napastnik zaatakował 
jako pierwszą. Ranna została też 
jedna z nauczycielek i dyrektor, który 
próbował obezwładnić ucznia. 

Politycy reagują 
Politycy nie mają wątpliwości: trzeba 
reagować natychmiast. Barbara No-
wacka przekazała, że wspólnie z sze-
fem tego resortu Marcinem Kierwiń-
skim widzą potrzebę wzmacniania 
prowadzonych już działań zmierza-
jących do poprawy bezpieczeństwa. 
Dodała, że już w tym roku w każdej 
szkole odbędzie się przynajmniej 
jedno spotkanie dedykowane proce-
durom bezpieczeństwa w sytuacjach 
kryzysowych. 

Szkolna masakra. Uczeń z nożem w ręku.  
Dwa dni, dwa ataki nożowników
Dorota Kowalska

O TYM SIĘ MÓWI

A Dziś litr benzyny 95 ma kosztować nie więcej niż 6,90 zł, 
benzyny 98 – 7,77 zł, a oleju napędowego – 7,82 zł

Ponad 120 tys. użytkowników Score Huntera. BIK uczy odpowiedzialnych decyzji 
kredytowych przez grę
Łatwy dostęp do zakupów 
na raty, płatności odroczo-
nych i innych form finan-
sowania sprawia, że pierw-
sze decyzje kredytowe 
podejmujemy dziś bardzo 
wcześnie. Dlatego wiedza 
o odpowiedzialnym zaciąga-
niu zobowiązań, budowaniu 
historii kredytowej i ochro-
nie danych powinna pojawić 
się jeszcze przed pierwszym 
kredytem. Biuro Informacji 
Kredytowej, które od lat 
łączy rolę instytucji wspiera-
jącej bezpieczeństwo rynku 
finansowego z edukacją spo-
łeczną, rozwija platformę 
Score Hunter, która pozwala 
młodym ludziom poznawać 
te zagadnienia w praktyce 
i bez ryzyka.

Pierwsze decyzje kredytowe 
mają znaczenie

Pierwsza pensja, karta 
kredytowa, telefon kupiony 

na raty czy zakupy z odroczo-
ną płatnością. Każda z tych 
decyzji wydaje się niewielka, 
dopóki kilka zobowiązań nie 
zacznie obciążać jednego bu-
dżetu. Młody człowiek może 
mieć własne dochody, ale 
nie zawsze zna mechanizmy 
związane z kredytem, histo-
rią spłat czy oceną wiarygod-
ności kredytowej.

Dlatego zasady odpo-
wiedzialnego korzystania 
z kredytów i innych form 
finansowania warto pozna-
wać jeszcze przed wejściem 
na rynek pracy. Chodzi prze-
de wszystkim o ocenę, czy 
nowe zobowiązanie mieści 
się w budżecie oraz o zrozu-
mienie, jakie konsekwencje 
mogą mieć dzisiejsze decyzje 
w przyszłości.

Równie ważne jest bez-
pieczeństwo danych. Zakupy 
i bankowość przeniosły się 
do internetu, dlatego od-

powiedzialne korzystanie 
z usług finansowych wymaga 
także ochrony danych osobo-
wych, rozpoznawania zagro-
żeń i prób wyłudzeń.

Score Hunter pozwala uczyć 
się na błędach bez ryzyka

Biuro Informacji Kredy-
towej gromadzi i udostępnia 
informacje o historii kredyto-
wej klientów banków, SKOK-
ów i firm pożyczkowych, 
a także prowadzi działania 
edukacyjne dotyczące od-
powiedzialnego korzystania 
z finansowania i bezpieczeń-
stwa danych.

Jednym z takich na-
rzędzi jest Score Hunter 
– internetowa platforma 
edukacyjna wykorzystują-
ca elementy grywalizacji. 
Użytkownicy zdobywają wie-
dzę w krótkich, przystępnych 
dawkach, a następnie spraw-
dzają ją w zadaniach i qui-
zach. Mogą też brać udział 
w pojedynkach i wyzwaniach 
oraz przejść misję scenariu-
szową, która pozwala wy-
korzystać zdobytą wiedzę 
w praktyce.

Platforma została przy-
gotowana przede wszystkim 
z myślą o środowisku akade-
mickim, ale BIK wykorzystuje 
ją także w edukacji uczniów 
szkół ponadpodstawowych. 
Ze Score Huntera skorzysta-
ło dotychczas ponad 120 tys. 
użytkowników z uczelni w ca-
łej Polsce. Program pokazu-
je m.in. jak odpowiedzialnie 
zaciągać i spłacać zobowią-

zania, budować historię oraz 
wiarygodność kredytową, 
chronić swoje dane i rozpo-
znawać próby wyłudzeń.

BIK rozwija narzędzie 
tak, aby mogło wspierać mło-
dych ludzi na różnych eta-
pach – od szkoły średniej, 
przez studia, po pierwsze 
doświadczenia zawodowe. 
To istotne, bo łatwiej zrozu-
mieć konsekwencje decy-
zji kredytowej, kiedy można 
przećwiczyć ją w symulo-
wanym środowisku, zanim 
podobna sytuacja pojawi się 
w prawdziwym życiu.

Warto wiedzieć, co mówi 
o nas historia kredytowa

Historia kredytowa za-
czyna powstawać wraz 
z pierwszym zobowiązaniem. 
Informacje o terminowej 
obsłudze kredytów mogą 
być brane pod uwagę przez 
instytucje finansowe przy 

ocenie kolejnych wniosków 
o finansowanie.

Za pośrednictwem por-
talu BIK konsumenci mogą 
sprawdzać swoją historię 
kredytową i informacje o zo-
bowiązaniach. Taka wiedza 
nie zastąpi rozsądnego pla-
nowania, ale pozwala lepiej 
rozumieć własną sytuację.

Wiedza o odpowiedzial-
nym korzystaniu z kredytów 
i ochronie danych ma naj-
większą wartość wtedy, gdy 
wyprzedza problem. Zanim 
pojawi się pierwsze zobowią-
zanie albo próba wykorzysta-
nia naszych danych, warto 
wiedzieć, jak ocenić swoje 
możliwości spłaty, dbać o hi-
storię kredytową i chronić się 
przed wyłudzeniami. Score 
Hunter pomaga przełożyć tę 
wiedzę na praktykę i lepiej 
przygotować się do decyzji, 
które pojawiają się w doro-
słym życiu.

MATERIAŁ INFORMACYJNY BIURA INFORMACJI KREDYTOWEJ 0011589474
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W rozmowach uczestniczyli m.in. 
Jared Kushner, wysłannik prezy-
denta USA Donalda Trumpa, oraz 
Kiriłł Dmitrijew, bliski doradca przy-
wódcy Rosji Władimira Putina. We-
dług źródeł agencji Reutera ewen-
tualne porozumienie umożliwiłoby 
amerykańskim inwestorom czerpa-
nie zysków z dostaw rosyjskiego 
gazu do Europy po zakończeniu 
wojny w Ukrainie. 

Kushner i Dmitrijew spotykali się 
w ostatnich tygodniach w Moskwie 
i Nowym Jorku. Nie wiadomo jed-
nak, w jakim stopniu omawiali 
wówczas kwestię gazociągów Nord 
Stream, uszkodzonych w 2022 roku 
w wyniku eksplozji, o które oskar-
żana jest Ukraina. 

Przedstawiciel Białego Domu za-
pewnił agencję Reutera, że ostatnio 
nie prowadzono rozmów dotyczą-
cych gazociągów. Zaznaczył, że 
wszelkie ewentualne umowy mu-
siałyby przynieść korzyści amery-
kańskim podatnikom i przedsię-
biorstwom. 

Realizacja porozumienia napo-
tyka poważne przeszkody prawne 
i polityczne. Położone na dnie Bał-
tyku gazociągi Nord Stream są ob-
jęte sankcjami USA i UE. Według 
jednego z amerykańskich urzędni-
ków zawarcie umowy w perspekty-

wie średnioterminowej jest mało 
prawdopodobne. 

Resort gospodarki i energii Nie-
miec podkreślił, że kraj znalazł al-
ternatywne źródła gazu, a rząd nie 
zamierza wyrażać zgody na po-
nowne uruchomienie Nord Stream. 
Przeciwna wznowieniu dostaw po-
zostaje również Polska, której wła-
dze śledzą rozmowy Waszyngtonu 
z Moskwą – przekazało Reutersowi 
źródło zaznajomione ze stanowi-
skiem rządu w Warszawie. 

– Grozi nam brudny interes, 
za który Europa słono zapłaci. Ame-
rykanie i Rosjanie podzielą się zy-
skami – ocenił niemiecki deputowany 
Michael Kellner z Zielonych, specja-
lizujący się w polityce energetycznej.  

Przed rosyjską inwazją na Ukra-
inę w lutym 2022 r. Niemcy sprowa-

dzały z Rosji ponad połowę zużywa-
nego gazu. Gazociągi Nord Stream 
zostały wyłączone z eksploatacji, 
a we wrześniu 2022 r. wskutek pod-
wodnych eksplozji zostały uszko-
dzone. Rosyjski Gazprom ma 51 proc. 
udziałów w spółce kontrolującej in-
frastrukturę, a pozostałe należą 
do podmiotów niemieckich, fran-
cuskiego i holenderskiego. 

Kushner i Dmitrijew mieli oma-
wiać również możliwość sprzedaży 
zagranicznych aktywów rosyj-
skiego koncernu Łukoil, obejmu-
jących m.in. rafinerie i stacje paliw. 
Jak przekazał Reuters, aktywa mia-
łyby zostać nabyte przez konsor-
cjum federalnej agencji inwesty-
cyjnej DFC oraz inwestorów z Ka-
taru i Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich.

USA i Rosja rozmawiają 
o wznowieniu Nord Stream
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Kiriłł Dmitrijew, bliski doradca Władimira Putina, i Jared Kushner, 
wysłannik prezydenta USA Donalda Trumpa, na Kremlu

ROSJA/USA

Prezydent USA Donald Trump po-
wiedział w środę, że Rosja przekazuje 
Amerykanom „trochę” informacji 
na temat domniemanego ogniska 
dżumy w Irkucku, choć powinna 
przekazywać więcej.  

– Oni przekazują trochę (informa-
cji) naszym ludziom. Oczekujemy, 
by przekazywali wiele naszym lu-
dziom – powiedział Trump rozma-
wiając z dziennikarzami w Gabine-
cie Owalnym, pytany o sprawę wy-
dostania się patogenu z laboratorium 
w Irkucku.  

Pytany o to, czy jest to broń biolo-
giczna, odparł: – Nie sądzimy. Dodał, 
że taką ma nadzieję. 

Trump zaznaczył, że Rosjanie za-
pewniają, że mają „wszystko 
pod kontrolą”.  

Wcześniej Trump oświadczył, że 
Stany Zjednoczone są gotowe udzie-
lić Rosji pomocy. Sekretarz stanu 
USA Marco Rubio również powie-
dział, że Waszyngton śledzi doniesie-
nia z obwodu irkuckiego. Według 
niego władze amerykańskie nie dys-

ponują na razie nowymi informa-
cjami i nie ma „powodu do paniki”. 

We wtorek 6 października amba-
sada USA w Rosji wydała ostrzeżenie 
dla obywateli amerykańskich 
w związku z doniesieniami o do-
mniemanym przypadku dżumy płu-
cnej oraz środkach kwarantanny 
w obwodzie irkuckim. Amerykanom 
zalecono unikanie obiektów objętych 
kwarantanną oraz zwracanie się o po-
moc medyczną w przypadku wystą-
pienia gorączki lub objawów ze 
strony układu oddechowego. 

Światowa Organizacja Zdrowia 
(WHO) oświadczyła w środę, że „nie 
jest w stanie” przeprowadzić na obec-
nym etapie pełnej oceny zagrożenia 
po śmierci pracownicy laboratorium 
w Irkucku 2 października.

Trump zamierza omówić 
z Putinem wybuch epidemii 
dżumy w Rosji

USA

Prezydent USA Donald 
Trump oświadczył, że w naj-
bliższym czasie porozmawia 
z prezydentem Rosji Władi-
mirem Putinem na temat sy-
tuacji związanej z możliwym 
wybuchem epidemii dżumy 
w obwodzie irkuckim.

Grzegorz Kuczyński

Przedstawiciele USA i Rosji 
prowadzili rozmowy o zaan-
gażowaniu amerykańskiego 
inwestora w gazociągi Nord 
Stream, którymi przed wojną 
w Ukrainie dostarczano ro-
syjski gaz do Niemiec – podał 
w czwartek Reuters, powołu-
jąc się na źródła. Niemcy i Pol-
ska sprzeciwiają się wznowie-
niu dostaw.

oprac. Anna Nagel

O jej śmierci poinformował w środę 
madrycki Związek Lokatorek i Lo-
katorów, który przez lata wspierał 
emerytkę w walce o jej mieszkanie. 
Protestujący na placu Puerta del Sol 

w Madrycie uczcili jej pamięć mi-
nutą ciszy. Tłum ruszył następnie 
w pobliże położonego nieopodal 
Kongresu Deputowanych, otoczo-
nego przez policję. 

Skandowano hasła: „Maricar-
men odchodzi, ale walka trwa!”, 
„W naszej walce Maricarmen żyje!”, 
„To nie są zgony, to morderstwa!” 
oraz „Ani jednej eksmisji więcej!”. 

Politycy wszelkich opcji w me-
diach społecznościowych odnieśli 
się do śmierci kobiety. Wyrazy 
współczucia rodzinie i bliskim Mari-
carmen, a także wszystkim tym, 

którzy odczuwają jej stratę, przeka-
zał na platformie X premier Pedro 
Sanchez. 

„Chcę przekazać wyrazy współ-
czucia rodzinie i bliskim Maricar-
men. Żadnej kampanii, żadnych 
partii, żadnego instrumentalnego 
wykorzystywania tej sprawy. Dość 
dokładania kolejnych cegieł do  
muru podziałów. W obliczu śmierci 
człowieka możliwy jest tylko szacu-
nek” – napisał w serwisie X lider 
opozycyjnej Partii Ludowej (PP) Al-
berto Nunez Feijoo. 
PAP

Była symbolem kryzysu mieszkaniowego
HISZPANIA

Zmarła Maricarmen Abascal, 
87-letnia mieszkanka Madry-
tu, która stała się symbolem 
protestów, jakie wybuchły 
w całej Hiszpanii 23 września  
– dniu jej eksmisji z mieszka-
nia zajmowanego przez 70 lat. 

oprac. Anna Nagel

FO
T.

 L
U

D
O

VI
C

 M
A

RI
N

/A
FP

/E
AS

T 
N

EW
S

Donald Trump o problemie 
z dżumą w Rosji ma rozmawiać 
z prezydentem Putinem 

Ministerstwo nie podało jednak, ja-
kie tematy będą omawiane podczas 
wizyty. Po wybuchu wojny w Ukra-
inie Chiny stały się największym od-
biorcą rosyjskiej ropy, przy czym ro-
syjskie surowce energetyczne są im 
dostarczane ze znacznym rabatem. 
Według prezesa Rosnieftu Igora 

Sieczina dzięki współpracy z Rosją 
w zakresie ropy naftowej Chiny 
od 2022 roku zaoszczędziły 27 mi-
liardów dolarów. 

We wrześniu podczas rosyjsko- 
-chińskiego forum biznesowego po-
święconego energetyce Sieczin po-
informował, że udział rosyjskiej ropy 
w chińskim imporcie osiągnął rekor-
dowy poziom 27%, a wielkość do-
staw przekroczyła 100 mln ton rocz-
nie. Jak podał, w ciągu pierwszych 
siedmiu miesięcy 2026 roku Rosja 
dostarczyła do Chin 67 mln ton ropy. 

Na początku września Władimir 
Putin stwierdził, że stosunki między 
Moskwą a Pekinem rozwijają się  
„w górę”. Jak powiedział, Rosja zaj-
muje pierwsze miejsce pod wzglę-
dem wielkości dostaw ropy naftowej 
i gazu ziemnego do chińskich od-
biorców, a także znajduje się w czo-
łówce eksporterów węgla i LNG.

Rosja knuje z Chinami. Prawa ręka 
Putina z wizytą w Pekinie

CHINY/ROSJA

Doradca prezydenta Rosji 
i przewodniczący Kolegium 
Morskiego Nikołaj Patruszew 
udał się z tygodniową wizytą 
do Pekinu. W ChRL były szef 
FSB i były sekretarz Rady Bez-
pieczeństwa Rosji przeprowa-
dzi rozmowy z członkiem Biu-
ra Politycznego Komitetu Cen-
tralnego Komunistycznej Par-
tii Chin oraz ministrem spraw 
zagranicznych tego kraju.

Grzegorz Kuczyński
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KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

Powiat gryfiński   

„Złapałem tego psa, bo mnie w******ł.   
Rzuciłem nim, bo nie mogłem się oprzeć” 

Szczecin    

Szczecin nie tylko w tle. Autor „Sekretu 
czerwonego Mustanga” o swojej powieści
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Urodził się Mińsku, ukończył Białoruską Państwową Akademię Muzyczną, skomponował kilka uznanych dzieł. Dziś 
mieszka w Koszalinie i wkrótce ruszy w trasę po Polsce ze swoim najnowszym utworem- kantatą na chór, solistów, 

orkiestrę i fortepian. Poznajcie Igora Jankowskiego, organistę w koszalińskiej parafii pw. Ducha Świętego.  

Jego głos znają parafianie. Mało kto wie, 
że jego kompozycje grają w całym kraju 

Piątek, 9.10.2026 

– Str. 12 - 13    

– Str. 14– Str. 10-11
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- Gracjan jest nieprzewidy-
walny. Wielokrotnie groził mi 
i moim bliskim. To nie pierw-
szy raz, gdy dopuścił się ta-
kiego zachowania. Dlatego za-
leżało mi, by przyłapać go 
na gorącym uczynku - przy-
znaje Szymon Jaworski 
z Ognicy (gm. Widuchowa).  

Dlatego latem 2025 r. za-
montował na swoim domu ka-
merkę. To właśnie przydo-
mowy monitoring uchwycił 
sytuację, która stała się vira-
lem.  

Na nagraniu widać męż-
czyznę, który po wyjściu z sa-
mochodu podszedł do leżą-
cego spokojnie psa. Chwycił 
zwierzę za kark, a następnie 
rzucił nim o jezdnię wyłożoną 
kostką brukową.  

Namierzenie sprawcy nie 
było trudne. Okazał się nim 
znany w okolicy Gracjan S. 29-
letni mieszkaniec niewielkiej 
Rynicy (gm. Widuchowa) zo-
stał ujęty przez gryfińską poli-
cję już następnego dnia (27 
lipca 2025 r.). Dwa i pół mie-
siąca później, 13 października 
2025 r., prokurator skierował 
natomiast przeciwko niemu 
akt oskarżenia. Obejmował 
nie tylko „znęcanie się 
nad psem ze szczególnym 
okrucieństwem”, ale również 
kierowanie „gróźb karalnych 
pozbawienia zdrowia lub ży-
cia wobec dwojga osób” - wła-
ściciela czworonoga oraz jego 
partnerki.  

„Rzuciłem tym psem, bo 
chciałem się na kimś 
wyżyć”  
Oskarżony odpowiadał z wol-
nej stopy („W toku śledztwa 
wobec podejrzanego stoso-
wane były środki zapobiegaw-
cze w postaci dozoru policji po-
łączonego z obowiązkiem sta-
wiennictwa – cztery razy w ty-
godniu - w Komendzie Powia-
towej Policji w Gryfinie oraz 
zakazu przyjmowania i posia-
dania zwierząt domowych 
i gospodarczych”). W styczniu 
2026 r. nie stawił się na sali są-

dowej, wobec czego sędzia od-
czytała wyjaśnienia, które zło-
żył podczas postępowania 
przygotowawczego.  

- Przyznaję się do popełnie-
nia zarzucanego czynu. Będę 
składał wyjaśnienia oraz będę 
odpowiadał na pytania. Ża-
łuję, że to zrobiłem. Wstydzę 
się swojego zachowania. 
Z tego, co wiem, to psu nic się 
nie stało. Ja byłem pijany, gdy 
to zrobiłem. Wszedłem na po-
dwórko, a ten pies mnie naj-
pierw złapał. Chciał mnie 
ugryźć. Ja go odsunąłem, ale 
tego na kamerach nie będzie 
widać. Chciałbym dobrowol-
nie poddać się karze. Takie 
rzeczy nigdy wcześniej się nie 
zdarzyły. To jedyny raz, kiedy 
skrzywdziłem zwierzę. Za-
mierzam kupić karmę i za-
wieźć do schroniska, jako za-
dośćuczynienie - mówił Gra-
cjan S. podczas pierwszych 
wyjaśnień, które złożył w Ko-
mendzie Powiatowej Policji 
w Gryfinie.  

Podczas drugiego przesłu-
chania podtrzymał tę wersję, 
by przy „trzecim podejściu”... 
całkowicie zmienić front.  

- Kłamałem co do tego zda-
rzenia. Złapałem tego psa, bo 
mnie w******ł. Ja wiedziałem, 
co robię. Byłem świadomy, po-

mimo że wypiłem sporo. Je-
stem skonfliktowany z właści-
cielem tego psa z powodu mo-
jej siostry. Rzuciłem tym 
psem, bo chciałem się na kimś 
wyżyć. A gdy go zobaczyłem, 
to nie mogłem się oprzeć. Nie 
żałuję tego, co zrobiłem. By-
łem w*******y. Ja nie kontro-
luję emocji. Gdy muszę wyła-
dować emocję, to zrobię to 
na każdym, nie patrząc 
na konsekwencje. Wiem, że 
kłamałem od samego po-
czątku. Mam tego świado-
mość. Chcę ponieść odpo-
wiednią karę. To wszystko, co 
mam do powiedzenia - odczy-
tała sędzia Kołodzińska-Jor-
dan z Sądu Rejonowego 
w Gryfinie, zaznaczając, że są 
to dokładnie słowa oskarżo-
nego.  

„Spotkam cię, to cię 
walę w p***ę i tyle 
będzie”  
Podczas rozprawy sędzia od-
czytała również zapis nagrania 
głosowego z czerwca 2025 r.  

- Ty, słuchaj. Słuchaj ko-
leżko kolorowy. Słyszałem, że 
coś tam do Lucyny fikasz. Je-
żeli masz problem, czy coś, to 
podejdę, p*******ę cię 
w czapkę i tyle będzie. I tam 
wiesz, nie patrz mi się w twarz, 

k***a, bo złapię cię, k***o, zła-
mię cię. I tę twoją blachę tak 
samo. Złapię i w*****ę ją 
do Rynicy na kopach. Jeszcze 
raz do Lucyny coś się ode-
zwiesz, to cię złamię w p***u 
i tyle będzie, k***a. C***u 
j****y. Ciągnij kichę, c***u. 
Spotkam cię, to cię walę 
w p***ę i tyle będzie – wysłał 
Gracjan S. do Szymona Jawor-
skiego, krótko przed atakiem 
na jego psa.  

Poszkodowany - na prośbę 
SSR - wyjaśnił, że Lucyna jest 
siostrą Gracjana, zaś „blacha” 
to pejoratywne określenie 
jego dziewczyny, która tak 
samo jak sprawca pochodzi 
z Rynicy. Zaakcentował, że 
nie jest spokrewniony 
z oskarżonym ani nigdy nie 
prowadził z nim żadnych in-
teresów, które mogły stano-
wić zarzewie konfliktu.  

- Jedyne, co łączy nasze ro-
dziny, to dom wielorodzinny 
w Ognicy. Należał do mojego 
dziadka, ale po jego śmierci 
został podzielony na pół. 
W jednej części mieszka moja 
rodzina, a w drugiej siostra 
Gracjana. Co jakiś czas poja-
wiają się jakieś kłótnie, napię-
cia i groźby z jego strony. Od-
palał się z byle powodu. Potra-
fił rzucić w moją stronę: „Nie 

patrz się, bo jak podejdę…”. 
Jest agresywny, nieobliczalny, 
zdolny do wszystkiego, 
a do tego uzależniony. Oba-
wialiśmy się, że w końcu prze-
kuje słowa w czyny. Udowod-
nił to w lipcu 2025 r., gdy przy-
jechał do Ognicy, a że nie za-
stał mnie, to wyżył się 
na moim psie - opowiadał wła-
ściciel czworonoga.  

Wyrok bez „zawiasów”  
Sędzia Izabela Kołodzińska-
Jordan nie miała wątpliwości 
co do winy oskarżonego. 
Uznała Gracjana S. za win-
nego obu zarzucanych mu 
czynów i wymierzyła mu karę 
łączną 10 miesięcy pozbawie-
nia wolności.  

- Sąd podziela stanowisko 
prokuratury, że w tej sytuacji 
mamy do czynienia ze znęca-
niem się nad zwierzęciem, 
a oskarżony działał ze szcze-
gólnym okrucieństwem. 
Wskazuje na to jego sposób 
działania. W ocenie sądu sto-
pień społecznej szkodliwości 
czynu był bardzo wysoki. Brak 
jest mi słów na określenie i opi-
sanie okrucieństwa oskarżo-
nego wobec bezbronnego 
zwierzęcia. Mowa o niewiel-
kim piesku, starszym wie-
kiem, który nie dość, że nie był 
agresywny wobec Gracjana S., 
to również nie sprowokował 
go żadnym działaniem. 
Wprost przeciwnie. Z nagra-
nia wynika, że odnosił się 
w sposób ufny do oskarżo-
nego. Zachowanie Gracjana S. 
w sposób rażący narusza nie 
tylko obowiązujące normy, ale 
zaprzecza również człowie-
czeństwu. Jego stosunek 
do istot żywych może budzić 
najgorsze skojarzenia i wspo-
mnienia o oprawcach, którzy 
zdarzali się w historii. O lu-
dziach mających za nic życie 
i zdrowie innych. Sam fakt wy-
jaśnień, w których oskarżony 
przyznawał, że rzucił psem, 
przepraszam za dosłowny cy-
tat: „Bo go w*****ł”, oddaje 
istotę jego rozumowania. 
„Rzuciłem tym psem, bo 
chciałem się na kimś wyżyć. 

A gdy go zobaczyłem, to nie 
mogłem się oprzeć”. Z pełną 
świadomością zeznał też, że 
nie żałuje tego, co zrobił. Mu-
siał odreagować emocje, takie 
było jego tłumaczenie. Dodał 
jeszcze na koniec: „Gdy mu-
szę wyładować emocję, to zro-
bię to na każdym, nie patrząc 
na konsekwencje” Z niedo-
wierzaniem słucha się takich 
słów i przyjmuje fakt, że czło-
wiek może być tak okrutny 
i prezentować swoją postawę 
w sposób tak ostentacyjny - 
skomentowała wyrok SSR Iza-
bela Kołodzińska-Jordan.  

Nie zdecydowała się na wa-
runkowe zawieszenie kary po-
zbawienia wolności, gdyż jak 
uznała: „Kara za ten czyn musi 
odnieść skutek w zakresie spo-
łecznego oddziaływania”, 
a wyrok ma stanowić przekaz, 
że „Takie działania - przy ja-
kimkolwiek braku refleksji 
i skruchy - zawsze będą su-
rowo traktowane”.  

Ukradł... alkohol i pobił 
ochroniarza  
Z podobnego założenia wy-
szedł Sąd Apelacyjny, do któ-
rego sprawa trafiła pod koniec 
lipca br.   

- Wyrok został utrzymany 
w mocy, co oznacza, że Gra-
cjan S. odbędzie karę 10 mie-
sięcy pozbawienia wolności. 
Ponadto wobec mieszkańca 
gminy Widuchowa orzeczono 
pięcioletni zakaz posiadania 
„wszelkich zwierząt”, a także 
pięcioletni zakaz kontaktowa-
nia się i zbliżania (na odległość 
mniejszą niż 15 metrów) 
z dwójką poszkodowanych. 
Skazany został też zobowią-
zany do pokrycia kosztów są-
dowych oraz wpłacenia na-
wiązek finansowych: kwoty 5 
000 zł na rzecz gryfińskiego 
„Kojca” oraz po 1 000 zł dla 
poszkodowanych - pisaliśmy 
we wrześniu na łamach 
„Głosu Szczecińskiego”.  

Nie wiedzieliśmy wówczas, 
że wobec skazanego toczył się 
jednocześnie drugi proces.  

- W sierpniu w Sądzie Rejo-
nowym w Gryfinie zapadł ko-

Grzegorz Racinowski 

Pamiętacie nagranie z lipca 2025 r., na którym mężczyzna rzucił psem o bruk? Gracjan S. został prawomocnie 
skazany za znęcanie się nad zwierzęciem. Mimo to cały czas jest na wolności, a policja jest na etapie wystawienia 

listu gończego za skazanym. W międzyczasie 30-letni mieszkaniec Rynicy w gm. Widuchowa usłyszał kolejny wyrok. 
Jak udało nam się ustalić... za kradzież dwóch butelek alkoholu i fizyczny atak na pracownika Biedronki 

„Złapałem psa, bo mnie w******ł. 
Rzuciłem nim, nie mogłem się oprzeć”

Chwycił psa za kark i rzucił nim o bruk. Jest wyrok sądu, lecz Gracjan S. wciąż nie 
trafił do więzienia 
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lejny wyrok w sprawie Gra-
cjana S. Tym razem o pobicie 
- napisał w e-mailu jeden z czy-
telników, dołączając do wia-
domości sygnaturę procesu.  

Rzecznik prasowy Sądu 
Okręgowego w Szczecinie po-
twierdził, zdradzając szcze-
góły.   

- Jest to wyrok skazujący 
Gracjana S. na karę osiemna-
stu miesięcy pozbawienia 
wolności za kradzież ze 
sklepu Biedronka dwóch bu-
telek alkoholu, a następnie 
użycie przemocy wobec pra-
cownika ochrony w celu 
utrzymania się w posiadaniu 
skradzionego alkoholu, czym 
wywołał uszkodzenie ciała tej 
osoby na okres powyżej 7 dni 
- powiedział nam sędzia Kon-
rad Kujawa.  

Jak twierdzi nasz informa-
tor, poszkodowanym w tej 
sprawie był obywatel Ukrainy, 
który w wakacje 2025 roku 
mieszkał w hotelu pracowni-
czym, znajdującym się 
w Ognicy. Tej samej miejsco-
wości, w której Gracjan S. rzu-
cił psem o bruk. Mimo prób 
nie udało nam się dotrzeć 
do pobitego mężczyzny, który 
nie mieszka już w opisywa-
nym regionie.   

- Myślę, że w całej tej spra-
wie istotne jest pokazanie ja-
kie zaniedbania wykazały in-
stytucje. Policja, kuratorzy, 
sądy. W momencie rzucenia 
psem Gracjan S. znajdował się 
pod nadzorem kuratora. Zo-
stał zatrzymany, a później 
puszczony wolno, gdzie 
po kilku tygodniach dokonał 
kradzieży i pobicia. Gdyby ku-
rator należycie sprawował 
swoją pracę może nie do-
szłoby do obu tych sytuacji. 
A gdyby sądy i policja działały, 
jak należy, to dziś siedziałby 
w więzieniu – uznaje nasz roz-
mówca.  

„Gracjan sam nie 
pójdzie do więzienia”  
Mimo dwóch prawomocnych 
wyroków Gracjan S. wciąż nie 
rozpoczął bowiem odbywa-
nia kary.   

- Sąd Rejonowy w Gryfinie 
zgodnie z procedurą przeka-
zał policji nakaz doprowadze-
nia prawomocnie skazanego 
Gracjana S. do zakładu kar-
nego. Policja otrzymała ten 
dokument 10 sierpnia 2026 r. 
i jak dotąd sąd nie ma infor-
macji o rozpoczęciu odbywa-
nia kary pozbawienia wolno-
ści. Jeżeli sąd w ciągu półtora 

miesiąca, od chwili przekaza-
nia nakazu doprowadzenia, 
nie otrzyma sygnału o dopro-
wadzeniu do zakładu kar-
nego, wystawi list gończy 
za skazanym - pisaliśmy 4 
września.   

Mimo upływu czterech ty-
godni nic w powyższej kwestii 
nie uległo zmianie.   

- W pierwszej z tych spraw 
policja nie doprowadziła ska-
zanego do zakładu karnego, 
więc została zarejestrowana 
sprawa w repertorium Ko 
i oczekuje na wydanie listu 
gończego, co powinno nastą-
pić w najbliższym czasie. 
W drugiej sprawie nakaz do-
prowadzenia wysłano policji 
24 września 2026 r. - infor-
muje nas sędzia Konrad Ku-
jawa, rzecznik prasowy Sądu 
Okręgowego w Szczecinie.  

Szymon Jaworski (właści-
ciel poturbowanego psa) nie 
ma żadnych wątpliwości.  

- Gracjan sam nie pójdzie 
do więzienia. Będzie uciekał 
i ukrywał się, co już robi. Nie 
widziałem go od dawna 
w Ognicy, a wcześniej regu-
larnie odwiedzał swoją siostrę 
- mówi poszkodowany.   

Nie wiadomo, gdzie obec-
nie przebywa 30-latek. Moż-

liwe, że znajduje się poza gra-
nicami Polski - w toku postę-
powania przygotowawczego 
przyznał bowiem, że na co 
dzień pracuje w Niemczech.   

- Pracuję w niemieckiej fir-
mie.  

Jego siostrze odebrano 
zwierzęta  
Niewielka miejscowość 
z gminy Widuchowa w ostat-
nich tygodniach jeszcze raz 
pojawiła się na naszych ła-
mach. W podobnym kontek-
ście.  

- Pod koniec czerwca za-
dzwonił telefon z prośbą o ra-
tunek. Mężczyzna, który pro-
sił nas o pomoc, powiedział, 
że na podwórku jego sąsia-
dów leżą koty, a ich widok 
jest koszmarny - mówi w roz-
mowie z „Głosem Szczeciń-
skim” Anna Kolat-Stajuda.  

Okazało się, że konające 
koty należały do... siostry 
i szwagra Gracjana S.  

- Dlatego od razu wysłałam 
pod wskazany adres jedną 
z wolontariuszek, Donatę. 
Trudno opisać to, co zoba-
czyła po przyjeździe. Na miej-
scu znajdowały się trzy kotki, 
matka oraz jej dzieci. Wszyst-
kie w stanie krytycznym. 

Zwierzęta, które leżały na po-
dwórku nie miały oczu, a mu-
chy składały już na nich jaja - 
opowiada nasza rozmów-
czyni.  

Właściciele wprawdzie 
przekazali zwierzęta, lecz 
mimo to finał interwencji 
okazał się dramatyczny.  

- Matki nie udało się urato-
wać. Lekarka po wstępnym 
badaniu określiła stan jako 
agonalny, a dalsze jej utrzy-
mywanie przy życiu przyspo-
rzyłoby kotce tylko więcej 
bólu i cierpienia. Testy 
na panleukopenię wyszły do-
datnie. Do tego potworna 
anemia, a w pyszczku pełno 
ran i nadżerek. Muchy zdą-
żyły złożyć już jaja. Była skraj-
nie wychudzona i odwod-
niona. Odeszła w gabinecie, 
nie przeżył też jej prążkowany 
maluszek - mówi Anna Kolat-
Stajuda.   

Przetrwała jedynie 
kilkutygodniowa kotka.   
- Niestety, straciła oczy. Pró-
bowaliśmy, ale było 
za późno. Po prostu „zjadł je” 
koci katar - mówi szczeciń-
ska wolontariuszka, opisując 
skutki zaawansowanego za-
każenia.  

Piesek został ojcem  
Happy endem zakończyła się 
jedynie sprawa „pierwszego 
poszkodowanego czworo-
noga”.  

- Piesek ma się dobrze, cho-
ciaż w lipcu poprzedniego 
roku trochę się o niego mar-
twiliśmy. Gdy otrząsnął się 
po ataku, to gdzieś nam uciekł. 
Szukaliśmy go wtedy do 3.00 
w nocy. O godz. 4.30 złapała 
go kamera. Przyszedł pod  
dom coś zjeść i się napić, ale 
znów uciekł. Dopiero dwa dni 
później przyszedł normalnie 
pod dom. Widział otwarte 
drzwi od mojego samochodu 
i wskoczył do środka. Pojecha-
liśmy do weterynarza. Miał 
dwa krwiaki przednie i jeden 
pod łapą, ale pani doktor po-
wiedziała, że wszystko jest 
z nim okej - mówi właściciel.   

Chociaż już wówczas - co 
zaakcentowała w wyroku sę-
dzia Izabela Kołodzińska-Jor-
dan - był „wiekowym pie-
skiem”, niespodziewany atak 
nie wpłynął na jego zdrowie 
ani... sprawność.   

- Mimo że ma już piętnaście 
lat, to niedawno... został tatą - 
powiedział Szymon Jaworski, 
przesyłając do naszej redakcji 
fotografię ojca z synem. 
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Parafianie jego muzyczny styl 
i głos dobrze znają, bo pracuje 
tu od pięciu lat. Nie wszyscy 
jednak wiedzą, że Igor Jan-
kowski ma na swoim koncie 
wiele uznanych kompozycji - 
w tym tę najnowszą „PAX 
CORDIS”, która w przyszłym 
roku będzie miała swoją uro-
czystą premierę. Równie 
mało osób wie, że jego życio-
rys jest bardzo bogaty i za-
czyna się w dalekim Mińsku. 

W stolicy Białorusi urodził 
się 43 lata temu. Pochodzenie 
ma polskie, ale przez pierw-
sze lata swojego życia nie pie-
lęgnował polskich tradycji, 
nie myślał o emigracji do Pol-
ski. Swoje życie wiązał z Miń-
skiem, gdzie w miejscowej 
Akademii Muzycznej zdobył 
dyplom na kierunku Kompo-
nowanie i Dyrygentura. 
Po studiach miał już zaplano-
waną ścieżkę kariery, ale 
wszystko zmieniła pewna 
dziewczyna z Polski.  

- Poznałem swoją przyszłą 
żonę i znalazłem się w Polsce 
– mówi z uśmiechem Igor 
Jankowski. - w 2010 roku 
wzięliśmy ślub i przez kolejne 
lata mieszkaliśmy w różnych 
miejscach w kraju, w zależno-
ści od różnych projektów mu-
zycznych, które akurat reali-
zowałem. W międzyczasie 
pojawiły się dzieci, ja opano-
wałem język polski – wspo-
mina. 

Pięć lat temu Igor Jankow-
ski wraz z rodziną trafił do Ko-
szalina, rodzinnego miasta 
swojej żony. Ona znalazła 
pracę jako nauczycielka 
w szkole, on jako organista 
w parafii Ducha Świętego 
(współpracuje też muzycznie 
z innymi instytucjami w mie-
ście). 

Ma dużo muzycznych zle-
ceń, nie tylko jako organista, 
wykonuje je tak, jak życzą so-
bie zleceniodawcy. Ale co ja-
kiś czas jego artystyczna du-
sza upomina się o swoje. 
Wtedy każda wolna chwila to 
gorączkowe i pełne pasji 

komponowanie. Rano 
przed pracą, wieczorami, gdy 
już wszyscy w domu śpią. Tak 
było przez ostatnie pół roku. 
Właśnie skończył swoje naj-
nowsze dzieło: kantatę, czyli 
niesceniczny utwór mu-
zyczny przeznaczony dla gło-
sów wokalnych z towarzysze-
niem orkiestry. Tytuł to „PAX 
CORDIS”, czyli „Pokój 
serca”.  

- To duża kompozycja, ale 
już nie na organy. Została roz-
pisana na fortepian, chór, or-
kiestrę smyczkową oaz nar-
ratorów i solistów - wymienia 
Igor Jankowski. Dodaje, że 
jego najnowsza kantata trwa 
godzinę, a swoją uroczystą 
premierę będzie miała 12 
czerwca w Kościele Mariac-
kim w Białogardzie. Co 
ważne, całe dzieło - łącznie 
z tekstem, którego autorami 
są Małgorzata Borzeszkow-
ska i sam kompozytor - zy-
skało akceptację ze strony ko-

ścielnej i patronat ze strony 
biskupa koszalińskiego 
Krzysztofa Zadarki. 

- To dla mnie jest bardzo 
ważne, bo moja twórczość 
ma w dużej mierze charakter 
religijny - podkreśla nasz roz-
mówca. Dlaczego „PAX 
CORDIS”? - Bo tego pokoju 
tak bardzo nam brakuje. Spo-
łeczeństwo w Polsce jest bar-
dzo podzielone, tyle jest 
w nas gniewu, tego niepo-
koju właśnie. Wspominam 
gniew nieprzypadkowo, bo 
to jeden z siedmiu grzechów 
głównych, a tekst naszej kan-
taty podzielony jest na sie-
dem rozdziałów, każdy 
z nich odwołuje się do tych 
naszych siedmiu głównych 
ludzkich ułomności. Moim 
celem było stworzenie kom-
pozycji muzycznie spójnej 
i atrakcyjnej, która prowoko-
wałaby słuchaczy do głębszej 
refleksji nad ludzką naturą, 
nad naszą relacją z Bogiem 

i nad naszymi wzajemnymi 
relacjami. I mam nadzieję, że 
to mi się udało - dodaje orga-
nista z parafii Ducha Świę-
tego. 

Czerwcowy koncert 
w Białogardzie nie będzie je-
dyną okazją wysłuchania 
dzieła Igora Jankowskiego. 
Jego kantata będzie grana 

w wielu miejscach diecezji 
koszalińsko - kołobrzeskiej 
i poza nią, zarówno w świąty-
niach jak i poza nimi, 
w świeckich salach. Kompo-

Piotr Polechoński 

Urodził się Mińsku, ukończył tamtejszą Białoruską Państwową Akademię Muzyczną, skomponował kilka uznanych 
dzieł. Dziś mieszka w Koszalinie i wkrótce ruszy w trasę po Polsce ze swoim najnowszym utworem - kantatą na chór, 
solistów, orkiestrę i fortepian. Poznajcie Igora Jankowskiego, na co dzień organistę w koszalińskiej parafii pw. Ducha 

Świętego.   

Jego głos znają parafianie. Mało kto wie, 
że jego kompozycje grają w całym kraju  

Igor Jankowski jest organistą w parafii pw. Ducha Świętego w Koszalinie. Jest też kompozytorem, autem wielu utworów, w tym dużych kompozycji. 
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zytorowi z Koszalina od lat 
pomagają wolontariusze, 
którzy włączają się w organi-
zację takich występów, stale 
też współpracuje z uznanymi 
muzykami i śpiewakami, któ-
rzy wykonują jego utwory. 
Tak działo się też w czasie, 
gdy wcześniej skomponował 
dwie inne głośne kantaty: 
„Dekalog” (na chór, solistę, 
smyczki i narratorów do słów 
Małgorzaty Borzeszkowskiej 
w dziesięciu częściach nawią-
zujących do dziesięciu przy-
kazań) oraz Ekumeniczną 
Kantatę „Mysterium Fidei”. 

- W tym drugim przy-
padku, jak sama nazwa wska-
zuje, dążyłem do religijnego 
pojednania przez muzykę, 
starałem się zaprezentować 
tradycje różnych kościołów. 
I wschodnich, i rzymsko - ka-
tolickiego. Premiera tej kan-
taty odbyła się na Białorusi 
w 2009 roku, w Polsce po raz 
pierwszy została wykonana 
w 2017 roku w Lęborku - opo-
wiada. 

Jego muzyczne kompozy-
cje to nie tylko te główne, sze-
roko znane dzieła, ma 
na swoim koncie kilkadzie-
siąt mniejszych i większych 
utworów. Prawie wszystkie 

spośród nich były wykonane 
publicznie w różnych mia-
stach polskich i europejskich 
(ponad 150 wykonań). 

Wszyscy ciekawi muzycz-
nego stylu Igora Jankow-
skiego mogą posłuchać jak 
gra w trakcie Mszy świętych 

i nabożeństw w kościele 
w koszalińskiej parafii. 

- Jestem tu niemal co-
dzienne, także serdecznie za-

praszam - uśmiecha się nasz 
rozmówca. Przyznaje, że 
w swojej pracy organisty sta-
rała się łączyć tradycyjne 

utwory z kompozycjami, 
które są nową, jego autorską 
propozycję zarówno jeśli cho-
dzi o muzykę jak i słowa. 

\- Co na to parafianie? Mó-
wią, że im się podoba. A cza-
sem nawet spytają o ten 
utwór, czy inny, dlaczego taka 
linia melodyczna, takie słowa, 
jakie jest ich znaczenie. I te 
ludzkie, proste emocje to jest 
największa nagroda dla mnie 
jako kompozytora i organisty. 
Bez nich moja praca nie mia-
łaby sensu - mówi. 

Zapowiada też, że kantata 
„PAX CORDIS” nie jest jego 
ostatnią, dużą kompozycją. 
W przyszłości chce zacząć 
prace nad kolejnym utworem. 

- Chciałbym, aby mój 
nowy muzyczny temat został 
zbudowany wokół Euchary-
stii. Jej znaczenia, roli, symbo-
liki w świecie chrześcijańskim 
i poza nim. W moim kompo-
nowaniu takim nadrzędnym 
celem jest szukanie tego, co 
tworzy wspólnotę, mostów, 
które łączą, akcentowanie 
tego, co w naszym życiu jest 
dobre i wartościowe. Bo wła-
śnie tego dobra i tych warto-
ści tak bardzo nam w dzisiej-
szych czasach brakuje - pod-
kreśla Igor Jankowski.
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Trasa biegu głównego liczy 
5,& km. Wystartujemy o godz. 
12.00 sprzed Forum Koszalin, 
pobiegniemy w stronę Wod-
nej Doliny, wokół której po-
prowadzi część trasy, a na-
stępnie wrócimy na metę 
przy centrum handlowym. 
Gczestnicy wystartują z nu-
merami startowymi, a ich 
wyniki zostaną zmierzone 
elektronicznie. Każdy, kto 

ukończy trasę, otrzyma pa-
miątkowy medal.  @a trzy 
najszybsze kobiety i trzech 
najszybszych mężczyzn cze-
kają wyjątkowe nagrody - ho-
uchery na dwudobowy pobyt 
z pełnym wyżywieniem 
w Factory Resort w Koło-
brzegu. �ącznie do zdobycia 
jest aż ( houcherów, ufundo-
wanych przez Factory Resort. 

Bieg główny rozpocznie się 
o godz. 12.00, marsz nordic 
walking o godz. 1%.00, a biegi 
dziecięce o godz. 1&.00. 

8_[] ZbW d_[ jobae ZbW 
fWd�m 

@azwa wydarzenia nawią-
zuje do jego głównej idei -
zwrócenia uwagi na profilak-
tykę zdrowia mężczyzn. @ie 
oznacza to jednak, że w biegu 

mogą uczestniczyć wyłącznie 
panowie. @a starcie czekamy 
także na biegaczki.  

@a starcie będą dopingo-
wać Was nasi ambasadorzy 
mistrzyni olimpijska Małgo-
rzata :ołub-Kowalik oraz 
medalista Mistrzostw Polski 
w triatlonie i duatlonie Woj-
ciech Parcheta. 

RkY^ _ fhe\_bWajoaW 
m ̀ [Zdoc c_[`iYk 

Listopad to miesiąc, w któ-
rym szczególnie dużo mówi się 
o profilaktyce męskich nowo-
tworów. „Bieg dla jaj” ma przy-
pominać, że o zdrowie warto 
zadbać wcześniej, a nie do-
piero wtedy, kiedy pojawiają 
się niepokojące objawy. 

Dlatego sportowa część na-
szego wydarzenia zostanie po-

łączona z strefą badań profilak-
tycznych dla mężczyzn. W Fo-
rum Koszalin w godz. 10.00-
1*.00 panowie będą mogli sko-
rzystać z: GS9 jąder - dla męż-
czyzn w wieku 1*-&5 lat oraz 
badania PSA z kropli krwi - dla 
mężczyzn powyżej &5. roku ży-
cia. Badania będą bezpłatne 
i nie będą wymagały wcze-
śniejszych zapisów, jednak ich 
liczba będzie ograniczona. 

ZWf_ip i_ň dW ijWhj 
Do 7 listopada został już 

niespełna miesiąc, warto już 
dziś zapewnić sobie miejsce 
na liście startowej. Aby 
wziąć udział w naszym 
biegu, konieczna jest wcze-
śniejsza rejestracja  na stro-
nie www.gk2&.pl!biegdajaj 
Do zobaczenia na starcie�

7 listopada Forum Kosza-
lin stanie się miejscem 
sportowego wydarzenia 
dla całych rodzin. W ra-
mach „Biegu dla jaj” od-
będą się bieg główny, 
marsz nordic walking 
oraz biegi dla dzieci. 

Monika Latkowska

7 listopada w Koszalinie pobiegniemy dla jaj!

ORGANIZATOR WSPÓŁORGANIZATOR MECENAS PARTNERZY PARTNER 
WSPIERAJĄCY
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Zaczyna pan historię 
od czerwonego Mustanga. 
Dlaczego właśnie samo-
chód miał być kluczem 
do całej opowieści? 
Jeżeli przyjąć, że właściwa hi-

storia zaczyna się od pierwszego 
rozdziału, z pominięciem pro-
logu, to rzeczywiście tytułowy 
Mustang staje się jednym z jej 
głównych bohaterów. Od sa-
mego początku wiedziałem, że 
musi to być wyjątkowy samo-
chód, taki, który mimo upływu 
lat niezmiennie pozostaje le-
gendą. W latach sześćdziesiątych 
Mustang był marzeniem niejed-
nego kierowcy i myślę, że do dziś 
niewiele się pod tym względem 
zmieniło. A ponieważ w moich 
żyłach płynie benzyna, czasami, 
jako mechanikowi, niemal do-
słownie, było właściwie przesą-
dzone, że symbolem i nośnikiem 
rodzinnej tajemnicy zostanie 
właśnie samochód, a nie inna ro-
dzinna pamiątka. 

W książce Szczecin nie jest 
tylko scenografią. Czy są 
miejsca, które podczas pi-
sania wręcz „narzuciły” 
panu konkretną scenę albo 
wydarzenie? 
Było raczej odwrotnie, to ja 

szukałem w Szczecinie miejsc, 
które najlepiej pasowałyby 
do wymyślonych przeze mnie 
scen. Szczecin jest jednym z tych 
punktów na mapie, które dla 
wielu Polaków wciąż pozostają 
pewną tajemnicą. Być może dla-
tego, że stanowimy trochę sa-
motną wyspę, położoną daleko 
od innych dużych miast. Wie-
działem jednak, że nie chcę 
przedstawiać Szczecina wyłącz-
nie przez jego najbardziej oczy-
wiste symbole: Wały Chrobrego, 
szczecińskiego pasztecika czy 
Trasę Zamkową, która oferuje 
najpiękniejszy wjazd do centrum 
miasta, jaki widziałem w życiu 
a widziałem ich naprawdę sporo. 
Szczecin niedawno zajął pierw-
sze miejsce w jednym z rankin-
gów Business Insider Polska, 
a moim zdaniem sam wjazd 
Trasą Zamkową zasługuje 

na miejsce w europejskiej pierw-
szej dziesiątce ( gdyby oczywi-
ście istniał taki ranking :) ). Dla-
tego właśnie tą trasą do centrum 
Szczecina wjeżdżają moi ulu-
bieni antagoniści. Oczywiście 
z geograficznego punktu widze-
nia zdążyli już wcześniej przeje-
chać przez sporą część miasta. 
Ulica Struga, szczególnie w okre-
sie, w którym rozgrywa się akcja, 
nie była jednak na tyle atrak-
cyjna, abym chciał poświęcić jej 
więcej miejsca. I mówię to po-
mimo faktu, że właśnie prawo-
brzeżna część Szczecina jest jed-
nym z najważniejszych bohate-
rów książki. 

W książce pojawia się zagi-
niony dziennikarz śledczy. 
Czy postać Andrzeja Sta-
chury jest całkowicie fik-
cyjna, czy można w niej 
znaleźć cechy prawdzi-
wych szczecińskich dzien-
nikarzy? 
Andrzej Stachura jest postacią 

całkowicie fikcyjną i nie wzoro-
wałem go na żadnym konkret-
nym szczecińskim dziennikarzu. 

Potrzebowałem jednak bohatera, 
którego zawód w naturalny spo-
sób tłumaczyłby dociekliwość, 
determinację i gotowość do zada-
wania niewygodnych pytań. Są to 
cechy, które można odnaleźć 
u wielu dobrych dziennikarzy 
śledczych, również tych pracują-
cych w Szczecinie. Jeżeli więc 
ktoś dostrzeże w Stachurze podo-
bieństwo do znanej sobie osoby, 
będzie to raczej wynik wiarygod-
nego przedstawienia tego za-
wodu niż celowego stworzenia 
czyjegoś literackiego portretu. 
Żaden szczeciński dziennikarz 
nie powinien zatem czuć się spor-
tretowany ani szczególnie zanie-
pokojony, zwłaszcza jeśli weźmie 
pod uwagę losy bohatera. 

Jest pan przedsiębiorcą 
i mechanikiem samocho-
dowym. Na ile właśnie ta 
wiedza techniczna wpły-
nęła na konstrukcję 
książki? 
Wpłynęła bardzo mocno. 

Wielu czytelników mówi mi, że 
w książce wyraźnie czuć pasję 
do motoryzacji, i muszę przy-

znać, że jest to całkowicie zamie-
rzone. Autorzy często wykorzy-
stują swoją wiedzę i doświadcze-
nie. U Leszka Hermana bardzo 
wyczuwalna jest przecież dbałość 
o detale architektoniczne, 
a u mnie podobną rolę odgrywa 
motoryzacja. W filmach i książ-
kach często powielane są błędy, 
które sprawiają, że scena natych-
miast traci dla mnie wiarygod-
ność. Klasycznym przykładem 
jest uruchamianie współcze-
snego samochodu przez zwarcie 
przewodów pod kolumną kierow-
nicy. Przy elektronicznych zabez-
pieczeniach i immobilizerze nie 
wygląda to tak, jak pokazuje kino. 
Podobnie jest z próbą pozbawie-
nia samochodu hamulców przez 
zwyczajne przecięcie przewodu 
hamulcowego. Dla mechanika to 
motoryzacyjna bujda na reso-
rach. Jeżeli ktoś chce się dowie-
dzieć, jak mógłby to zrobić zawo-
dowiec, powinien przeczytać 
książkę. Chociaż może lepiej, 
żeby jednak nie wiedział. 

Co było trudniejsze: wymy-
ślenie kryminalnej intrygi 

czy osadzenie jej w praw-
dziwym Szczecinie? 
Nie chciałbym, żeby za-

brzmiało to zarozumiale, ale ani 
wymyślenie intrygi i bohaterów, 
ani osadzenie historii w moim 
mieście nie sprawiły mi więk-
szego kłopotu. Mam natomiast 
inny problem. Mam zdiagnozo-
wane ADHD i zwyczajnie nie po-
trafię stworzyć powieści, w której 
czytelnik może na chwilę spokoj-
nie odetchnąć. Akcja pędzi 
na złamanie karku, podobnie jak 
moje życie. Już 15 października 
odbędzie się premiera mojej 
trzeciej książki, „Hannah”. Mam 
nadzieję, że tym razem udało mi 
się trochę zwolnić, chociaż nie je-
stem tego w stu procentach pe-
wien. 

W książce spotykają się rok 
1959 i rok 2004. Dlaczego 
właśnie te dwie epoki? Co 
pana w nich najbardziej fa-
scynuje? 
„Sekret czerwonego Mu-

stanga” jest kontynuacją mojej 
debiutanckiej powieści „Dwie 
czwórki” i właśnie tam należy 
szukać odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego wybrałem rok 1959. 
Nie chcąc zdradzać zbyt wiele, 
wspomnę jedynie, że pierwsza 
książka została zainspirowana 
rodzinnymi tajemnicami, szcze-
gólnie losami bliskich mojego 
dziadka z okresu II wojny świa-
towej. Dlatego w historycznych 
wątkach obu powieści pozostaję 
w ramach czasowych, w których 
skutki wojny nadal bardzo wy-
raźnie wpływały na życie boha-
terów. Jeżeli chodzi o rok 2004, 
uznałem, że początek XXI 
wieku jest znacznie atrakcyj-
niejszy literacko niż współcze-
sność. Był to moment przej-
ściowy pomiędzy światem ana-
logowym a cyfrowym. Istniały 
już telefony komórkowe i inter-
net, ale zdobycie informacji, od-
nalezienie człowieka czy roz-
wiązanie zagadki nie sprowa-
dzało się jeszcze do kilku klik-
nięć. Dzisiejsze czasy są dla nas, 
milenialsów, zwyczajnie zbyt ła-
twe, a przez to nieco mniej 
wdzięczne dla autora powieści 
przygodowej.

Marek Jaszczyński 

Czerwony Mustang, zaginiony dziennikarz śledczy, tajemnica sięgająca 1959 roku i Szczecin, który jest czymś więcej niż 
tylko tłem wydarzeń. Już 15 października premierę będzie miała „Hannah”, trzecia książka Zbigniewa Jarzembka, ale 

wcześniej czytelnicy mogą sięgnąć po „Sekret czerwonego Mustanga”. W rozmowie z nami autor opowiada o motoryzacji, 
Szczecinie, rodzinnych tajemnicach i tym, dlaczego początek XXI wieku był dla niego ciekawszy niż współczesność.

Szczecin nie tylko w tle, czyli  
„Sekret czerwonego Mustanga” 

Zbigniew Jarzembek, autor „Sekretu czerwonego Mustanga” w rozmowie o swojej książce 
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Jeden błąd może sprawić, że pocisk 
minie cel o kilka, a przy niektórych wa-
runkach nawet kilkanaście centyme-
trów. Przy dystansie ponad kilometra 
każdy metr ma znaczenie. 

Tomasz Jastrząbek z Przemyśla 
od kilku lat należy do czołówki zawod-
ników strzelectwa długodystanso-
wego. Startuje między innymi na 300, 
600 i 800 metrów, a podejmuje się 
również strzelania na dystansach 
przekraczających kilometr. Z ostat-
nich mistrzostw Europy w Drawsku 
Pomorskim przywiózł cztery medale: 
złoty, srebrny i dwa brązowe. 

Zaczęło się od wiatrówki 
Pierwszy kontakt z bronią miał jesz-
cze jako dziecko. – U mnie w domu 
cały czas było strzelanie. Mój tato miał 
wiatrówkę, jeździł na zawody. Ja już 
od małego miałem kontakt z bronią 
i tak zacząłem – wspomina. 

Później pojechał na strzelnicę. Mu-
siał pożyczyć karabin, bo jeszcze nie 
miał swojego. Szybko okazało się, że 
nawet z cudzej broni potrafi osiągać 
dobre wyniki. Z czasem kupił własną. 
Zaczął poznawać sprzęt, ustawienia 
i wszystkie szczegóły, które w przy-
szłości miały decydować o wyniku. – 
Wszystko robiłem sam. Dobór 
sprzętu, ustawienia karabinu, lunety – 
mówi. 

Na pierwsze poważniejsze zawody 
pojechał do Skarżyska-Kamiennej. 
Podczas treningu organizator zauwa-
żył, że nowy zawodnik radzi sobie cał-
kiem dobrze. Zaproponował mu start 
w mistrzostwach Polski. Pan Tomasz 
nie miał jeszcze dużego doświadcze-
nia, ale spróbował. Efekt? Drugie 
miejsce. To był dopiero początek. 
W 2021 roku pojechał na mistrzostwa 
Europy do Drawska Pomorskiego. Był 
to jego debiut w tej imprezie. – Pierw-
szy raz pojechałem na mistrzostwa 
Europy, a wygrałem cały turniej i przy-
wiozłem złoto. To było coś niesamo-
witego – wspomina. 

Od tamtej pory regularnie pojawia 
się na najważniejszych zawodach. 
Na jego koncie jest ponad 30 medali 
mistrzostw Polski, Europy i dużych za-
wodów międzynarodowych. 

Nie wystarczy wycelować 
Z boku strzelectwo długodystansowe 
może wyglądać jak sport, w którym li-
czy się przede wszystkim celność. Jed-
nak sam strzał jest dopiero końcem 

całego, skomplikowanego procesu. 
Najpierw trzeba znać dokładną odle-
głość, ocenić warunki i odpowiednio 
ustawić poprawki. Problem w tym, że 
na dużym poligonie warunki przy sta-
nowisku strzeleckim mogą być zupeł-
nie inne niż kilkaset metrów dalej. 
Podstawowe konkurencje rozgry-
wane są na 300, 600 i 800 metrów. 
Są też dystanse przekraczające kilo-
metr. Podczas tegorocznych zawo-
dów pan Tomasz strzelał na 1057 me-
trów. – Zawody na strzelnicy i na du-
żym poligonie to dwie różne konku-
rencje. Na strzelnicy wszystko można 
przewiedzieć, a poligon to duży ob-
szar, tam wiatr ma się gdzie rozpędzić 
– tłumaczy. 

Właśnie wiatr jest jednym z naj-
większych przeciwników każdego za-
wodnika.Przy krótkim dystansie jego 
wpływ można czasem zlekceważyć. 
Przy 800 czy 1000 metrach nie ma 
już takiej możliwości. Powietrze po-
między strzelcem a tarczą może za-
chowywać się różnie na kolejnych od-
cinkach toru lotu pocisku. Zawodnik 
musi przewidzieć, jak te zmiany 
wpłyną na strzał. Najpierw trzeba 
więc zmierzyć rzeczywistą odległość. 
Nie robi się tego „na oko”. Tomasz, 
podobnie jak inni zawodnicy, korzy-
sta z dalmierza. – Każdy metr jest 
ważny. Niewielka pomyłka, a kula 
trafi w zupełnie w inne miejsce – wy-
jaśnia. 

W obliczeniach pomagają kalku-
latory balistyczne. Ten sprzęt pozwala 
szybko przeliczyć potrzebne po-
prawki, ale nie rozwiązuje wszystkich 
problemów. Na dużym poligonie po-
goda potrafi zmienić się szybciej, niż 
zawodnik odda kolejne strzały. Dla-
tego doświadczeni strzelcy obserwują 
nie tylko urządzenia. Patrzą także 
na powietrze. Praktyka jest o wiele 
ważniejsza niż najlepsze urządzenia. 

Wiatr widać przez lunetę 
Przemyślanin mówi o mirażu. Przez 
lunetę można zobaczyć charaktery-
styczny ruch ogrzanego powietrza 
nad ziemią. Dla początkującego 
strzelca może być niemal niezauwa-
żalny. Dla doświadczonego zawod-
nika staje się kolejną wskazówką doty-
czącą siły i kierunku wiatru. – Jak się 
zobaczy przez lunetę, to widać, pod ja-
kim kątem wiatr to gorące powietrze 
przesuwa – tłumaczy. 

Z czasem można nauczyć się roz-
poznawać różnice. Inaczej wygląda 
miraż przy słabym wietrze, inaczej 

przy mocniejszym. Właśnie dlatego 
w tej dyscyplinie trudno zastąpić do-
świadczenie samym sprzętem. 
Można kupić dobry karabin, lunetę, 
dalmierz i kalkulator balistyczny. Nie 
można jednak kupić lat spędzonych 
na obserwowaniu zachowania poci-
sku w różnych warunkach. 

Na stanowisku zawodnik leży. Ka-
rabin z przodu oparty jest na dwój-
nogu, z tyłu na specjalnej poduszce. 
Pozycja musi być stabilna, ale jedno-
cześnie pozwalać na sprawne prze-
chodzenie pomiędzy kolejnymi dy-
stansami. 

W klasie Semi-Auto Open, w któ-
rej startuje Tomasz, trójbój obejmuje 
300, 600 i 800 metrów. Na każdym 
dystansie trzeba oddać dziesięć strza-
łów. Na wszystko jest 18 minut. 

– Osiemnaście minut jest na trzy 
dystanse. Na 300 metrów dziesięć 
strzałów, na 600 metrów dziesięć 
i na 800 następnych dziesięć. Razem 
z przeładowaniem, z przeliczeniem, 
z zobaczeniem tego wiatru, ze wszyst-
kim trzeba się zmieścić w osiemna-
ście minut – wylicza pan Tomasz. 

Podczas zawodów w Drawsku Po-
morskim było jeszcze trudniej. Ze 
względu na fatalne warunki pogo-
dowe czas skrócono do 15 minut.– 
To był wyścig z czasem – mówi. 

W kwadrans trzeba zmienić dy-
stans, obserwować wiatr, przełado-
wać broń, oddać strzały i pilnować 
wyniku. Nie ma miejsca na długą 
przerwę. Z drugiej strony pośpiech 
również może kosztować punkty. 

W tej dyscyplinie znaczenie ma 
także ułożenie ciała. Przemyślanin nie 
zatrzymuje całkowicie oddechu. Naj-
lepiej strzela mu się na półoddechu, 
ponieważ przy całkowitym wypusz-
czeniu powietrza po pewnym czasie 
zaczyna odczuwać dyskomfort. 

Jeszcze jeden szczegół. Policzek 
musi być stabilnie oparty o kolbę. – Jak 
się brodą dotyka karabinu czy policz-
kiem, to musi być oparty. Ja przynaj-
mniej tak robię o kość policzkową. Je-
żeli ktoś tego nie zrobi, to widać nawet 
na lunecie puls – mówi. 

Strzelanie długodystansowe to 
niezwykle precyzyjny sport. Zawod-
nik leży nieruchomo, a przez lunetę 
może zobaczyć nawet delikatne drga-
nia wynikające z własnego pulsu. Nie 
ma tu miejsca na przypadkowe ruchy. 

Karabin też trzeba znać 
Pan Tomasz używa dwóch karabi-
nów, ponieważ startuje w dwóch kla-

sach sprzętowych. Jeden to amery-
kański Lancer L30 kalibru 6,5 Creed-
moor. Kupił go w 2018 roku i od tego 
czasu praktycznie niczego w nim nie 
zmieniał. 

Drugi został zbudowany specjal-
nie według jego założeń, z wybranymi 
przez niego komponentami. – Dłu-
gość lufy, skręt, długość lufy. Każdy 
element dostosowałem pod siebie – 
opowiada. W klasie Standard używa 
karabinu o kalibrze 308 Winchester, 
którego masa wraz z wyposażeniem 
musi mieścić się w limicie określonym 
w regulaminie. Ważną częścią wypo-
sażenia są lunety. Pan Tomasz korzy-
sta ze sprzętu firmy Schmidt & Ben-
der, ale wśród zawodników popularne 
są także inne specjalistyczne marki. 
Nie ma jednak jednego celownika, 
który pasowałby każdemu. – Każdy 
ma inne oko. Musi popatrzeć sobie 
przez szkło i wybrać najlepsze – mówi. 

Czy snajper musi mieć sokole oko? 
To największy mit, bo okazuje się, że 
nie. Pan Tomasz ma wadę wzroku, ale 
odpowiednie ustawienie optyki po-
zwala mu widzieć obraz wystarcza-
jąco wyraźnie. Współczesne lunety 
umożliwiają dopasowanie dioptrii 
do konkretnego oka. 

W historii wyczynowego spor-
towca najbardziej zaskakuje być może 
to, że pan Tomasz nie trenuje regular-
nie tak często, jak można by się spo-
dziewać. Powód jest prosty. Prowa-
dzenie firmy i codzienne obowiązki 
sprawiają, że na częste wyjazdy 
na strzelnicę zwyczajnie brakuje mu 
czasu. Kilka lat temu trenował więcej. 
Wtedy przekonał się również, że prze-
sada może przynieść odwrotny sku-
tek. – Kilka lat temu miałem tak 
po prostu, że trenowałem i się przetre-
nowałem. To jest dla mnie gorsze niż 
nietrenowanie – mówi. 

Tegoroczne mistrzostwa Europy 
przyniosły jeszcze jedną historię. Tuż 
przed zawodami zepsuł mu się kara-
bin. Udało się go naprawić, ale To-
masz nie zdążył już oddać ani jednego 
strzału. Na zawody pojechał bez tre-
ningu, bez „rozstrzelania”. Wrócił  z... 
czterema medalami. Nie oznacza to, 
że trening jest w tym sporcie niepo-
trzebny. Tomasz uważa jednak, że 
oprócz pracy i doświadczenia po-
trzebne są również określone predys-
pozycje. – Można powiedzieć, że wy-
trenować można do pewnego stop-
nia. Ale później to już jednak trzeba 
mieć tak, że to się mówi: albo się ma 
to coś, albo nie ma – twierdzi . 

Mundurowi i pasjonaci 
Na zawodach spotykają się przedsta-
wiciele różnych środowisk. Jest sporo 
policjantów i żołnierzy, ale są również 
cywile, sportowcy i osoby, które 
po prostu znalazły w strzelectwie 
swoją pasję. Pan Tomasz przyznaje, 
że bez niej trudno byłoby osiągać do-
bre wyniki. Ten sport wymaga cią-
głego szukania odpowiedzi na pyta-
nie, dlaczego jeden strzał był lepszy 
od drugiego i co sprawiło, że pocisk 
znalazł się akurat w tym miejscu tar-
czy. – Kto ma pasję, po prostu bardziej 
się tym interesuje, bardziej docieka. 
I przez to podwyższa swoje umiejęt-
ności – mówi. 

Sam nie jeździ na wszystkie moż-
liwe zawody. Wybiera przede wszyst-
kim najważniejsze – mistrzostwa Pol-
ski, Europy oraz duże imprezy mię-
dzynarodowe. Jego dorobek to już po-
nad 30 medali. 

Strzelectwo w Polsce w ostatnich 
latach wyraźnie zyskało na popular-
ności. Dane Polskiego Związku Strze-
lectwa Sportowego pokazują wzrost 
liczby licencjonowanych zawodni-
ków i klubów, a coraz więcej osób po-
jawia się również na strzelnicach. 

Pan Tomasz zauważył tę zmianę 
także w swoim najbliższym otocze-
niu. Jak mówi, przed rosyjską agresją 
na Ukrainę zdarzali się znajomi, któ-
rzy pytali go, po co właściwie posiada 
broń i dlaczego interesuje się strzelec-
twem. Po wybuchu wojny pytania 
często były już inne. – Odkąd wybu-
chła wojna, to już zaczęli do mnie 
dzwonić, jak wyrobić sobie pozwole-
nie, co to trzeba zrobić – opowiada. 

Jego zdaniem większe zaintereso-
wanie bronią powinno oznaczać rów-
nież większą wiedzę na temat bezpie-
czeństwa. – Broń to nie jest zabawka. 
To jest narzędzie od początku wymy-
ślone do zabijania. Nie ma się co oszu-
kiwać – podkreśla.  
ą

Norbert Ziętal

Karabin oparty na dwójnogu, z tyłu poduszka, przy oku luneta. Tarcza jest daleko, bardzo 
daleko. Dla laika to tylko niewielki punkt na końcu ogromnego poligonu. Dla Tomasza 

Jastrząbka to cel, do którego trzeba dopasować wszystko: odległość, wiatr, temperaturę, 
ustawienie karabinu, pozycję ciała i oddech.

Da się trafić do celu z ponad jednego 
kilometra? Przemyślanin to potrafi 

LUDZIE

Sam strzał  jest  końcem 
skomplikowanego procesu 
przygotowań

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

MAGAZYN|

eprasa.pl 6f7f23b140



A  a 16 PIĄTEK, 9.10.2026, GŁOS DZIENNIK POMORZA

Mateusz pochodzi z niewielkiej 
miejscowości pod Sieradzem i stu-
diuje na drugim roku Politechniki 
Łódzkiej. 

– Nie narzekam – mówi. – Miesz-
kam w akademiku w dwuosobo-
wym pokoju. Razem z kolegą pła-
cimy po około 600 zł miesięcznie. 
Warunki mamy całkiem niezłe, do-
brze się dogadujemy. W pokoju jest 
łazienka. Można też niedrogo zjeść 
obiad na stołówce PŁ. Śniadania 
i kolacje przygotowujemy sami. 
Czasem zamiast stołówki wybieram 
chińską restaurację albo McDo-
nalda. Zwykle w piątki robimy im-
prezę w akademiku albo wycho-
dzimy na Piotrkowską. Sesję zali-
czyłem bez większych problemów, 
choć wszyscy straszyli, że pierwszy 
rok jest najtrudniejszy. Studiuję 
na Wydziale Mechanicznym. 

Nie wszyscy jednak dostają miej-
sce w akademiku. Wówczas muszą 
szukać pokoju na prywatnej stancji lub 
miejsca w prywatnym akademiku. 
Pokój dwu- lub trzyosobowy kosztuje 
tam od 1140 do 1590 zł miesięcznie. 
Za jedynkę trzeba zapłacić nawet 
2500 zł. 

Patrycja studiuje zarządzanie 
na Uniwersytecie Łódzkim, a Ola 
medycynę na Uniwersytecie Me-
dycznym. Obie pochodzą spoza Ło-
dzi – Patrycja z Kielc, a Ola z Konina. 
Poznały się przez wspólnego znajo-
mego i wspólnie wynajęły mieszka-
nie w bloku na Bałutach. Każda ma 
własny pokój. 

Za wynajem płacą około 2200 zł 
miesięcznie. Do tego dochodzą ra-
chunki za media. 

– Nie jest źle. Mamy tu lepsze wa-
runki do nauki niż w akademiku – 
podkreślają. 

Siedem najpiękniejszych lat 
Gdy 84-letni Janusz Szczepaniak 
przejeżdża dziś tramwajem obok 
„Lumumbowa”, zawsze spogląda 
w stronę osiedla studenckiego. 
Wspomnienia wracają natych-
miast. 

– Spędziłem tam siedem najpięk-
niejszych lat swojego życia – mówi 
emerytowany matematyk. – Miesz-
kałem w akademiku nawet wtedy, 
gdy byłem już asystentem na Uniwer-
sytecie Łódzkim. 

Pan Janusz mieszkał na „Lumum-
bowie” w latach 1960-1967. Pamięta 
czasy, gdy na osiedlu stało zaledwie 
kilka domów studenckich. 

– W „Balbinie” mieszkały dziew-
czyny – wspomina. – W akademiku 
bez nazwy mieszkali chłopcy. Był też 

dom studencki dla studentów Akade-
mii Medycznej. 

Studenci musieli samodzielnie 
szukać zakwaterowania. Szczęśliw-
com udawało się znaleźć miejsce 
w tzw. tymczasowych domach stu-
denckich, rozrzuconych po całym 
mieście. Jak wspominał w książce 
„Mój uniwersytet” Stanisław Bąko-
wicz, jeden z takich domów mieścił 
się na dwóch piętrach kamienicy 
przy ul. Piotrkowskiej 105. Studenci 
mieszkali również przy al. Ko-
ściuszki, ul. Zamenhofa 13, Jaracza 
34, Ciesielskiej 6, Ogrodowej 28 czy 
Karolewskiej. Część z nich zamiesz-
kiwała także wille w Arturówku. 

Cztery łóżka i brydż 
Janusz Szczepaniak wspomina, że 
gdy w 1960 roku rozpoczął studia 
na Wydziale Matematyki Uniwersy-
tetu Łódzkiego, bez problemu otrzy-
mał miejsce w akademiku. Do Łodzi 
przyjechał z niewielkiej miejscowo-
ści pod Opocznem. 

– Kiedy się wprowadziłem, w po-
kojach nie było już piętrowych łóżek 
– opowiada. – Mieszkałem z trzema 
kolegami. To były czasy, gdy akade-
miki nie były koedukacyjne. Chłopcy 
i dziewczęta mieszkali w oddzielnych 
budynkach. 

Pokój był urządzony bardzo 
skromnie. Stały w nim cztery żelazne 
łóżka, szafka i kilka krzeseł. Studen-
tom to jednak w zupełności wystar-
czało. 

– Co miesiąc wymieniano nam 
pościel, a co dwa tygodnie przycho-
dziła sprzątaczka – wspomina mate-
matyk. – To była ogromna pomoc. 
Kiedy w pokoju mieszka czterech 
chłopaków, nikt specjalnie nie pali się 
do sprzątania. Mieliśmy nawet par-

kiet. Sprzątaczka pięknie go pasto-
wała, myła łazienki, a potem przez 
kolejne dwa tygodnie robiliśmy ba-
łagan od nowa. 

Studenci stołowali się w mieście. 
Humanistów obsługiwała stołówka 
przy ówczesnej ul. Buczka, czyli dzi-
siejszej ul. Kamińskiego. Studenci 
kierunków ścisłych jadali przy ul. 
Piotrkowskiej. 

– W „gęsiówce”, bo tak nazywali-
śmy ten bar, jedliśmy śniadania, 
obiady i kolacje – wspomina. 

W czasach pana Janusza nie było 
wolnych sobót. Życie towarzyskie 
rozkręcało się więc dopiero w sobot-
nie wieczory. Organizowano wtedy 
zabawy taneczne z orkiestrą. Ci, któ-
rzy nie mieli ochoty tańczyć, spędzali 
czas w pokojach. 

– Grało się w karty, głównie w bry-
dża – mówi. – Do tego było piwo. 
Na mocniejsze alkohole zwykle bra-
kowało pieniędzy, choć czasem zda-
rzało się wypić coś więcej. Większych 
burd nie było. Jeśli dochodziło do ja-
kichś ekscesów, sprawą zajmował się 
sąd koleżeński. Można było stracić 
miejsce w akademiku, a nawet mieć 
problemy na uczelni. A miejsce 
w domu studenckim było na wagę 
złota. Wielu studentów pochodziło 
z biednych rodzin i każdy starał się go 
nie stracić. 

Jak przechytrzyć portiera 
Ryszard Czubaczyński, wieloletni 
dyrektor Muzeum Miasta Łodzi, 
były szef łódzkiej Estrady i pracow-
nik Łódzkiego Ośrodka Telewizyj-
nego, zamieszkał na „Lumumbo-
wie” w latach 50. W 1955 roku przy-
jechał ze Skierniewic na egzaminy 
wstępne na filologię polską Uniwer-
sytetu Łódzkiego. 

Podróż rozpoczęła się pechowo. 
Kiedy wysiadał z pociągu, jedna z pa-
sażerek zahaczyła siatką o jego jedyne 
spodnie od garnituru, rozdzierając je. 

Podczas egzaminu siedział więc 
wyjątkowo sztywno, starając się ukryć 
uszkodzenie. W końcu jeden z profe-
sorów zapytał go o powód dziwnego 
zachowania. Kandydat bez skrępo-
wania opowiedział całą historię, wy-
wołując salwy śmiechu. 

– To były czasy, gdy człowiek miał 
jedną parę spodni i jeden garnitur – 
uśmiecha się dziś Ryszard Czuba-
czyński. – Łódź zrobiła na mnie 
ogromne wrażenie. Ludzie mieli już 
telewizory. Co prawda były to „Wisły” 
z ekranami wielkości dłoni, ale jednak 
telewizory. 

Cieszył się, że otrzymał miejsce 
w akademiku. Do dziś czasem odwie-
dza osiedle. 

– Otoczenie bardzo się zmieniło, 
ale wejście do akademika jest właści-
wie takie samo. Układ portierni też 
pozostał niemal identyczny. 

Wspomnienia wracają natych-
miast. 

– Największym sukcesem było 
przechytrzenie portiera. Prześlizgnię-
cie się po godzinach albo przemyce-
nie do akademika kolegi czy dziew-
czyny. 

I dodaje ze śmiechem: 
– Kto oszukał portiera, ten był kimś. 
Ryszard Czubaczyński wspomina, 

że w czasach studenckich uchodził 
za osiedlowego barda. Wieczorami 
chodził z kolegami pod okna akade-
mików i śpiewał serenady. 

– Zawsze chciałem robić to, czego 
specjalnie nie umiałem, czyli śpiewać 
– śmieje się. – Ale dziewczyny otwie-
rały okna i wyglądały na zewnątrz. 
A o to przecież chodziło. 

Przez lata osiedle akademickie 
bardzo się zmieniło. Akademiki wy-
remontowano, a obok nich po-
wstały stadion i hala Akademic-
kiego Związku Sportowego. 

– Kiedyś była tam niewielka łąka, 
po której się biegało – wspomina. – 
Droga na Radiostację prowadziła 
przez prawdziwe pustkowie. 
Na uniwersytet często chodziliśmy 
pieszo przez pola. Polonistyka mie-
ściła się wtedy przy ul. Lindleya. 

Jednym z mieszkańców „Lu-
mumbowa” był również Marek Jac-
kowski – lider i założyciel zespołu 
Maanam. Mieszkał tu w latach 
1964-1969, studiując anglistykę 
na Uniwersytecie Łódzkim. 

– W każdym akademiku i klubie 
studenckim w soboty oraz niedziele 
odbywały się potańcówki, na któ-
rych grały rozmaite zespoły – wspo-
minał po latach muzyk. – Nowo 
przybyłych studentów straszono, 
że osiedlem rządzi „banda Koko” 
z Bystrzyckiej, bo tak kiedyś nazy-
wała się ul. Lumumby. „Koko” był 
barwną postacią, ale nie pamiętam, 
żeby ktokolwiek z jego ludzi zrobił 
studentom krzywdę. Relacje były 
raczej koleżeńskie. 

Jackowski wspominał również 
pierwsze wyprawy studentów 
do miasta. 

– Kiedy wybraliśmy się na pierw-
sze winko i natknęliśmy się na  
„bandę Niedźwieckiego”, kiero-
waną przez syna znanego boksera, 
spodziewaliśmy się kłopotów. 
Tymczasem nie tylko nie dostali-
śmy łomotu, ale zostaliśmy potrak-
towani życzliwie. Chuligani darzyli 
studentów sporą sympatią, a na ko-
niec nawet odprowadzili nas 
do tramwaju.

Anna Gronczewska

Dziś w Łodzi studiuje około 70 tysięcy osób. Niewiele. W latach 2005-2010 było ich aż 130 tysięcy.  
Warto jednak przypomnieć, że jeszcze w 1975 roku w Łodzi mieszkało zaledwie 30 tysięcy studentów.  

Nieprzemijający urok studenckich lat

Studentki na ulicach Łodzi. Zdjęcie z przełomu lat 60. i 70.
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Pokój w żeńskim akademiku przy Al. Kościuszki w Łodzi. Rok 1946
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Uczeń z nożem.  
Seria ataków w szkołach – Str. 20

BT

Nagrody Nobla. Stały punkt odniesienia w naszym coraz bardziej rozchwianym świecie – Str. 24
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Wprowadzenie nowego wzoru ma-
skującego to jedna z największych 
zmian w wyposażeniu indywidual-
nym żołnierza od lat. Dotychcza-
sowa „leśna pantera” służy w Woj-
sku Polskim od połowy lat 90. W tym 
czasie zmienił się jednak zarówno 
charakter współczesnego pola walki, 
jak i technologie wykorzystywane 
do wykrywania przeciwnika. 

Nowe szaty  
polskiego żołnierza 
To olbrzymia zmiana – wzór kamu-
flażu to dla żołnierzy coś jak barwy 
klubu dla kibiców. Są z nim zżyci 
w wyjątkowy sposób. Nic więc dziw-
nego, że każda zmiana wzoru mun-
durów to w wojsku prawdziwy „big 
news”. „Dropnęły nowe skórki”  
– pisał w social mediach jeden z mi-
łośników militariów. „Koniec epoki 
»wuzety«”– wtórował mu inny. 
I słusznie, bo nowy kamuflaż K03 
„Ryś” to rewolucja w polskiej armii. 
O zmianie zdecydowały doświad-
czenia żołnierzy, rozwój technolo-
gii oraz wyniki wieloletnich badań 
prowadzonych przez Wojskowy 
Ośrodek Badawczo-Wdrożeniowy 
Służby Mundurowej w Łodzi. 

– Po 30 latach nadszedł czas, by 
zmienić wzór maskujący: taki, który 
nie tylko zakamufluje żołnierza, ale 
pozwoli mu pozostać jak najdłużej 
niewidzialnym dla przeciwnika  
– mówił Paweł Mateńczuk podczas 
prezentacji mundurów. 

K03 „Ryś”. Pięć kolorów 
i rozbicie sylwetki 
Twórcy nowego kamuflażu posta-
wili na rozwiązanie określane jako 
wielośrodowiskowe. K03 wykorzy-
stuje pięć kolorów, nieregularne 
plamy o zróżnicowanej wielkości 
oraz płynne przejścia między po-
szczególnymi barwami. Celem nie 
jest wyłącznie dopasowanie do kon-
kretnego koloru otoczenia, lecz 
przede wszystkim rozbicie charak-
terystycznych konturów ludzkiej 
sylwetki. To duża zmiana filozofii 
maskowania. W nowoczesnych ka-
muflażach coraz większe znaczenie 
ma nie tyle imitowanie koloru te-
renu, ile utrudnienie przeciwnikowi 
rozpoznania człowieka jako celu. 

Dotyczy to zarówno obserwacji pro-
wadzonej gołym okiem, jak i z wy-
korzystaniem zaawansowanych 
urządzeń optycznych. 

– Kamuflaż K03 został zaprojek-
towany tak, aby ograniczać czytel-
ność sylwetki żołnierza i dostosowy-
wać się do różnych typów terenu: 
od lasów po obszary zabudowane  
– wyjaśniał podczas prezentacji płk 
Maciej Żytelewski. 

Badania prowadzone były w róż-
nych warunkach terenowych oraz 
przy zastosowaniu różnych metod 
obserwacji. Uzyskane wyniki miały 
potwierdzić wysoką skuteczność 
nowego wzoru. 

– To jest niezwykły dzień dla Woj-
ska Polskiego. Człowiek jest najważ-
niejszy, żołnierz Wojska Polskiego 
jest najważniejszy. Jego bezpieczeń-
stwo, przygotowanie, jego komfort 
służby jest dla nas najważniejszy. 
Dlatego po kilkunastu miesiącach 
prac ogłaszamy zmianę rewolucyjną 
dla żołnierzy Wojska Polskiego – mó-
wił szef MON Władysław Kosiniak-
-Kamysz. – Dlaczego taka decyzja? 
Bo bezpieczeństwo żołnierza i jego 
komfort służby są najważniejsze. 

Widzieliśmy informację o tym, że 
ten mundur i jego kamuflaż sprawia, 
że jest dużo mniej widoczny za-
równo w dzień, jak i w nocy, i nokto-
wizja tutaj jasno i wyraźnie pokazuje, 
że w przedziale mundurów porów-
nywanych jest to najlepsze rozwią-
zanie z możliwych – dodał minister. 

Widoczność gołym okiem, 
ale też noktowizja 
Jednym z najistotniejszych wyma-
gań stawianych nowemu mundu-
rowi była skuteczność podczas ob-
serwacji nocnej. Współczesne pole 
walki jest bowiem nasycone nokto-
wizją, termowizją i sensorami opto-
elektronicznymi. Podczas testów 
K03 „Ryś” wykazał bardzo dobre 
właściwości maskujące podczas ob-
serwacji przez urządzenia noktowi-
zyjne. To szczególnie istotne dla żoł-
nierzy wojsk operacyjnych, wojsk 
specjalnych czy wojsk obrony tery-
torialnej, które mogą działać w wa-
runkach ograniczonej widoczności.   

– To jest najlepszy moment, 
w którym mogliśmy zdecydować się 
na wdrożenie nowego kamuflażu, 
wielośrodowiskowego kamuflażu 

nowej generacji. Oznacza to jako-
ściowy skok w zakresie bezpieczeń-
stwa żołnierzy – ocenił szef Sztabu 
Generalnego Wojska Polskiego gen. 
Wiesław Kukuła. 

Większy komfort, 
lepsza odporność  
Zmiany nie ograniczają się wyłącz-
nie do samego wzoru maskującego. 
Równie istotny jest nowy materiał, 
z którego szyte będą mundury. Prze-
puszczalność powietrza ma być na-
wet dwukrotnie wyższa niż w obec-
nie używanych mundurach polo-
wych. Oznacza to lepsze odprowa-
dzanie ciepła oraz wilgoci podczas 
marszów, ćwiczeń i działań bojo-
wych prowadzonych w wysokich 
temperaturach. 

Projektanci zadbali również 
o większą odporność tkaniny 
na promieniowanie słoneczne oraz 
możliwość prania munduru w tem-
peraturze do 60 stopni Celsjusza. 
To rozwiązania, które mają bezpo-
średnio przełożyć się na trwałość 
wyposażenia i łatwość jego eksplo-
atacji w warunkach wojskowych. 
Ponadto mundur ma specjalne mo-

cowania, które mogą służyć za… 
temblak na kontuzjowaną rękę. 
Nowe umundurowanie zaprojekto-
wano również z myślą o współpracy 
z nowoczesnym wyposażeniem żoł-
nierza. Krój uwzględnia stosowanie 
kamizelek balistycznych nowej ge-
neracji, pasów bojowych, oporzą-
dzenia modułowego oraz systemów 
przenoszenia wyposażenia. 

Istotnym elementem programu 
była współpraca z użytkownikami 
końcowymi. Wojsko podkreśla, że 
podczas prac wykorzystano do-
świadczenia żołnierzy różnych ro-
dzajów sił zbrojnych, w tym opera-
torów Wojsk Specjalnych. Za bada-
nia i rozwój odpowiadał Wojskowy 
Ośrodek Badawczo-Wdrożeniowy 
Służby Mundurowej w Łodzi, spe-
cjalizujący się w opracowywaniu 
wyposażenia osobistego oraz bada-
niach materiałów włókienniczych. 

Produkcja w całości 
w Polsce 
Podczas prezentacji minister 
obrony narodowej Władysław Ko-
siniak-Kamysz podkreślił, że nowy 
mundur jest polskim projektem i bę-
dzie produkowany przez krajowy 
przemysł. – Został zaprojektowany 
w Polsce, sprawdzony przez pol-
skich żołnierzy i będzie w 100 pro-
centach produkowany w Polsce 
– zaznaczył szef MON. 

Według ministra koszt pojedyn-
czego kompletu nowego umundu-
rowania wynosi około 1000 złotych. 
Jednocześnie resort obrony planuje 
przeznaczyć w przyszłym roku nie 
mniej niż miliard złotych na wypo-
sażenie żołnierzy w nowe mundury. 

Sama prezentacja wzoru K03 nie 
oznacza natychmiastowego wyco-
fania wszystkich mundurów wz. 93. 
Skala przedsięwzięcia jest ogromna. 
Wojsko musi zabezpieczyć produk-
cję, magazynowanie i dystrybucję 
nowych kompletów dla setek ty-
sięcy żołnierzy zawodowych, ochot-
ników i rezerwistów. 

Proces wymiany będzie rozło-
żony na lata. W pierwszej kolejno-
ści nowe umundurowanie trafi 
prawdopodobnie do jednostek 
liniowych i żołnierzy pełniących 
służbę zawodową, a dopiero później 
do pozostałych formacji i zasobów 
mobilizacyjnych.

Piotr Celej

Po blisko trzech dekadach użytkowania charakterystycznej „wuzety” Wojsko Polskie wprowadza nowy wzór 
maskujący. Kamuflaż K03 „Ryś” ma zapewnić lepsze właściwości maskujące zarówno w dzień, jak i w nocy, poprawić 
komfort użytkowania oraz zwiększyć bezpieczeństwo żołnierzy. Nowe umundurowanie zostało opracowane 
w Polsce, przetestowane przez polskich wojskowych i ma być produkowane wyłącznie przez krajowy przemysł

Koniec „wuzety”. Wojsko Polskie 
wprowadza nowy mundur K03 „Ryś”

Podczas prac nad nowym mundurem wykorzystano doświadczenia żołnierzy różnych rodzajów sił zbrojnych
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We Francji od kilkunastu dni trwają protesty o skali brutalności niewi-
dzianej w tym kraju od lat. Demonstrują licealiści. Oficjalnie - przeciwko 
braku inwestycji w szkoły ze strony państwa. W praktyce te protesty na-
brały barw politycznych i są już traktowane jako pierwszy akord kampa-

nii przed zaplanowanymi na przyszły rok wyborami prezydenckimi
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3500 kg - tyle ważyły niewybuchy z czasów II wojny światowej, które zna-
leziono w okolicach portu zewnętrznego w Świnoujściu. Odkryto je 

przy okazji prac przygotowawczych do budowy nowego falochronu w tym 
porcie. Niewybuchy zostały zneutralizowane przez nurków-minerów z 8. 

Flotylli Obrony Wybrzeża
Seria dramatycznych scen 

w polskich szkołach. Naj-
pierw w Ostrołęce 19-letni 

uczeń (widoczny na zdjęciu 
po zatrzymaniu przez poli-

cję) nożem zaatakował 
dziewięć osób: uczniów 

i pracowników. Dzień póź-
niej w jednej ze szkół 

pod Wyszkowem doszło 
do podobnego incydentu - 

jedna pracownica szkoły 
zmarła po ataku, dwie 

osoby zostały ranne

45-letni  Flavio Bolsonaro stał 
się nieoczekiwanie fawory-
tem do zwycięstwa w wybo-
rach prezydenckich w Brazy-
lii. W pierwszej turze syn by-
łego prezydenta pokonał 
obecnie urzędującą głowę 
państwa Lulę da Silvę. Druga 
tura 25 października
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Politycy nie mają wątpliwości: 
trzeba reagować natychmiast. Pre-
mier Donald Tusk wezwał 
w czwartek w trybie pilnym mini-
strów: Spraw Wewnętrznych i Ad-
ministracji, Cyfryzacji, Edukacji 
Narodowej i Zdrowia, a także ko-
ordynatora służb specjalnych oraz 
komendanta głównego Policji. 

Pilne spotkanie u premiera 
– To bardzo smutne i tragiczne, że 
muszę zacząć to dzisiejsze spo-
tkanie od wyrazów współczucia, 
kondolencji, wsparcia dla rodziny 
zmarłej przed chwilą pracownicy 
szkoły pod Wyszkowem, która 
zginęła od zadanych ciosów no-
żem. Jej życia, mimo starań, nie 
udało się uratować – powiedział 
przed spotkaniem premier. Wia-
domo, że kobieta zostawiła dójkę 
dzieci. Jej rodzina ma zostać ob-
jęta opieką. 

– Zadaniem dla rządu, dla mnie 
osobiście i dla pań i panów mini-
strów jest zrobienie wszystkiego, 
co w mocy państwa, wszystkiego, 
bez wyjątku, aby zatrzymać albo 
ograniczyć przynajmniej ryzyka 
wynikające z fali przemocy, jaka 
ma dzisiaj miejsce – mówił Tusk. – 
Do tej pory Polska była państwem 
bardzo bezpiecznym. Jeśli chodzi 
o tego typu zdarzenia, akty terroru 
w szkołach z wielkim smutkiem 
obserwowaliśmy dramaty za oce-
anem, w wielu innych państwach 
europejskich. Polski do tej pory to 
nie dotyczyło, ale ten trend jest dra-
matycznie niepokojący w całej Eu-
ropie i nie miejmy złudzeń: bez 
zdecydowanych działań te drama-
tyczne, ryzykowne sytuacje mogą 
się powtórzyć – dodał. 

Szef rządu nie ukrywał, że ma 
obawy przed „ponurym fenome-
nem naśladownictwa”, bo w inter-
necie przemoc jest mocno promo-
wana.  – Ten kult przemocy stał się 
wszechobecny w świecie i niestety 
dotarł także do Polski. Więc zda-
jemy sobie sprawę, że te źródła są 
tutaj wielorakie. To może być kry-
zys psychiczny potencjalnego agre-
sora, ale często związany jest z za-
chowaniami grupowymi – mówił 
Donald Tusk.  Podkreślił, że takie 
niebezpieczne sytuacje należy mo-
nitorować.  

Zdradził, że 15-letni zabójca 
z Leszczydołu-Nowin miał na sobie 
kask z kamerką.  

– Jego intencją było filmowanie 
tej akcji z nożem – mówił. 

W związku z ostatnimi wydarze-
niami Komenda Główna Policji zde-
cydowała o zwiększeniu obecności 
funkcjonariuszy w pobliżu placówek 
oświatowych. Policjanci mają też 
przynajmniej raz dziennie pojawiać 
się w szkołach. W każdej szkole, jak 
podkreślił premier, mają być do-
stępne informacje o telefonach, za-
równo 112, jak i 116 111  - to telefon 
do psychologa. Tusk przypomniał, 
że rząd ma związane ręce w sprawie 
blokowania treści w sieci.  

– Mieliśmy ambitną ustawę, pro-
jekt ustawy przeszedł przez Sejm, 
przez Senat i to była twarda ustawa, 
jedna z najmocniejszych tego typu 
propozycji zmiany prawa w Europie, 

która miała chronić ludzi, w tym 
przede wszystkim dzieci i młodzież, 
przed agresją, rozmaitymi formami 
przemocy czy prób wykorzystania 
w internecie. Ona została zaweto-
wana. W związku z tym my dzisiaj 
nie możemy zablokować treści, 
tylko musimy się zwracać do sądu 
albo z uprzejmą prośbą do właści-
ciela platformy czy dysponenta da-
nych – mówił. – Obawiam się, że 
w Senacie będziemy musieli przy-
wrócić te zapisy. I mam nadzieję, że 
nikomu już nie przyjdzie do głowy, 
żeby powiedzieć, że tak zwana wol-
ność do przemocy, przekleństwa, 
pogardy, wymuszania, wykorzysty-
wania młodocianych to nie jest ob-
szar, gdzie możemy mówić o wol-
ności słowa. Tam państwo musi 
wkroczyć zdecydowanie i do tego 
musimy mieć te narzędzia – dodał 
Tusk.  

Zwrócił się też do ministra Sie-
moniaka, Kierwińskiego i Gaw-
kowskiego o „radykalny wzrost 
działań wyspecjalizowanych jedno-
stek, które monitorują sytuację 
w internecie.  

- Do tej pory mieliśmy poczucie, 
że przygotowujemy się do zdarzeń 
w przyszłości: cyberprzestępczość, 
ale też zagrożenie spowodowane 
przez agresywne zachowania 
państw zewnętrznych. To wszystko 
jest nadal naszym priorytetem, ale 
proszę, abyśmy zarówno jeśli cho-
dzi o Agencję Bezpieczeństwa We-
wnętrznego, oczywiście policję, 
NASK i narzędzia, które są w dys-
pozycji, jak najszybciej doprowa-
dzili do zintegrowanego, intensyw-
nego działania w sieci. To jest mo-
nitorowanie, zapobieganie, inter-
wencja – zaapelował szef rządu. 

Walka o bezpieczeństwo 
w szkołach 
Wcześniej Barbara Nowacka, prze-
kazała, że wspólnie z szefem tego 
resortu Marcinem Kierwińskim wi-
dzą potrzebę wzmacniania prowa-
dzonych już działań zmierzających 
do poprawy bezpieczeństwa. 

– Dlatego powstaje program ana-
logiczny do programu, jaki mamy 
wspólnie z MON-em, czyli do „Edu-
kacji z wojskiem” we współpracy 
z Ministerstwem Spraw Wewnętrz-
nych i Administracji – powiedziała. 

Dodała, że już w tym roku w każ-
dej szkole odbędzie się przynaj-
mniej jedno spotkanie dedyko-
wane procedurom bezpieczeństwa 
w sytuacjach kryzysowych. W spo-
tkaniach tych weźmie udział spo-
łeczność szkolna i przedstawiciele 
służb wydelegowanych przez 
MSWiA. 

Nowacka zapowiedziała, że Mi-
nisterstwo Edukacji Narodowej 
w ramach reformy Kompas Jutra 
wprowadziło zmianę. 

– Od 1 września tego roku jedna 
godzina wychowawcza w miesiącu 
musi być poświęcona na działania 
albo patriotyczne, albo obronno-
ściowe, ale tak naprawdę patrio-
tyzm i odpowiedzialność za Polskę, 
umiejętność działań proobronnych 
i ochrony ludności cywilnej są ko-
niecznością – mówiła. 

Do szkół rozesłany zostanie 
także poradnik bezpieczeństwa dla 
dzieci i młodzieży. 

– Poradnik wskazuje różne zagro-
żenia i jak młodzi ludzie mają sobie 
z nimi radzić – wyjaśniła wicemini-
stra edukacji Paulina Piechna-Więc-
kiewicz. 

Piechna-Więckiewicz zapowie-
działa, że w przygotowaniu jest rów-
nież poradnik przeciwdziałania 
przemocy rówieśniczej skierowany 
do młodzieży. Resort edukacji za-
prosił do jego współtworzenia mło-
dych ludzi oraz ekspertów. 

Wiceszefowa MEN przekazała, 
że we wrześniu Komitet Monitoru-
jący FERS zatwierdził program 
szkoleń skierowanych do dyrekto-
rów szkół i przedszkoli z procedur 
i budowania zespołów kryzyso-
wych. 

– Przeszkolimy 7,5 tys. dyrekto-
rów szkół i przedszkoli, mamy na to 
ponad 45 mln zł. Codziennie w pol-
skich szkołach pracują policjanci, 
strażacy, przedstawiciele służb i in-
stytucji odpowiedzialnych za bez-
pieczeństwo. Wspólnie działamy 
na rzecz bezpiecznej szkoły – pod-
kreśliła. 

W to działanie muszą się włączyć 
także rodzice. Rozmawiać ze swo-
imi dziećmi, obserwować je, reago-
wać w razie potrzeby. To w domu, 
nie w szkole, uczniowie spędzają 
większość swojego dnia.  

Dwa ataki w dwa dni, trzeci 
udaremniony 
Ta wiadomość zszokowała opinię 
publiczną, ale też takie historie zda-
rzają się raczej w amerykańskich, 
nie polskich szkołach. W środę 
w Zespole Szkół Zawodowych nr 4 
w Ostrołęce 19-latek, uczeń tej pla-
cówki, zaatakował nożem dziewięć 
osób - pięcioro uczniów, dwoje na-
uczycieli i dwie osoby postronne.  

Było około godz. 11.00, w szkole 
zrobiło się tłoczno. Jakub Z. wyko-
rzystał sytuację, wyjął nóż. Wszę-
dzie słychać było krzyki. Totalny 
chaos. Gdy nauczyciele spostrzegli, 
co się dzieje, zaczęli zamykać się 
z uczniami w klasach. - To się działo 
po sąsiedzku, w sąsiedniej klasie. 
Chłopak zakrwawiony wybiegł 
z dołu, biegł do góry. Jak wbiegł 
do klasy, to pani zamknęła drzwi 
na klucz. Potem było jakieś szarp-
nięcie, jakby ktoś chciał wejść 
do środka. Ktoś szarpał za drzwi – 
opowiada mediom uczennica ostro-
łęckiej szkoły. 

Dorota Kowalska

Dwa dni: dwa ataki nożowników w szkole, uczniów jeszcze. Nastolatkowie ruszyli na swoich kolegów, nauczycieli, 
pracowników placówek. Do tego jedno zatrzymanie prewencyjne ucznia, który „planował zrobić coś złego”. Ponad 
dziesięć osób w wyniku tych ataków zostało rannych, jedna z ofiar nie żyje

Uczeń z nożem w ręku.  
Seria ataków w polskich szkołach

Nastolatek, który zaatakował w Ostrołęce,  
został bardzo szybko ujęty
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Być może zdecydowana postawa 
nauczycieli uratowała życie im 
i uczniom. Napastnik wybiegł ze 
szkoły, nie miał jak dopaść kolej-
nych ofiar. 

Policja zatrzymała go jakieś 500 
metrów od szkoły, w rejonie plaży 
miejskiej. Chłopak przed zatrzyma-
niem dokonał samookaleczenia, 
trafił do szpital. Żyje. 

Jakub Z. zaplanował ten atak 
Jakub Z. uchodził za skrytego, tro-
chę wycofanego. - Nie było o nim 
głośno. Nie rzucał się w oczy, był 
bardzo cichy – opowiadała me-
diom 16-latka, uczennica szkoły 
w Ostrołęce. 

Dlaczego zaatakował kolegów 
i uczniów? 

- Z tego, co nam wiadomo, to 
z jego ust padły słowa, że chce, aby 
w jego urodziny było o nim głośno – 
tak odpowiedziała. Jakub Z. miał 
w środę urodziny, skończył 19-lat. 

- Mimo że nie było mnie tutaj 
na miejscu, to bardzo mocno mną 
to wstrząsnęło. Do tej pory czuję ad-
renalinę. Nie wyobrażam sobie, jak 
muszą się czuć nauczyciele, wszy-
scy pracownicy szkoły i uczniowie - 
mówiła 16-latka i dodała, że rozma-
wiała z kilkoma uczniami, którzy 
byli na miejscu, są przejęci.  

- Czują traumę i strach 
przed przyjściem z powrotem 
do szkoły – tłumaczyła. 

Ranni, ofiary Jakuba Z., trafili 
do szpitali w Łomży i Ostrołęce. Ich 
życiu nie zagraża niebezpieczeń-

stwo. W mieście zwołano sztab kry-
zysowy. Uczniom i nauczycielom 
szkoły zapewniono wsparcie psy-
chologiczne, a placówkę tymcza-
sowo zamknięto. 

Dzisiaj wiemy już, że 19-latek był 
pod stałą opieką specjalistów, w tym 
psychologa i pedagoga, że intereso-
wały się nim również służby spo-
łeczne. Jakub Z. był w przeszłości 
notowany za posiadanie narkoty-
ków, jednak tamta sprawa została 
umorzona.  

Prokuratura Rejonowa w Ostro-
łęce poinformowała o wszczęciu 
śledztwa w sprawie usiłowania za-
bójstwa. Chłopak dokładnie 
wszystko zaplanował, to nie był 
przypadkowy atak kierowany emo-
cjami. 

- Mamy już pewność, że sprawca 
tego zdarzenia wszedł z niebez-
piecznym narzędziem w postaci 
noża na teren szkoły i powiem wię-
cej, w plecaku, który także wniósł 
na teren szkoły, znajdował się ładu-
nek wybuchowy domowej kon-
strukcji, który prawie został zdeto-
nowany - mówił na antenie TVN24 
prokurator krajowy Dariusz Korne-
luk 

Dodał, że z informacji, którą 
otrzymał od prokuratora okręgo-
wego w Ostrołęce, wynika, że 
z wniesionego przez ucznia plecaka 
w pewnym momencie zaczął wydo-
bywać się dym.  

- Plecak był już w sali kompute-
rowej, (...) i tylko i wyłącznie przez 
właściwe zachowanie pani nauczy-

cielki i uczniów został wyrzucony 
przez okno i być może to (...) unie-
możliwiło jego detonację - powie-
dział prok. Korneluk. 

Opinia publiczna poczuła się tro-
chę jak w innej rzeczywistości. Ta-
kie newsy nigdy wcześniej do niej 
nie docierały. Nożownicy atakowali 
w szkołach we Francji, w Stanach 
Zjednoczonych, w Wielkiej Bryta-
nii, nie w naszym kraju. 

- Takiego zdarzenia w Polsce nie 
było – przyznała ministra edukacji 
Barbara Nowacka w TVN24. Mó-
wiła też o „bardzo dobrej, spokojnej 
i błyskawicznej” reakcji dyrektora, 
społeczności szkolnej oraz służb.  

- Udało się uniknąć tragedii, 
udało się uniknąć katastrofy - oce-
niła ministra.  

Wczoraj, o godz. 9.00 w Ostro-
łęce po raz kolejny zebrał się sztab 
kryzysowy, w szkołach zostały od-
wołane lekcje. W każdej dyżuruje 
psycholog, do którego można się 
zgłosić. 

Po mieście krążą jednak pogło-
ski, że planowane są podobne ataki 
w innych szkołach. Mieszkańcy boją 
się wychodzić z domów. Policja ape-
luje o zachowanie spokoju, nie po-
twierdza tych plotek. 

„Opierajmy się wyłącznie 
na sprawdzonych i potwierdzonych 
komunikatach przekazywanych 
przez służby. Rozpowszechnianie 
i powielanie niesprawdzonych in-
formacji może powodować niepo-
trzebny chaos i dezinformację, 
a także budować napięcie i niepokój 

wśród mieszkańców. Cały czas pra-
cujemy pod nadzorem prokuratury 
nad wyjaśnieniem wszystkich oko-
liczności tego zdarzenia. Prosimy 
o odpowiedzialność i powstrzyma-
nie się od przekazywania informa-
cji, które nie zostały potwierdzone 
przez służby” - zaapelowała za po-
średnictwem mediów społeczno-
ściowych policja z Ostrołęki. 

Kolejne ataki uczniów 
To nie koniec złych wiadomości. 
W dniu ataku nożownika w Ostro-
łęce, policjanci z Sierpca zatrzymali 
17-latka. Do Komendy Powiatowej 
Policji w tym mieście zgłosił się je-
den z nauczycieli, przekazał poli-
cjantom niepokojące informacje 
otrzymane od uczniów. 

„Z jego relacji wynikało, że uczeń 
szkoły wśród rówieśników przeka-
zywał, że planuje w środę 7 paź-
dziernika „zrobić coś złego 
w szkole”” - czytamy w komunika-
cie policji. 

Śledczy z Wydziału Kryminal-
nego Komendy Powiatowej Policji 
w Sierpcu w środę rano weszli 
do mieszkania nastolatka, zatrzy-
mali go. 

Podczas przeszukania w domu 
chłopaka zabezpieczono należącą 
do niego saszetkę, w której znajdo-
wały się dwa noże. 

„Śledczy zabezpieczyli również 
jego telefon komórkowy, w którym 
natrafiono na wyszukiwanie infor-
macji dotyczących planowanego 
ataku” - podała mazowiecka policja. 

- Na zabezpieczonych nośnikach 
elektronicznych znaleziono wszyst-
kie informacje, czego szukał w in-
ternecie ten młody człowiek. Szukał 
informacji, jak właśnie zorganizo-
wać tego typu krwawe wydarzenie 
– mówił na specjalnie zwołanej 
po ataku w Ostrołęce konferencji 
prasowej Maciej Kierwiński, szef 
MSWiA. Towarzyszyła mu Barbara 
Nowacka, minister edukacji.  

Konferencja jeszcze się nie skoń-
czyła, kiedy przyszedł następny 
wstrząs.  

„Kolejny atak w szkole z użyciem 
niebezpiecznego narzędzia. Tym 
razem 15-latek zaatakował w szkole 
podstawowej w miejscowości Lesz-
czydół-Nowiny pod Wyszkowem” 
– informowały media. 

Co wiadomo w tej chwili?  Nasto-
latek wszedł na teren szkoły w trak-
cie trwania lekcji. Na korytarzu 
ostrym narzędziem zaatakował 
jedną z pracownic placówki. Ranna 
została również nauczycielka. Ha-
łas usłyszał dyrektor szkoły, który 
wyszedł ze swojego gabinetu i pod-
jął interwencję. To on obezwładnił 
napastnika i przekazał wezwanym 
policjantom, którzy błyskawicznie 
pojawili się na miejscu zdarzenia. 
Zaatakowana pracownica placówki 
zmarła, kobieta miała 37 lat, ranni 
są nauczycielka i dyrektor szkoły.  

Zaatakowany dyrektor, Krzysz-
tof Ochmański przekazał w rozmo-
wie z Polskim Radiem RDC, że 15-
latek miał przy sobie trzy noże. 

- Wbiegł i ranił woźną. Krzyk 
usłyszałem, ale jak wybiegłem 
na korytarz, to niestety nie widzia-
łem, co się stało, bo korytarz był pu-
sty - relacjonował Krzysztof Och-
mański. - On dotykał klamki drzwi 
i zwrócił się w moją stronę z rękami 
do góry. Zranił mnie tylko ostrzem 
noża, takiego dłuższego, bo on miał 
trzy noże, i uderzył mnie trzonkiem. 
W tym czasie już jakoś tam go opa-
nowałem – opowiadał dalej. 

Jak dodał, napastnik wyrwał się 
mu i dopiero wtedy dyrektor zdał 
sobie sprawę, że w rękach trzyma 
prawdziwy nóż. 

Motywy działania 15-latka nie są 
znane. To absolwent placówki, 
obecnie uczeń szkoły średniej. Po-
licja nie ma informacji, czy napast-
nik coś krzyczał w trakcie ataku ani 
czy podawał jakieś powody swego 
działania.  

Rzecznik Prokuratury Okręgo-
wej w Ostrołęce prok. Elżbieta 
Edyta Łukasiewicz przekazała 
w rozmowie z Polską Agencją Pra-
sową, że sprawą 15-latka zajmie się 
wydział rodzinny i nieletnich Sądu 
Rejonowego w Wyszkowie. Jak za-
znaczyła, śledczy na miejscu 
na bieżąco zabezpieczają ślady 
i dowody. Materiały zostaną prze-
kazane do sądu. Łukasiewicz wy-
jaśniła jednocześnie, że osoba, 
która skończyła 15 lat, może odpo-
wiadać za swoje czyny jak dorosły. 
Decyzję w tej sprawie podejmie 
jednak sąd. PAP

Premier Donald Tusk zwołał po południu naradę z ministrami oraz policją
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Porozmawiamy dzisiaj 
o anatomii katastrofy – tak 
sobie to wymyśliłam. 
O czymś, co często wydarza 
się w mediach społeczno-
ściowych, które bardzo 
wpływają na nasze życie. 
I o tej anatomii porozma-
wiamy na konkretnym 
przykładzie. Chociaż, zna-
jąc dynamikę mediów, nie 
wiem, czy ktoś jeszcze bę-
dzie pamiętał przykład Jo-
anny Jabłczyńskiej i Kata-
rzyny Grocholi i reszty 
świata, która się włączyła. 
Przypomnijmy trochę tę ka-
tastrofę. Joanna Jabłczyń-
ska ogłosiła w swoich me-
diach społecznościowych, 
że nie zagra Tosi w konty-
nuacji książki i filmu „Ni-
gdy w życiu!”, którego au-
torką jest Katarzyna 
Grochola. Katarzyna 
Grochola odpowiedziała, 
potem zaczęła się walka 
między obiema paniami: 
która ma rację, która i czego 
nie powinna pisać. Włą-
czyła się do tego Dorota Sze-
lągowska, córka Katarzyny 
Grocholi, w bardzo emocjo-
nalnym wideo, które wrzu-
ciła do sieci. Co tam się wy-
darzyło z punktu widzenia 
komunikacji? 
- Z punktu widzenia komunika-

cji, faktycznie można mówić o ka-
tastrofie, dla wszystkich stron. 
Największym problemem w ta-
kich sytuacjach jest to, że od-
biorcy komunikatów skupiają się 
na ich fragmentach. Na krótkich 
tekstach, oświadczeniach, obra-
zach, informacjach, które do nich 
płyną. I na tej podstawie wyra-
biają sobie zdanie. Nie tylko na te-
mat danej sprawy, ale także na te-
mat człowieka. Dlatego tak, to 
była katastrofa. 

Ludzie bardzo szybko za-
częli stawać po jednej ze 
stron, czytając tylko frag-

menty, nie znając całej hi-
storii. I to jest to, co dobrze 
znamy z mediów społecz-
nościowych: nie wiemy, ale 
się wypowiemy. I chyba tak 
działają media społeczno-
ściowe – grają mocno 
na emocjach, przede 
wszystkim na tych nega-
tywnych. Emocje to jest pa-
liwo katastrofy. 
- Niestety tak. Negatywne 

emocje dominują w mediach spo-
łecznościowych i bardzo łatwo 
o kryzys osobisty albo kryzys 
marki, który jest efektem tego, co 
powiemy, jak powiemy, do czego 
i w jaki sposób się odniesiemy. 
Wielu osobom, które chcą wyra-
zić swoją opinię w przestrzeni me-
dialnej, wcale nie zależy na tym, 
żeby poznać fakty, poznać 
prawdę. 

Po pierwszym fragmencie, wy-
powiedzi, zdaniu są w stanie po-
stawić się po jednej z dwóch stron 
i chcą być ekspertami. Stąd, jeżeli 
chcemy wypowiedzieć się w ja-
kimś temacie, zaopiniować czy 
ocenić, powinniśmy dokonać 
przynajmniej podstawowej ana-
lizy. Warto spojrzeć na dany temat 
z dwóch stron. Powinniśmy po-
znać fakty. 

Często nawet nie wiemy, co tak 
naprawdę się wydarzyło. W anali-
zowanym przypadku nie wiemy 
jakie emocje targały tymi oso-
bami, które tak wyraziście ze sobą 
dyskutowały. Nie wiemy. I z pew-
nością nigdy się nie dowiemy. Bo 
to wszystko być może ma swój po-
czątek nawet kilkanaście lat temu. 

W mediach społecznościo-
wych obserwujemy więc wysyp 
ekspertów i osób, które na podsta-
wie fragmentarycznych danych 
potrafią ocenić, skrytykować albo 
opowiedzieć się po jednej ze 
stron.  

Ja myślę, że taką grupą za-
wodową, która świetnie 
wykorzystuje to, jak dzia-
łają media społeczno-
ściowe, są politycy. Bo to oni 
potrafią pięknie grać 

na emocjach i zdają sobie 
sprawę z tego, że wystarczy 
wrzucić jakiś kamyczek, 
kręgi wody się rozniosą i in-
formacja się poniesie. A lu-
dzie dzisiaj nie zwracają 
kompletnie uwagi na to, 
jaka była geneza powstania 
wpisu, postu, jaka jest hi-
storia. My nawet nie szu-
kamy tych informacji. 
- Na szczęście coraz więcej in-

stytucji i osób zajmujących się tak 
zwanym fact-checkingiem, czyli 
sprawdzaniem faktów, pomaga 
nam rozeznać się w sytuacji, oce-
nić fakty i sprawdzić, czy to, co zo-
stało powiedziane, szczególnie 
przez polityków, jest prawdą, czy 
też mamy do czynienia z manipu-
lacją. Dzięki temu będziemy bar-
dziej świadomi. 

My, to znaczy kto? 
- Odbiorcy, społeczeństwo. 

Pan profesor naprawdę 
wierzy w to, że społeczeń-
stwo będzie w stanie prze-
czytać cały ten fact-chec-
king, wysłuchać tego 
na spokojnie? Bo dzisiaj 
media grają przede wszyst-
kim na emocjach. Jeśli zo-
stawimy pustkę i nie bę-
dziemy reagować na bie-
żąco, też emocjonalnie, al-
gorytm nas zgubi w sieci. 
Nie przebijemy się. 
- To my decydujemy, czy 

chcemy prawdy, czy chcemy ulec 
manipulacji, która wokół nas jest 
wszechobecna. Takie instytucje 
jak chociażby Demagog, które 
weryfikują, co jest prawdą, a co 
fałszem, będą nas w tym wspie-
rać, ale pracę musimy wykonać 
także my. 

Fantastycznie, że pan profe-
sor powiedział, że to my wy-
bieramy, my decydujemy. 
Bo chciałam poruszyć jesz-
cze wątek odpowiedzialno-
ści za słowa. My w mediach 
społecznościowych mamy 
taką tendencję, że piszemy 

bez myślenia o tym, co pi-
szemy. I nie dostrzegamy, że 
po drugiej stronie jest fi-
zyczna, konkretna, praw-
dziwa osoba i że to, co napi-
szemy, odbije się na jej ży-
ciu. Kto powinien w dobie, 
kiedy każdy z nas jest 
nadawcą, mieć odpowie-
dzialność za słowa? My, któ-
rzy to publikujemy? Media, 
które to powielają? Osoby, 
które udostępniają? Czy 
platformy? 
- Odpowiedzialność za słowo 

leży przede wszystkim po stronie 
osoby, która komunikuje. To my, 
jako nadawcy, prezentując opinie 
czy informacje, powinniśmy mieć 
świadomość i czuć odpowiedzial-
ność za to, co prezentujemy. Po-
winniśmy podawać to, co jest 
sprawdzone, zweryfikowane. Po-
winniśmy zatem opierać się 
na badaniach, analizach, na da-
nych naukowych, zweryfikowa-
nych, zrecenzowanych. To jest 
pierwsza rzecz. 

Druga rzecz: bardzo ważną rolę 
odgrywają same platformy, ale 
także edukatorzy i nauczyciele. 
Już w szkołach podstawowych 
i średnich powinniśmy uczyć mło-
dych ludzi odpowiedzialności 
za słowo. Na tegorocznej edycji 
Kongresu Profesjonalistów PR 
mówiliśmy właśnie o tym. Ponie-
waż słowo może ranić. Może po-
wodować, że krzywdzimy tych, 
którzy są wokół nas. Może znisz-
czyć czyjąś karierę zawodową, na-
ukową, pozycję społeczną. Po pię-
ciu, dziesięciu latach spraw sądo-
wych – kiedy zostanie ustalone, że 
to jednak nie były fakty, tylko ma-
nipulacja – żadne słowa nie przy-
wrócą utraconych przez lata god-
ności i honoru. Musimy także pa-
miętać, że każdy z nas w mediach 
społecznościowych kreuje własną 
markę. Czyli odpowiedzialni 
za słowo jesteśmy wszyscy.   

Czyli każdy z nas buduje 
swoją wiarygodność, swoją 
tożsamość. I zastanawiam 
się, jak ją budować w cza-

sach, w których mamy fake 
news i deepfake. AI potrafi 
wygenerować, co tylko nam 
do głowy przyjdzie – 
na przykład rozmowy, które 
się nie odbyły, wywiady, 
które się nie ukazały, per-
sony, które nie istnieją. Jak 
w takim świecie „układać” 
sobie życie w mediach spo-
łecznościowych? Czy da się 
do tego podejść racjonalnie? 
Są jakieś rady, które powi-
nien każdy z nas zastoso-
wać, jeśli chce być w tych 
mediach? 
- To my na samym początku 

powinniśmy sobie odpowiedzieć 
na pytanie: do czego będziemy 
wykorzystywali media społeczno-
ściowe? Do czego mają nam słu-
żyć? W jaki sposób mają wpłynąć 
na naszą pozycję zawodową, oso-
bistą? Taka refleksja u nas sa-
mych, twórców treści, powinna 
być podstawą dalszych kroków. 

Jak się czyta badania doty-
czące młodych ludzi, to wy-
nika z nich, że uważają za-
wód influencera za bardzo 
atrakcyjny. Wspominam 
o tym w takim kontekście, 
że my trochę chyba 
za późno zaczynamy uczyć 
młodych ludzi tego, jaką od-
powiedzialność powinni-
śmy ponosić za słowa, jak 
słowa potrafią ranić też 
w mediach społecznościo-
wych. Mam wrażenie, że 
ekran, na którym piszemy 
wiadomości, trochę nas od-
gradza od rzeczywistości, 
w którą te słowa trafiają. 
- Niestety, ma pani rację, bo co 

innego mówimy, siedząc naprze-
ciw siebie, a co innego jesteśmy 
w stanie wykrzesać z siebie, sie-
dząc przed ekranem. Powinniśmy 
uczyć młodych ludzi już 
od dziecka, że jeżeli komuniku-
jemy coś za pośrednictwem me-
diów społecznościowych, powin-
niśmy mieć z tyłu głowy świado-
mość tego, czy bylibyśmy w stanie 
to samo powiedzieć w cztery oczy. 

Marlena Bogdan - Marut

- Bo słowo w sieci może ranić. Może powodować, że krzywdzimy tych, którzy są wokół nas. Może zniszczyć czyjąś 
karierę zawodową, naukową, pozycję społeczną - rozmowa z profesorem Dariuszem Tworzydło – profesorem nauk 
społecznych, specjalizującym się w komunikacji kryzysowej oraz twórcą Kongresu Profesjonalistów PR, który od 26 
lat odbywa się w Rzeszowie.

Media społecznościowe – dziki świat? 
Już w szkołach powinniśmy uczyć  
uczniów odpowiedzialności za słowo
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To będzie taka pierwsza reflek-
sja. Takie zatrzymanie na chwilę, 
zastanowienie się, zanim jeszcze 
wciśniemy przycisk „opublikuj”. 
Chwila refleksji, myślę, że wielu 
z nas pozwoliłaby podjąć decyzję, 
że jednak nie zdecyduje się na ko-
mentarz. 

Ja myślę, że tutaj też działa 
taka funkcja, że trudno jest 
wyegzekwować wobec 
osób, które publikują fake 
newsy czy nieprawdziwe 
komentarze i wpływają 
na markę, jakieś konse-
kwencje prawne. Już nawet 
nie mówię o marce osobi-
stej, tylko o wielkich fir-
mach. 
- Bo tego też brakuje u nas 

w polskim prawie. My do tej pory 
chyba nie zrozumieliśmy, jak 
ogromny wpływ na nasze życie 
mają wszystkie media społeczno-
ściowe. Jeżeli jedziemy samocho-
dem i przekraczamy prędkość, 
jest duże prawdopodobieństwo, 
że zostaniemy złapani przez poli-
cję i zapłacimy mandat. Coraz 

częściej, jeżeli przejedziemy 
na czerwonym świetle, drony po-
mogą zidentyfikować sprawcę 
wykroczenia. 

Niestety w mediach społeczno-
ściowych, u wielu osób, panuje 
przekonanie, że są bezkarne. Co-
kolwiek napiszą, przejdzie bez 
konsekwencji. Gdyby prawo po-
zwalało na jednoznaczne identy-
fikowanie i karanie w takich przy-
padkach, myślę, że wielu twórców 
treści zastanowiłoby się, czy fak-
tycznie chce opublikować infor-
mację, czy komentarz. 

Ja sobie przypominam taką 
sprawę Doroty Wellman, 
która znalazła osobę, która 
pisała te bardzo niepo-
chlebne komentarze na jej 
temat. I mam wrażenie, że 
społeczność w mediach 
społecznościowych nasta-
wiła się przeciwko niej: ja-
kim prawem ona poszła 
do pracy tej osoby, powie-
działa o tym jego współpra-
cownikom. I to na niej sku-
pił się gniew, nie na osobie, 

która te komentarze wpisy-
wała. To tak, jakbyśmy 
sami nie pozwalali wycią-
gać konsekwencji wobec 
tych osób, bo mamy wol-
ność słowa. No tylko że wol-
ność słowa kończy się tam, 
gdzie przekraczamy gra-
nice wolności drugiej osoby. 
Ja to tak odbieram. 
- Też tak uważam. Dopóki ci, 

którzy tworzą treści, nie będą czuć 
konsekwencji swoich działań, do-
tąd będą się dopuszczali coraz 
brutalniejszych ataków na inne 
osoby – a przecież po drugiej stro-
nie jest człowiek, który czuje i czę-
sto bardzo długo rozpamiętuje – 
może te konsekwencje powstrzy-
małyby niektórych przed działa-
niami, które są destrukcyjne dla 
tych, których opisujemy. 

Patrzmy na to, jak duże 
firmy i duże marki osobiste, 
Rafał Brzoska na przykład, 
walczą z deepfake’ami 
i fake newsami na temat 
firm. To jest świat… nawet 
nie wiem, jak to nazwać... 

Dziki świat – te media spo-
łecznościowe. Tam ludzie 
myślą, że mogą wypisywać 
wszystko, co chcą, a przez to 
marki upadają. Firmy mają 
problemy takie, o których 
kiedyś się im nie śniło, bo 
tożsamość i wiarygodność 
buduje się latami, a wystar-
czy jeden wpis, 30 sekund, 
i niszczymy to, co powsta-
wało przez lata. 
- Tak, zdecydowanie popieram 

to co robi Pan Rafał Brzoska i uwa-
żam, że należy podejmować dzia-
łania, które pokażą także platfor-
mom społecznościowym, że rów-
nież one są odpowiedzialne 
za wyznaczanie granic. Popieram 
działania prawne, promocyjne, in-
formacyjne, a także edukacyjne. 
Wiem, że jeden wywiad czy jedno 
spotkanie w klasie nie zmieni na-
stawienia. To jest praca u podstaw 
– w rodzinach, szkołach, na stu-
diach. A przede wszystkim mu-
simy budować świadomość - mu-
simy sobie zdawać sprawę z tego, 
że po drugiej stronie jest człowiek, 
na którego słowa oddziałują. 

Jak pan profesor wyobraża 
sobie komunikację za 10–
15 lat w takim świecie, 
który napędzają media 
społecznościowe, algo-
rytmy i platformy, na któ-
rych publikujemy infor-
macje? 
- Mam nadzieję, że nastąpi 

przesunięcie w kierunku tych 
platform, które pozwalają na rze-
czowy i mądry dialog. Ja zdecy-
dowanie wolę funkcjonować 
w świecie LinkedIna niż Facebo-
oka. Bo na LinkedInie dyskusje 
mają bardziej rzeczowy i profe-
sjonalny wymiar. Nawet jeżeli 
pojawiają się emocje, są one bar-
dziej wyważone. Nie są to działa-
nia, które drugiej stronie szkodzą 
w takim stopniu jak na niektó-
rych innych platformach spo-
łecznościowych. 

A jakby pan profesor miał 
dać taką zasadę albo radę 
innym ludziom: czego nie 
robić w mediach społeczno-
ściowych albo czym się 
przede wszystkim kiero-
wać? 
- Przede wszystkim – nie publi-

kuj tego, czego nie byłbyś w stanie 
powiedzieć drugiemu człowie-
kowi prosto w twarz. Nie publikuj. 
Bo łatwo jest przycisnąć przycisk 
„wyślij”. Natomiast jeżeli stajemy 
i chcemy z kimś porozmawiać, 
przychodzi refleksja, chwila zasta-
nowienia nad tym co chciałbym 
powiedzieć? W jaki sposób chciał-
bym powiedzieć? To przede 
wszystkim. 

Uważam, że powinniśmy rów-
nież odpowiedzieć sobie na pyta-
nie, czy chcemy tracić dziennie 
pięć godzin na wirtualny świat, 
który nie daje nam tego, co daje 
realne spotkanie z człowiekiem. 
No i pamiętajmy też, że w me-
diach społecznościowych nie ma 
przycisku „cofnij”.  

Tam, jak już się coś opubli-
kuje, to po prostu żyje. Tego 
się nie da wymazać. Nawet 
jeżeli coś wykasujemy. 
- Dokładnie. Ktoś może zacho-

wać obraz a potem go opubliko-
wać. Te słowa zostaną z nami 
na zawsze. I to może wrócić 
za pięć lat w najmniej spodziewa-
nym momencie. To może wrócić 
za dziesięć lat, wtedy, kiedy bę-
dziemy się starali o lepszą pracę. 
To, co w tym momencie komuni-
kujemy w sieci, zostawia trwały 
ślad. 

I świadczy też o nas, o naszej 
kulturze. To nasz osobisty ślad. 
Miejmy świadomość, że ten ślad 
będzie podążał za nami przez całe 
życie. 

I chyba to jest najlepsze 
podsumowanie naszej roz-
mowy. 
- Myślę, że tak.

 

 - W mediach społecznościowych, u wielu osób, panuje przekonanie, że są bezkarne. Cokolwiek napiszą, przejdzie bez konsekwencji - 
mówi Dariusz Tworzydło
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„Szósty października 2023 roku to 
jeden z najwspanialszych dni mo-
jego życia. Przyniósł mi radość, lecz 
także złożył na moich barkach 
wielką odpowiedzialność. Niemal 
od razu zaczęłam też odczuwać na-
rastający gniew reżimu. Wiedzia-
łam, że restrykcje i presja będą teraz 
jeszcze większe” – pisała Narges 
Mohammadi, laureatka pokojo-
wego Nobla z 2023 r.  

Ta irańska dziennikarka i akty-
wistka w swojej autobiografii, którą 
w Polsce właśnie wydał Znak, ze 
szczegółami opisała moment, 
kiedy dowiedziała się o wyróżnie-
niu. Znajdowała się wtedy w zakła-
dzie karnym Ewin w Teheranie. 
Ciężkie więzienie. Przeznaczone 
przede wszystkim dla politycznych 
dysydentów, w którym regularnie 
władze sięgają po tortury i wyko-
nują egzekucje. Doniesienia o na-
grodzie wywołały wśród jej wię-
ziennych współtowarzyszy eksplo-
zję radości połączoną ze wspólnymi 
śpiewami, tańcami i skandowa-
niem politycznych haseł. Co cie-
kawe, w tych wspomnieniach nie 
ma nic o zachowaniu strażników, 
jakby ci nie zauważyli tego niezwy-
kłego poruszenia na kobiecym od-
dziale więzienia. Reakcja przyszła 
dopiero w kolejnych tygodniach, 
gdy – jak wspominała Mohammadi 
– zaczęto jej mocno utrudniać życie 
w więzieniu. 

„Niektórzy uważają, że Nagroda 
Nobla czyni człowieka nietykalnym. 
Ja nigdy nie żywiłem takich złu-
dzeń” – mówił nigeryjski dramaturg 
Wole Soyinka, który dostał literac-
kiego Nobla w 1986 r. On sam spę-
dził wiele lat w nigeryjskim więzie-
niu, choć akurat po otrzymaniu No-
bla problemów z władzami już nie 
miał. Ale to nie jest reguła. Cyto-
wana przed chwilą Narges Moham-
madi została zatrzymana w grudniu 
2025 r., a więc trzy lata po wyróżnie-
niu. Gdy wybuchły w Iranie prote-
sty przeciwko reżimowi ajatollahów, 
natychmiast aresztowano ją i prze-
trzymywano w ciężkich warunkach 

(w więzieniu przeszła m.in. atak 
serca).  

Nobel nie dał także immunitetu 
Alesiowi Bialackiemu. Nagrodę 
otrzymał w 2022 r., a w marcu 2023 
r. sąd w Mińsku skazał go na 10 lat 
kolonii karnej. Chiński dysydent i pi-
sarz Liu Xiaobo dostał literackiego 
Nobla w 2010 r., ale mimo to zmarł 
w więzieniu siedem lat później. Po-
dobny los spotkał niemieckiego pa-
cyfistę Carla von Ossietzky’ego – 
mimo wyróżnienia otrzymanego 
w 1935 r., hitlerowskie władze w Ber-
linie trzymały go za kratami, aż 
zmarł w 1938 r. Widać, że nie dla 
wszystkich „najwspanialszy dzień 
życia” okazywał się początkiem cze-
goś pięknego. 

Bez dewaluacji 
Tych kilka wymienionych 
przed chwilą przykładów pokazuje 
rolę Nagrody Nobla. Wyróżnienia, 
które stanowi fenomen sam w so-
bie. Jest przyznawane od 1901 r., 
otrzymało ją do tej poru około ty-

siąca osób - i do dziś nie uległo de-
waluacji. Żyjemy w czasach postę-
pującej relatywizacji rzeczywistości, 
subiektywizacji systemów wartości, 
ale ufundowana przez Alfreda No-
bla skutecznie wymyka się współ-
czesnym trendom. Cały czas udaje 
jej się zachować powagę, wiarygod-
ność, prestiż, szacunek. Choć prze-
cież nie ominęły jej skandale (także 
seksualne), to żaden z nich nie oka-
zał się na tyle duży, by podmyć tę 
skałę, na której stoi wzniesiona 
przez Nobla latarnia. To właśnie dla-
tego co roku tydzień noblowski sku-
pia na sobie uwagę całego świata.  

Powiedzmy sobie szczerze: dla 
zdecydowanej większości z nas na-
zwiska osób, które w danym roku 
otrzymują tę nagrodę, nic nie mó-
wią. Poza wąską grupą specjalistów 
z danej branży nazwiska osób otrzy-
mujących Nobla czy to z chemii, czy 
z fizyki, czy nawet literatury nie mó-
wią praktycznie nic. Niewiele lepiej 
jest z najbardziej popularną na-
grodą. Nawet pokojowy Nobel 

rzadko kiedy wzbudza większe po-
ruszenie. Gdyby otrzymał go Do-
nald Trump (bardzo chce), pewnie 
wywołałoby to globalną, zbiorową 
dyskusję. Ale jeśli dostanie organi-
zacja Caritas (jeden z tegorocznych 
faworytów), to przez świat przejdzie 
przez chwilę szmer ogólnego po-
dziwu, a potem każdy uda się 
do swoich zajęć. Drugiej refleksji 
na ten temat nie będzie. 

I to jest część opowieści o No-
blach. One są w dużej części nijakie 
– w tym sensie, że nie uruchamiają 
(czy może uruchamiają bardzo 
rzadko) zbiorowych emocji. Na-
piszmy to otwarcie: są po prostu 
nudne. Nie mają nic wspólnego z es-
tetyką internetowych shortów, po-
stów na Tik-Toku czy rolek na Insta-
gramie, które dziś rządzą masową 
wyobraźnią. One są wręcz na anty-
podach tego blasku i blichtru przy-
kuwających uwagę ludzi na co 
dzień. Nikt o nich nie rozmawia 
w windzie, nie wrzuca o nich ekscy-
tujących postów na media społecz-
nościowe, nie dzwoni do przyjaciół 
natychmiast po tym, jak usłyszy na-
zwiska zwycięzców, by z nimi o tym 
pogadać. 

Jest odwrotnie. Tymi nagrodami 
żyją jedynie poszczególne branże, 
gałęzie nauki. Są one bardzo ważne 
dla tych 1300 osób, które co roku 
biorą udział w bankiecie noblow-
skim wydawanym w grudniu 
w sztokholmskim ratuszu. I to wła-
ściwie wszystko. Jak w ósmej klasie 
podstawówki trzeba przeczytać 
„Pana Tadeusza”, przebrnąć przez 
„Nad Niemnem” w liceum, tak co 
roku trzeba zwrócić uwagę na lau-
reatów wskazanych przez szwedz-
kich i norweskich akademików. Tro-
chę to przypomina wizytę u denty-
sty – nikt tego nie lubi, ale wie, że tak 
trzeba. Jazda obowiązkowa w co-
rocznym cyklu życia. 

Noblowski paradoks 
Tylko skoro Noble są nudne i to je-
dynie „jazda obowiązkowa”, to 
czemu poświęcamy na nie tyle 
czasu? Bo dla laureatów tej nagrody 
bardzo często życie dzieli się 

na „przed” i „po” Noblu. „Prestiż 
Nagrody Nobla jest tak wielki, że na-
gle zyskuje się nowy status” – przy-
znał argentyński biochemik Luis Fe-
derico Leloir, lauretat z 1970 r. 
„Zdziwiłbyś się, ile drzwi otwiera 
Nagroda Nobla” – mówił amerykań-
ski pisarz Elie Wiesel, który otrzy-
mał pokojowego Nobla w 1986 r. 
„Nagroda Nobla daje możliwość 
publicznego zajmowania stanowi-
ska” – taki komentarz wygłosił ame-
rykański fizyk Philip Warren Ander-
son, który swoje wyróżnienie zgar-
nął w 1977 r. 

Po otrzymaniu Nobla życie lau-
reatów zmienia się w sposób zdecy-
dowany. „Dla większości ludzi 
prawdopodobnie najważniejszą 
kwestią związaną z Nagrodą Nobla 
jest to, czy uda im się zdobyć upra-
gnione miejsce parkingowe na tere-
nie kampusu” – żartował astrofizyk 
Saul Perlmutter wyróżniony w 2011 
r. Możliwość zaparkowania auta bli-
sko pracy to duża korzyść, ale jedna 
z wielu. Sama nagroda jest dość po-
kaźna, dla dużej części laureatów – 
zwłaszcza wywodzących się spoza 
świata zachodniego - ten milion 
euro oznacza radykalną poprawę ja-
kości życia.  

Ale przede wszystkim życie się 
zmienia z powodu prestiżu, jaki roz-
tacza Nobel wobec swoich laure-
atów. Zdobycie tej nagrody często 
okazywało się przepustką do naj-
wyższych splendorów, pozwalało 
sięgać po władzę. Prezydentami 
swoich krajów zostawali tacy nobli-
ści, jak Nelson Mandela (RPA), Lech 
Wałęsa (Polska), José Ramos Horta 
(Timor Wschodni). Kanadyjczyk 
Lester Bowles Pearson otrzymał 
Nobla w 1957 r. za działania na rzecz 
zakończenia kryzysu sueskiego, 
a w 1963 r. został szefem rządu. 
Aung San Suu Kyi dostała pokojo-
wego Nobla w 1991 r. za walkę 
z juntą wojskową rządzącą Birmą 
(Mjanma), a w 2016 r. przejęła poli-
tyczną władzę w kraju. Dla każdej 
z tych osób medal noblowski stawał 
się paszportem do władzy. Dla 
mieszkańców danego kraju fakt, że 
ich współobywatel otrzymał tak 

Agaton Koziński

Nagrody Nobla są nudne. Coroczna jazda obowiązkowa, która wzbudza tyle emocji co lektury szkolne wśród 
uczniów. Ale mimo to każdy w październiku sprawdza, kto wygrał tym razem. A osoby wyróżnione noblowskim 
medalem stają się w naturalny sposób autorytetami w skali globalnej. I już za to Nagrody Nobla trzeba docenić. Stały 
się najbardziej efektywnym sposobem kreowania merytokratycznej arystokracji współczesnego świata

Nagrody Nobla. Stały punkt 
odniesienia w naszym coraz bardziej 
rozchwianym świecie 

CYWILIZACJA

Wisława Szymborska, laureatka literackiego Nobla w 1996 r., 
na bankiecie wieńczącym noblowską galę
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ważne wyróżnienie stawał się rękoj-
mią ich wiarygodności i uczciwości. 
Jeden z wymiarów Nobla. 

Wymiarów jest więcej, często 
bardzo prozaicznych. Na przykład 
nobliści stają się dużą atrakcją dla 
wszelkiego rodzaju konferencji, 
gdzie występują w kategoriach 
mówców honorowych. Oczywiście, 
nie za darmo. Na przykład Turek 
Orhan Pamuk, laureat literackiego 
Nobla z 2006 r. za jedno wystąpie-
nie otrzymuje ok. 25 tys. dolarów. 
Stawki Lecha Wałęsy czy ekonomi-
sty Josepha Stiglitza są jeszcze wyż-
sze (ceny za danymi opublikowa-
nymi na stronie agencji Celebrity 
Speakers). Żaden z nich do takich 
pieniędzy by się nawet nie zbliżył, 
gdyby nie wyróżnienie akademików 
ze Sztokholmu i Oslo. A przy okazji 
ta sytuacja pokazuje, jaki realny wy-
miar ma ta „nudna” nagroda. 

Choroba Nobla 
„Zostaniecie zasypani prośbami 
o wypowiedzi na najróżniejsze te-

maty, o podpisywanie listów i pe-
tycji oraz ogólnie o użyczenie swo-
jego nazwiska na rzecz różnych 
spraw, niektórych szlachetnych, 
innych mniej” – ostrzegał przy-
szłych noblistów w artykule napi-
sanym w 2013 r. brytyjski bioche-
mik Paul Nurse, który sam otrzy-

mał nagrodę w 2001 r. A przy oka-
zji dotknął innej delikatnej kwestii 
związanej z tą nagrodą: ego jej lau-
reatów. 

„Gdybym potrafił to wyjaśnić 
zwykłemu człowiekowi, nie zasłu-
giwałbym na Nagrodę Nobla”   
mówi amerykański fizyk Richard 
Feynman, wyróżniony w 1965 r. 
Ten fizyk w swojej branży miał opi-
nię niemal gwiazdy show-biznesu 
ze względu na niekonwencjonalne 
zachowania, m.in. fascynował kul-
turą Indian i uczył się od nich grać 
na bębnach. 

Inni nobliści szli dużo dalej. Li-
nus Pauling, który otrzymał na-
grodę z chemii (1954) i pokojową 
(1962), później skręcił w bardzo 
dziwną stronę. Wykorzystywał 
swój autorytet m.in. do przekony-
wania, że choroby nowotworowe 
można leczyć witaminą C. Mocno 
angażował się w ruch antywo-
jenny. Wynalazca tranzystora Wil-
liam Shockley, wyróżniony w 1956 
r. fizycznym Noblem, później za-

angażował się w promowanie eu-
geniki i promowania rasistowskich 
poglądów. Z kolei brytyjski fizyk 
Brian Josephson, laureat Nobla 
z 1973 r. za przełom w badaniach 
nad nadprzewodnictwem, pod ko-
niec życia skupił się na parapsy-
chologii. 

Te przykłady są tylko kilkoma 
pokazującymi na czym polega zja-
wisko nazywane „chorobą Nobla”. 
Ten termin spopularyzował ame-
rykański onkolog David Gorski 
określając w ten sposób noblistów, 
którzy otrzymali swoje nagrody 
i później swój autorytet i sławę wy-
korzystywali do głoszenia poglą-
dów daleko wychodzących poza 
ich kompetencje branżowe. Au-
striacki pisarz Peter Handke (No-
bel w 2019 r.) publicznie negował 
ludobójstwo w Srebrenicy. Norwe-
ski pisarz Knut Hamsun, nagro-
dzony przez akademików w 1920 
r., później otwarcie wspierał na-
zizm, a swój medal noblowski 
przekazał Josephowi Goebbel-

sowi. Najlepszy dowód, na jakie 
manowce może zwieźć ego na-
pompowane do granic możliwo-
ści wręczeniem prestiżowego od-
znaczenia. 

Nie dotyczy to wszystkich. 
Na przykład Wisława Szymborska 
po otrzymaniu Nobla w 1996 r. 
trzymała się w dużej mierze z dala 
od polskiego życia publicznego - 
choć przecież w tak rozpolityko-
wanym kraju jak nasz na pewno jej 
głos byłby dobrze słyszany. Ona 
jednak nie uległa pokusie, nie 
wpadła w sidła zdiagnozowanego 
przez Davida Gorskiego zaburze-
nia. Warto to podkreślić. 

Ale też warto podkreślić samo 
znaczenia Nobli. Istnieją 125 lat - 
i mimo całego morza kontrower-
sji, jakie wyrosły przez ten okres 
wokół tej nagrody, zdołały zacho-
wać swój prestiż i powagę. 
Od dawna są stałym punktem od-
niesienia w naszym coraz bardziej 
rozchwianym świecie. I choćby 
z tego powodu warto je doceniać.

Gala wręczania Nagród Nobla w 2025 r.
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Prestiż  
Nagrody Nobla  
jest tak wielki,  
że nagle zyskuje  
się nowy status 

LUIS FEDERICO  
LELOIR 
biochemik, noblista

eprasa.pl 6f7f23b140



A  a 26 PIĄTEK, 9.10.2026, GŁOS DZIENNIK POMORZA

Kariera Anatolija Kaszpirowskiego za-
częła się w telewizji Związku Radziec-
kiego. Gabriel Michalik jest autorem 
książki „Kaszpirowski. Sen o wszech-
mocy”. Spotkał się z Anatolijem, po-
znał jego historię i początki zawrotnej 
popularności w Polsce. 

– Mirosław Kuliś, łódzki dzienni-
karz, zobaczył w Telewizji Polskiej se-
anse Kaszpirowskiego, które wcześniej 
zarejestrowano w Związku Radziec-
kim – opowiada Gabriel Michalik. – Po-
tem pojechał do Kijowa, by przepro-
wadzić wywiad z Anatolijem. Na miej-
scu zorientował się, że to ciekawy te-
mat nie tylko na wywiad. Uznał, że 
może to dobry interes i po kilku mie-
siącach sprowadził uzdrowiciela 
do Polski. Pierwszy jego seans odbył 
się w Łodzi, w Hali Sportowej. 

Ukrył się w centrum Łodzi 
Kaszpirowski pojawił się w Łodzi 
na przełomie kwietnia i maja 1990 
roku. Miał przylecieć na łódzkie lot-
nisko Lublinek helikopterem. Jego 
przylot miał być tajemnicą, ale 
na płycie lotniska pojawiła się ekipa 
łódzkiej telewizji. Helikopter wylą-
dował więc w Leźnicy koło Łęczycy, 
stamtąd uzdrowiciel przyjechał 
do Łodzi samochodem. 

– W ciągu następnych dni dzienni-
karze próbowali wytropić tajny ośro-
dek, w którym Kuliś zakwaterował 
psychoterapeutę  – czytamy w książce 
„Kaszpirowski. Sen o wszechmocy”. 
A prawda była zgodna z porzekadłem, 
że najciemniej jest pod latarnią. Przez 
tydzień kwaterował w apartamencie 
w Grand Hotelu, w samym centrum 
Łodzi. 

Pierwszy seans odbył się w łódzkiej 
Hali Sportowej przy ówczesnej ulicy 
Worcella, obecnie ks. Skorupki. 

– Nie była to klapa, ale z pewnością 
i nie sukces – wspominał w książce 
Gabriela Michalika Mirosław Kuliś. – 
Sprzedało się niespełna pięć tysięcy bi-
letów. Miejsc w hali było prawie dzie-
więć tysięcy. Tak rozlokowaliśmy pu-
bliczność, żeby widownia nie świeciła 
pustkami. 

Jak pisze w swojej książce Gabriel 
Michalik, przy bramie prowadzącej 
wprost z hali na ulicę zebrało się kilku-
dziesięciu Łodzian pragnących raz 
jeszcze z bliska zobaczyć Kaszpirow-
skiego. 

– Sprzyjało mi szczęście – tak 
w książce „Kaszpirowski. Sen 
o wszechmocy” wspominał to Miro-

sław Kuliś. – W pobliżu stała wraz 
z ekipą zdjęciową koleżanka z łódz-
kiego oddziału telewizji. Wzdłuż 
drogi, którą jechała limuzyna, usta-
wiono barierki. W ciasnej przestrzeni 
pomiędzy barierkami a samochodem 
te kilkadziesiąt osób stworzyło mimo-
wolnie sztuczny tłok. 

Zawołałem koleżankę. Kamera za-
rejestrowała moment, gdy ludzie 
przepychają się, aby być jak najbliżej 
Kaszpirowskiego. Te sceny wyemito-
wano na antenie ogólnopolskiej. 
W ogóle powtarzano je dość często. 
Były bardziej efektowne, bardziej te-
lewizyjne niż relacja z sennego se-
ansu. 

Później nie było już problemów 
z zapełnianiem hal w Katowicach, 
Gdańsku czy Warszawie. Bilety na se-
anse Kaszpirowskiego kosztowały 30-
50 tysięcy złotych, a średnia pensja 
w Polsce wynosiła milion. 

Po swym pierwszym polskim se-
ansie Anatolij Kaszpirowski złożył ży-
czenia czytelnikom „Dziennika Łódz-
kiego” i udzielił gazecie wywiadu. Nie 
odpowiedział na pytanie, czy wierzy 
w Boga. Twierdził też, że do leczenia 
potrzebuje czystego umysłu. 

Podczas wizyty w Łodzi uzdrowi-
cielowi towarzyszyła ówczesna żona 
Walentyna Kaszpirowska. 

72-letnia Jolanta Śmiechowska, 
emerytowana księgowa, dobrze pa-
mięta wizytę uzdrowiciela w Łodzi, 
choć już nie datę.  

– Miałam od lat kłopoty ze zdro-
wiem – opowiada. – Z kręgosłupem, 
żołądkiem. Kaszpirowskiego wcze-
śniej znałam z telewizji. Gdy dowie-
działam się, że przyjeżdża do Łodzi , to 
postanowiłam pójść na spotkanie. 
Okazało się, że nie było prosto znaleźć 
bilet. Pomógł mi szwagier. Zawiózł nas 
nawet do hali. Mnie i moją mamę, 
która miała kłopoty z nogami. 

Jolanta nie zapomni, że siedziała 
w tłumie. Kaszpirowski zajął miejsce 
na scenie. Siedziała tak daleko, że na-
wet go dobrze nie widziała. Ale tak, jak 
w telewizji, zaczął liczyć: jeden, dwa, 
trzy... dziesięć. 

– Koło mnie i mamy siedziała 
młoda dziewczyna – wspomina Jo-
lanta. – W pewnym momencie pod-
czas tego liczenia osunęła się z krze-
sełka, ludzie zaczęli ją cucić. Tak wi-
dać to przeżyła. Na mnie i na mamę 
nie podziałało i nie pomogło w naszych 
kłopotach zdrowotnych. 

Psychiatra z Winnicy 
Gabriel Michalik wiele razy spoty-
kał się, rozmawiał z Anatolijem 
Kaszpirowskim. 

– Anatolij miał bardzo silną osobo-
wość – twierdzi . – Był bardzo apodyk-
tyczny, ale też serdeczny i życzliwy 
wszelkiemu ludzkiemu nieszczęściu. 
W tej apodyktyczności zawierało się 
przewrażliwienie na swoim punkcie. 
Stąd przez ostatnie 20 lat toczył bez-
ustanne walki ze śmiejącymi się 

z niego dziennikarzami, wytaczał pro-
cesy. Stał się  memiczną postacią. Był 
po wielu operacjach plastycznych 
z ufarbowanymi na czarno włosami. 
Ja go w każdym razie bardzo lubiłem, 
trochę się go bałem. Bałem się go, bo 
ciągle ode mnie czegoś chciał. Nieba-
wem będzie można oglądać film do-
kumentalny o Kaszpirowskim, który 
na potrzeby HBO nakręcił Łukasz Ko-
nopa. 

Anatolij Kaszpirowski był z wy-
kształcenia lekarzem psychiatrą. Pra-
cował w szpitalu w ukraińskiej Win-
nicy. 

– Jego matka Jadwiga była Polką, 
a ojciec po prostu sowieckim człowie-
kiem – mówi Gabriel Michalik. – Ojciec 
miał białoruskie i ukraińskie korzenie. 
Mama Anatolija raz przyjechała na je-
den z polskich seansów syna. Mirek 
Kuliś zachwycał się jej piękną, kresową 
polszczyzną. Trzeba pamiętać, że 
Kaszpirowski dorastał w czasach sta-
linowskich. Jego polskie korzenie nie 
były eksponowane.  W latach 80. jego 
kariera miała charakter wszechso-
wiecki. Najpierw awansował do Ki-
jowa, a potem do Moskwy. A w ostat-
nich latach życia dzielił czas pomiędzy 
Moskwę i Nowy Jork. Miał też amery-
kańskie obywatelstwo. Po ataku Rosji 
na Ukrainę Kaszpirowski znalazł się 
w roli zakładnika. Zaraz po wybuchu 
wojny wypowiedział się o niej krytycz-
nie, a był wtedy w Rosji. Ktoś go mu-
siał nastraszyć, bo potem więcej o woj-
nie się nie wypowiadał. 

Gabriel Michalik opowiada, że po-
nad rok temu, gdy Kaszpirowski był 
jeszcze w dobrej formie, na potrzeby 
filmu Łukasza Konopy miał przyje-
chać do Polski, dać jakiś seans, roze-
szły się nawet bilety.  Seans miał się od-
być w Warszawie, ale w tej sprawie 
u prezydenta Rafała Trzaskowskiego 
interweniował ambasador Ukrainy, 
który twierdził, że Kaszpirowski jest 
zwolennikiem Putina. Co nie było 
prawdą, bo w książce Michalika wy-
powiadał się krytycznie o prezydencie 
Rosji. Ostatecznie do seansu nie do-
szło. 

Niedoszły seans z kosmosu 
Anatolij Kaszpirowski ostatni raz był 
w Polsce w 2023 roku. Spotkał się 
wtedy z Lechem Wałęsą. Chciał, by 
były prezydent Polski, jako laureat 
Nagrody Nobla, pomógł mu spełnić 
jego wielkie marzenie i skontakto-
wał go z Elonem Muskiem. Marzył, 
by polecieć w kosmos i stamtąd 
przeprowadzić seans. 

– Spacerowaliśmy wtedy po War-
szawie, ludzie go poznawali – wspo-
mina Gabriel Michalik. – Starsze panie 
podchodziły i prosiły o uzdrowienie. 
Jednak najbardziej wzruszające zda-
rzenie miało miejsce na Okęciu. Tam 
podeszły do niego dwie starsze Ukra-
inki. Uklękły przed nim jak przed Me-
sjaszem i pytały: – Mistrzu, kiedy skoń-
czy się wojna! 

Wiadomość o śmierci Kaszpirow-
skiego była dla Gabriela Michalika za-
skoczeniem, choć wiedział, że od dłuż-
szego czasu chorował. 

– Nie miałem z nim przez ostatni 
rok kontaktu – tłumaczy. – Rok temu 
wydarzyła się też niezwykła rzecz. Ma-
jąc 86 lat po raz kolejny został ojcem. 
Nie złożyłem mu wtedy gratulacji. Łu-
kasz, reżyser filmu, rozmawiał często 
z trzecią żoną Anatolija, Gulizar. Mó-
wiła, że jest w kiepskim stanie. Ma pro-
blemy z pamięcią, był w szpitalu. 

Ani szarlatan, ani uzdrowiciel 
Często stawia się pytanie, kim był 
Kaszpirowski? Szarlatanem czy 
uzdrowicielem? 

– Myślę, że nie był ani jednym, ani 
drugim – odpowiada Gabriel Micha-
lik. -  Był lekarzem psychiatrą, ale pra-
cując w szpitalu w Winnicy dorabiał 
sobie pokazami hipnozy estradowej. 
Jeździł z nimi po całym Związku Ra-
dzieckim. Nauczył się rozmaitych 
technik, sztuki perswazji. Później w ja-
kiś sposób udało mu się odkryć, że ten 
sposób może poprawiać czyjeś samo-
poczucie. Spektakularnym sukcesem 
było znieczulenie podczas trzech ope-
racji chirurgicznych z pomocą hipnozy. 
By to poważne operacje na jamie 
brzusznej u osób, które nie mogły być 
poddane zwykłej narkozie. Te opera-
cje transmitowała sowiecka telewizja. 

W Rosji seanse telewizyjne Kaszpi-
rowskiego oglądało nawet 300 milio-
nów ludzi, a w Polsce – 20 milionów. 
Prof. Włodzimierz Piątkowski, socjo-
log z Uniwersytetu Marii Skłodow-
skiej w Lublinie, przeanalizował kil-
kadziesiąt tysięcy listów, jakie Polacy 
wysyłali do telewizji po seansach 
Kaszpirowskiego. Wynika z nich, że 
efekt terapeutyczny był poniżej efektu 
placebo. Polacy pisali jednak w listach 
o zanikaniu jakichś owrzodzeń, blizn, 
guzów, zmian skórnych. Niektórym 
miały odrastać włosy. Podobno jego 
seanse dawały dobre efekty w lecze-
niu alergii.  

Nikt jednak nie zaprzeczy, że 
Kaszpirowski zrobił w Polsce oszała-
miającą karierę.

Anna Gronczewska

Na czarno ubrana postać przeszywająca wzrokiem zgromadzonych przed telewizorami, wolno odliczający głos: Adin, 
dwa, tri… Zmarłego właśnie w wieku 87 lat Anatolija Kaszpirowskiego znają wszyscy starsi Polacy. Nie wszyscy jednak 
wiedzą, że jego oszałamiająca kariera zaczęła się od występów w Łodzi

Adin, dwa, tri. Jak Anatolij Kaszpirowski  
zahipnotyzował Polskę lat dziewięćdziesiątych

Pierwsza strona „Dziennika Łódzkiego” z 2 maja 1990 roku. 
Informacja o seansie Kaszpirowskiego była na czołówce gazety
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Serial przyciągał nie tylko wartką ak-
cją. Przypominał też, że Kalifornia 
byłą ongiś hiszpańska, a pierwowzo-
rem głównego bohatera był kalifor-
nijski banita Joaquin Murrieta z cza-
sów XIX-wiecznej gorączki złota 
w San Francisco. 

Historyczne tropy 
Aby zrozumieć tło ekranowe przy-
gód Zorro, trzeba przeprowadzić 
kilka krótkich śledztw. Pierwsze 
na temat ABC, stacji-matki, która 
wyprodukowała serial, drugie na te-
mat pierwowzoru jego głównego 
bohatera, trzecie o historii Nueva 
España, czyli Nowej Hiszpanii 
w Ameryce. 

W 1957 roku American Broadca-
sting Company, jedna z trzech głów-
nych amerykańskich potęg telewi-
zyjnych, należała do koncernu Uni-
ted Paramount Theatres, zachowu-
jąc – jak twierdzi Anthony Smith 
w opasłym tomie „Television. An In-
ternational History” – dużą „swo-
bodę finansową, programową i or-
ganizacyjną”. 

Jednym ze sposobów na przycią-
gnięcie publiki przez ABC były po-
pularne seriale westernowe. Smith 
podaje, że w 1956 r. liczba teleod-
biorników w Stanach wynosiła już 
36 mln (dla porównania: w całej Eu-
ropie niespełna 5 mln), zatem było 
o co konkurować. „Zorro” miał wy-
kraczać poza zwykłą masówkę. Miał 
być serialem familijnym, nadawa-
nym przed południem, z krótkimi, 
30-minutowymi odcinkami o prze-
słaniu umoralniającym. 

Odwoływanie się do hiszpań-
skiej tradycji nie było przypadkowe. 
Szef ABC Edward J. Noble i jego ów-
czesny przełożony z UTP Leonard 
H. Goldenson w ramach zawodo-
wych relacji często polowali na  
kaczki w dolinie Sacramento. Taki 
był model rozrywki telewizyjnych 
bossów z nowojorskich elit. I to tam 
wpadł im do głowy pomysł stworze-
nia serialu o hiszpańskim herosie 
sprzed wieków. 

Z bandyty – bon vivant 
Pamięć o hiszpańszczyźnie jest dziś 
w Kalifornii starannie pielęgno-
wana. Podobnie jak legendy o po-
staci Joaquína Murietty, zaoceanicz-
nym odpowiedniku słowackiego  
Janosika. Prawdopodobnie był to 
drobny koniokrad, ale gdy zebrał 
bandę, przypisano mu z czasem 
kilka zabójstw. Gdy zaszedł ludziom 
za skórę, wytropił go jeden z kalifor-
nijskich rangerów – łowców głów  
– i zastrzelił mniej więcej w 1850 r. 
Działo się to w czasach, gdy Kalifor-
nia była już amerykańska. 

Głowy Murietty i jego najbliż-
szego druha Trzypalczastego Jacka 
odcięto, wsadzono do słojów i za-
lano whisky. Można je było później 
oglądać za dolara na jarmarkach 
i w gabinetach osobliwości. Ich ban-
dycka sława z czasem tylko rosła, 

a po ukazaniu się w 1854 r. powieści 
Johna Ridge’a „The Life and Adven-
tures of Joaquín Murieta: The Cele-
brated California Bandit” stali się 
prawdziwą legendą. 

Armia pracujących dla ABC sce-
narzystów (Smith podaje, że nad fa-
bułą pierwszego odcinka „Zorro” 
biedziło się ich 15) dokonała praw-
dziwego cudu. Nie tylko przesunęli 
akcję o kilka dekad wstecz, ale z nie-
nawidzącego Ameryki i Ameryka-
nów meksykańskiego bandziora 
stworzyli wyrafinowanego hiszpań-
skiego szlachcica don Diego de la 
Vegę – naszego „Zorro”. A ściślej 
mówiąc, ukradli – co czym później. 

Sielski świat Californios 
Czas na śledztwo historyczne i pyta-
nie: jak Diego de la Vega znalazł się 
w Los Angeles w Nowej Hiszpanii? 
Był potomkiem Hiszpanów, którzy 
odkryli ten kawałek świata w poł. 
XVI wieku. Akcja „Zorro” dzieje się 
na przełomie XVII i XIX w. Z serialu 
dowiadujemy się, że don Diego wró-
cił właśnie ze studiów w Hiszpanii, 
co dowodzi, że komunikacja między 
metropolią a jej kolonią funkcjono-
wała jeszcze wówczas w najlepsze. 

Elitę społeczną i polityczną Kali-
fornii stanowili tzw. Californios  
– hiszpańskojęzyczni potomkowie 
osadników z czasów kolonialnych, 
którzy posiadali gigantyczne ma-
jątki ziemskie nadawane przez rząd 
(tzw. ranchos). Hodowali na nich 
wielkie stada bydła. Znacznie niżej 
byli meksykańscy rzemieślnicy i ro-
botnicy pracujący w tzw. pueblos lub 
jako nadzorcy na ranczach. Na sa-
mym dnie znajdowali się chłopi (pe-
ones) i rdzenna ludność, czyli India-
nie, nierzadko zmuszani do niewol-
niczej lub półniewolniczej pracy 
na rzecz Californios. Na terenie Ka-
lifornii istniała sieć franciszkańskich 
misji – centrów administracyjno-re-
ligijnych. Rządzili nimi mianowani 
przez hiszpańską Koronę guberna-
torzy. 

Sielski świat don Diego skończył 
się w 1821 r., gdy w wyniku powsta-
nia przeciwko hiszpańskiej władzy 
Kalifornia stała się częścią niepodle-
głego Meksyku i pozostała nią przez 
25 lat. Potem na wszystkim położyli 
łapę Amerykanie. Już w 1850 r. Ka- 
lifornia przystąpiła do Unii jako 
31 stan. Niewykluczone, że sędziwy 
don Diego de la Vega mógł o tym 

przeczytać w gazecie, pijąc wino 
na patio swojej hacjendy. 

„Zorro” znaczy „lis” 
W latach 1957-1961 powstało 78 od-
cinków serialu (plus 4 specjalne). Ich 
fabuły były uproszczone do mini-
mum. Don Diego (grany przez Guya 
Williamsa z zabójczym wąsikiem), 
w dzień złoty młodzian i birbant, 
w nocy staje się mścicielem w pele-
rynie i z maską na twarzy, który wy-
mierza kary nikczemnikom i wyba-
wia uciśnionych. Pomagają mu słu-
żący Bernardo i wyjątkowo bystry 
koń Tornado. Postacią humory-
styczną jest sierżant Garcia, opilec 
i obżartuch, ale o złotym sercu. 

Jego wrogiem jest zaś kapitan 
Monastario, przedstawiciel admi-
nistracji kolonialnej, który już 
w pierwszym odcinku chce znisz-
czyć don Nacho Torresa, właści-
ciela ziemskiego, niesłusznie 
oskarżonego o zdradę. Co cie-
kawe, Zorro nie działa z pobudek 
klasowych – większość serialo-
wych intryg rozgrywa się w sferze 
hacendados – bogatych posiada-
czy ziemskich – ale z poczucia 
sprawiedliwości. 

Universum serialu jest głęboko za-
korzenione w hiszpańskiej kulturze 
i tradycji. Przykładowo: Zorro zręcz-
nie wywija rapierem, co jest bezpo-
średnim nawiązaniem do hiszpań-
skiej szkoły szermierki, zwanej La 
Verdadera Destreza. A jego czarna 
peleryna oraz kapelusz typu cordobés 
z płaskim rondem nawiązują do tra-
dycyjnego, eleganckiego ubioru an-
daluzyjskich jeźdźców. 

Duch Los Angeles 
Ów ideowo-estetyczny sztafaż 
„Zorro” nie narodził się w gabine-
tach scenarzystów ABC – wymyślił 
go w 1919 r. pisarz Johnston McCul-
ley w powieści „The Curse of Capi-
strano”. Jej bohaterem jest szla-
chetny banita o ksywce Zorro, który 
pozostawia po sobie tajemniczy znak 
„Z”. Powieść odniosła ogromny suk-
ces i już rok później została zekrani-
zowana w niemym filmie pod tytu-
łem „Znak Zorro”. Główną rolę za-
grał w nim Douglas Fairbanks. 

To McCulley nakreślił mapę hisz-
pańskości „Zorro”. Akcja dzieje się 
w przestrzeni między Los Angeles 
a misją San Juan Capistrano. Ko-
mendant Monasterio czy sierżant 
Garcia odzwierciedlają hiszpańską 
obecność militarną na odległych ru-
bieżach imperium. Z kolei ojciec Fe-
lipe reprezentuje system misyjny, 
który miał za zadanie chrystianiza-
cję klas niższych. 

W czasie gdy Zorro dokonuje swo-
ich karkołomnych wyczynów, Ame-
rykanów (jankesów, jak mówiono 
w XIX w.) w Kalifornii jeszcze nie ma. 
Gdy w kilku serialowych odcinkach 
w Los Angeles pojawia się traper Joe 
Cran, natychmiast ujawniają się kul-
turowe i polityczne waśnie. Sytuacja 
gęstniej zwłaszcza w momencie,  
gdy w tawernie Crane popada w kon-
flikt z don Carlosem Fernandezem  
– Hiszpan traktuje przybysza jako 
„prymitywa i pariasa z Północy”. 

Ameryka górą 
Odnosząc ten incydent do historii, 
hiszpańska Kalifornia w starciu z ro-
snącą i drapieżną potęgą Stanów 
Zjednoczonych nie miała żadnych 
szans na przetrwanie. Hiszpania po-
woli traciła nie tylko Kalifornię, ale 
także dzisiejszą Nevadę, Utah, Ko-
lorado, Arizonę, Nowy Meksyk oraz 
Teksas. 

W 1821 r. Korona nie miała już 
większości terytorium zamorskiego, 
z wyjątkiem Kuby, Filipin oraz Por-
toryko. Administracji tzw. Wicekró-
lestwa Nowej Hiszpanii podlegały 
jeszcze formalnie tylko Filipiny. 
Po błyskawicznej wojnie amerykań-
sko-hiszpańskiej w 1898 r. Kuba uzy-
skała niepodległość (pod kontrolą 
Stanów), zaś Portoryko, Guam i Fili-
piny stały się terytorium USA. 

Czasy don Diego de la Vegi były 
ostatnimi chwilami istnienia Stare-
go Świata. Warto o tym pamiętać, 
otrzepując z kurzu kolejne odcinki 
klimatycznego teletasiemca o na-
zwie „Zorro”.

Mariusz Grabowski

Pierwszy odcinek serialu „Zorro” obejrzało 10 października 1957 roku 
w telewizji ABC ponad 15 milionów Amerykanów. Potem liczba 
widzów tylko rosła

Señor Zorro pozdrawia  
z hiszpańskiej Kalifornii

Guy Williams z zabójczym wąsikiem jest jednym z najbardziej znanych filmowych Zorro
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Nieruchomości

LOKALE UŻYTKOWE - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 
w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 
współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 
udział ! 602738759

Handlowe

JUBILERSTWO

SKUP złota i srebra, wszystkie próby, 
ul. Młyńska 63, K-lin 509-345-577.

Praca

ZATRUDNIĘ

ZATRUDNIĘ kierowców C+E 
w transporcie międzynarodowym 
System 2/1, 12/3 dni 
Wynagrodzenie pakiet mobilności- 510 
zł doba 
ZUS płacony od 9420 zł 
Nowa flota pojazdów, naczepy 
izotermy 
tel.  731 091 399

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek.  
Codziennie. Koszalin, 605-284-364.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1250zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,, 668-571-329

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURY nioski dowóz 600539790

DROBNE
AUTOREKLAMA

C
zytaj dla zdrow

ia

stronazdrow
ia.pl

Z rozmachem wydana książ-
ka odwołująca się do senty-
mentu za latami młodości. 
Autor przypomina, jak wy-
glądała codzienność PRL. 
Jacek Piekara „Świat 
zaginiony. Wyprawa 
do wnętrza PRL. Tom 2”, wyd. 
Zysk i S-ka, Poznań 2026, 
cena 149,99 zł

P
atrząc na sceny, jakie 
od ponad tygodnia roz-
grywają się we Francji, 
trochę trudno uwierzyć 

w to, co opisuje ta książka. 
Francja bowiem płonie. Ko-
lejne miasta pogrążają się 
w zamieszkach. Nawet w Pa-
ryżu codziennością ostatnich 
dni są starcia uliczne, szarże  
policjantów na zrewoltowany 
tłum czy grupy młodzieży bu-
dujące barykady z pojemni-
ków na śmieci. Tymczasem 
w książce Sylwii Zientek 
mamy Paryż zupełnie inny– 
centrum świata, Mekka arty-
stów wszelkiej maści, którzy 
ciągną do niego, szukając in-
spiracji, kontaków, rynku 
sprzedaży. A przede wszyst-
kim tej niepowtarzalnej at-
mosfery, jaką Paryż 100 lat 
temu roztaczał wokół siebie. 

Jedną z artystek, które szu-
kały tam szansy, była Maria 
Mutermilch, znana jak Mela 
Muter. A może precyzyjniej: 
nie tyle szukała, co zdecydo-
wanie znalazła. Wyjechała 
do Paryża zaraz na początku 
XX wieku i została w nim 
do śmierci w 1967 r. Tam stała 
się ikoną stylu malarskiego 
zwanego École de Paris. 

Zientek opisuje precyzyj-
nie życie Muter, kreśląc 
przy okazji pejzaż ówcze-
snego Paryża. Jakże innego 
od współczesnego. 
Sylwia Zientek „Mela Muter. 
Wierna sobie”, wyd. Znak, 
Kraków 2026, cena 89,99 zł

Jak wyglądała 
codzienność PRL

Gdy Paryż  
był ikoną sztuki 
i kultury

Znamy Batmana jako bohate-
ra komiksów czy filmów noir. 
Tym razem otrzymujemy go 
w wersji powieściowej. Autor 
rozwija w pełnokrwistą fabu-
łę jego walkę z Jokerem. 
John Jackson Miller „Batman. 
Odrodzenie”, wyd. Vesper,  
Poznań 2026, cena 89,90 zł

Powieść o zmaganiach 
Batman i Jokera

Batman w nowym wcieleniu. 
Poznajemy od początku szcze-
góły z życia bohatera. Całość 
narysowana z wrażliwością 
mocno odmienną od klasycz-
nej kreski Boba Kane’a. 
Scott Snyder, Nick Dragotta 
„Absolute Batman. Zoo”,  
wyd. Egmont, Warszawa 2026, 
cena 89,99 zł

Batman wymyślony 
od początku

Komitet Obrony Robotników to 
jedna z najważniejszych orga-
nizacji opozycyjnych lat komu-
nizmu. W 50. rocznicę jej utwo-
rzenia otrzymujemy jej portret 
złożony z głosów założycieli. 
Zbigniew Gluza „Autoportret  
KOR-u”, wyd. Ośrodek Karta, 
Warszawa 2026, cena 89 zł

Dlaczego właściwie 
powstał KOR

Zbiór esejów słynnego 
historyka, napisanych przez 
niego w latach 60. Jak zwykle 
u Jasienicy: powolne tempo 
połączone z niezwykłą 
erudycją i przenikliwością. 
Paweł Jasienica „Tylko 
o historii”, wyd. MG, 
Warszawa 2026, cena 59,99 zł

Wolno, erudycyjnie, 
przenikliwie

Właśnie otrzymujemy nową 
wersję dziecięcego klasyka 
„Dokąd nocą tupta jeż”.  
Historyjka jeżyka, który się 
nie spieszył, ale zawsze dbał 
o las. 
Marije Tolman „Jeżyk. 
Strażnik lasu”,  
wyd. Widnokrąg, Warszawa 
2026, cena 42 zł

Dokąd jesienią  
tupta jeż

Poleca 
Agaton Koziński

budynek przemysłowy 
w Poznaniu przy ul. Malwowej 158.

FIRMA SPRZEDA

Powierzchnia użytkowa budynku – 3202,80 m2, 
powierzchnia gruntu – 0,8701 ha.

Tel. kontaktowy 603 920 399

REKLAMA 0111562220

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 
O DRUGIM PRZETARGU USTNYM NIEOGRANICZONYM

Prezydent Miasta Kalisza
informuje, że

na stronach internetowych Urzędu Miasta Kalisza /www.kalisz.pl/, w Biuletynie Informacji Publicznej /www.bip.kalisz.pl 
- w zakładce ogłoszenia, sprzedaż dzierżawa nieruchomości/ oraz na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Kalisza 
Główny Rynek 20, wywieszono ogłoszenie o drugim przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż prawa własności 
dwóch odrębnych inwestycyjnych, niezabudowanych nieruchomości gruntowych, stanowiących własność Miasta 
Kalisza, zapisanych w księdze wieczystej KO1E/00006306/5, położonych w Rusinowie, gminie Postomino, powiecie 
sławieńskim, województwie zachodniopomorskim, oznaczonych w obrębie 0024 Rusinowo jako:

1)  działki nr 55/5 i 56/2 o łącznej powierzchni 2,5960 ha,
2)  działka nr 57/2 o powierzchni 1,7948 ha.
przeznaczonych pod zabudowę pensjonatową domów wycieczkowych i kempingów. 

Nieruchomości stanowią grunt niezabudowany, położony w odległości około 600 m od plaży Morza Bałtyckiego oraz 
posiadający dostęp do utwardzonej drogi gminnej ulicy Wczasowej. Przedmiotowe działki objęte są miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego przyjętego Uchwałą nr XXXVI/327/13 Rady Gminy Postomino z dnia 8 listopada 
2013 r. w sprawie uchwalenia zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miejscowości Rusinowo 
pn. „Rusinowo – Zmiana 2012”, w którym w bezwzględnej większości powierzchni oznaczone są symbolem A7MTO 
– tereny zabudowy pensjonatowej domów wycieczkowych i kempingów. W zasięgu ww. nieruchomości znajdują się 
sieci uzbrojenia terenu, tj.: sieć elektroenergetyczna i sieć wodociągowa w ulicy Wczasowej, sieć gazowa w rejonie 
ulic Wczasowej i Perełkowej, natomiast sieć kanalizacji sanitarnej usytuowana jest w południowej części działek 
oznaczonych numerami: 56/2, 57/2. Szczegółowe informacje zostały podane w ogłoszeniu o przetargu.

Przetarg odbędzie się w Urzędzie Miasta Kalisza (62 - 800 Kalisz, Główny Rynek 20), I piętro, sala nr 36, w dniu 
15 grudnia 2026 r. o godz. 10.00.
1.  Nieruchomość oznaczona jako działki nr 55/5 i 56/2 o łącznej powierzchni 2,5960 ha:

a)  cena wywoławcza nieruchomości wynosi brutto 12.792.000,00 zł (słownie złotych: dwanaście milionów siedemset 
dziewięćdziesiąt dwa tysiące 00/100), w tym 23% podatku VAT;

b)  wadium w wysokości brutto 639.600,00 zł (słownie złotych: sześćset trzydzieści dziewięć tysięcy sześćset 00/100).

2.  Nieruchomość oznaczona jako działka nr 57/2 o powierzchni 1,7948 ha:
a)  cena wywoławcza nieruchomości wynosi brutto 8.856.000,00 zł (słownie złotych: osiem milionów osiemset 

pięćdziesiąt sześć tysięcy 00/100), w tym 23% podatku VAT;
b)  wadium w wysokości brutto 442.800,00 zł (słownie złotych: czterysta czterdzieści dwa tysiące osiemset, 00/100).

Wadium w odpowiedniej kwocie należy wnieść w pieniądzu na konto Urzędu Miasta Kalisza w ERSTE BANK POLSKA 
S. A. nr: 39 1090 1128 0000 0001 5108 9160, w terminie do dnia 9 grudnia 2026 r.
Wszelkich informacji o przetargu udziela się w Wydziale Gospodarowania Mieniem Urzędu Miasta Kalisza, Główny 
Rynek 20, Ratusz, III piętro, pokój nr 71, tel. 62/76-54-376, e-mail: wgm@um.kalisz.pl.
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AUTOREKLAMA 0011584865

PRODUKT prefiks
Pensjonat Alma Duo NDPZ.1
CARO DEVELOPMENT NDPZ.2
MRE MACTEL NDPZ.3
Bokaro NDPZ.4
Saranti Men’s Style NDPZ.5
Play Park NDPZ.6
Informatyk Kasy Fiskalne NDPZ.7
IQ CONSULTING SP Z O.O. NDPZ.9
Żuraw Adwokaci NDPZ.10
Innvigo NDPZ.11
Acta Nova NDPZ.12
SIM  „KZN-Zachodniopomorskie” NDPZ.14
DM Clinic Centrum Medyczne NDPZ.15
Canal + NDPZ.16
CE-dent NDPZ.17
LUX HAIR HEAD & SPA Agnieszka Stoltmann NDPZ.18
Pensjonat Amber NDPZ.19
HALL No1 Agencja artystyczna NDPZ.20
Matys Investment NDPZ.21
Fizjoterapia Julia Acman NDPZ.22
O.S.W. „SŁOWIANIN” NDPZ.23
SmileTaxi NDPZ.24
DROBIMEX NDPZ.25
RECA Group Sp. z o.o. NDPZ.26
Stomatologia Chrobrego Stargard  NDPZ.27
Hotel Skal NDPZ.28
Prisma Consulting Dorota Spychała NDPZ.29
AKADEMIA NAUK STOSOWANYCH W WAŁCZU NDPZ.30
Dom Seniora JaSo NDPZ.31
Fundacja urlop bez granic  NDPZ.32
Hotel Lambert Medical SPA NDPZ.33
Luxury Floor NDPZ.34
Gmina Będzino NDPZ.35
PARK TECHNOLOGICZNY SPÓŁKA AKCYJNA NDPZ.36
AFFIDEA SP. Z O.O. NDPZ.37
SOCATOTS POLSKA SP. Z O. O. NDPZ.38
CENTRUM KULTURY W MIELNIE NDPZ.39
Wojomir – Kapitalna Księgowość NDPZ.40
Honorata Szajner-Finansowe Szycie NDPZ.41
VIA Szczecin NDPZ.42
Piekarnia na żywym zakwasie Stargard NDPZ.43
Władca Kostki Remigiusz Nocoń NDPZ.44
MASTER TECH PROJEKT SP. Z O.O. NDPZ.45
W.Z.EUROCOPERT SP. Z O.O. NDPZ.46
WildWeb NDPZ.47
Sidweld Contractors NDPZ.48

DYGOWSKI SAMORZĄDOWY PARK 
INWESTYCYJNY INVEST-PARK Sp. z o.o. NDPZ.50
ArtHome Nieruchomości NDPZ.51
Zeromur NDPZ.52
Salon Fryzjerski KAMELEON NDPZ.53
Zachodniopomorski Uniwersytet Ludowy NDPZ.54
KADO Hurtownia Kostki Brukowej i Kamienia NDPZ.55
C.Hartwig Szczecin Spedytorzy Międzynarodowi NDPZ.56
Centrum Turystyki i Rekreacji Wodnej w Dźwirzynie NDPZ.58
Hotel Glar NDPZ.59
GTA Glass NDPZ.60
Sellhorn Polska NDPZ.61
Olimedica Centrum Medyczne NDPZ.62
Sango – Agencja Marketingowa NDPZ.63
Gama Nieruchomości NDPZ.64
TRZASKOMA DEVELOPMENT 
– Osiedle Nowe Gumieńce NDPZ.65
Gmina Dębno – Maraton Dębno NDPZ.66
MAK DOM HOLDING S.A. NDPZ.67
AS Interior Design NDPZ.68
Kigar – Transport Spedycja  NDPZ.69
PiroHiT-Sklep z fajerwerkami online NDPZ.70
PRACOWNIA INŻYNIERSKA „PI” mgr inż. Piotr Iwat NDPZ.71
Gmina Świeszyno NDPZ.72
BOŃKOWSCY SPÓŁKA AKCYJNA NDPZ.73
Centrum Kultury 105 W Koszalinie NDPZ.74
Fundacja Razem dla rozwoju obszarów wiejskich
– Centrum Wsparcia Pyrzyce NDPZ.75
Centrum  Badań Kryminalistycznych
MODUS SPECTRUM NDPZ.76
Żabka Polska – Zachodniopomorskie NDPZ.77
METRO Global Solution Center NDPZ.78
Perspectives NDPZ.79
Przetwórnia Owocowo-Warzywna IRENA NDPZ.80
ANS Nieruchomości NDPZ.81
KANCELARIA BROKERSKA INTEGRA SP. Z O. O. NDPZ.82
PSB MRÓWKA SŁAWNO NDPZ.83
Aqua Resort NDPZ.84
OdNowa NDPZ.85
A.J. Pisiecki NDPZ.86
Prywatna praktyka podologiczna Martyna Mazur NDPZ.87
LSJ HR Group NDPZ.88
MANUFAKTORIA Wędliny Jak Dawniej NDPZ.89
Park Rozrywki Hossoland NDPZ.90
Dezet-Plast NDPZ.91
Gmina Stara Dabrowa NDPZ.92
Bistro Ale Ziółko! NDPZ.94
ROKA Sp. z o. o. NDPZ.95
Szkółka Pływacka DEPKA Karol Torcz NDPZ.96

Kwiaciarnia Maria NDPZ.97
Hemp System NDPZ.98
O.D.O. Ośrodek Diagnostyki Obrazowej
/ SOBOL HEALTH CENTER NDPZ.99
Biuro Pielgrzymkowe Santiago NDPZ.100
Mentor-MyWally NDPZ.101
GSD Sp. z o.o.  NDPZ.102
Gabinet Figur Woskowych Międzyzdroje NDPZ.104
Gmina Barlinek NDPZ.105
Medu Świat NDPZ.106
Mennica Mazovia NDPZ.107
Home Outlet TRAK NDPZ.108
United Drive NDPZ.109
Sternal international NDPZ.110
Centrum Handlowe  Fala NDPZ.111
AX MED Normobaria  NDPZ.112
Centrum Kultury Gminy Stargard NDPZ.113
Szlingiert NDPZ.114
Pielęgnacja Boisk „KACPEROS” Kacper Prościak NDPZ.115
Kino Ina Apartamenty NDPZ.116
Rogowo Pearl NDPZ.117
Avanti Air NDPZ.118
Nickel Resort & Wellnest Grzybowo NDPZ.119
EVERGREEN SOLUTIONS SP. Z O.O. NDPZ.120
GOAUDIT NDPZ.121

Wybierz najlepszy produkt z Pomorza Zachodniego!
Wyslij SMS pod nr 7303 (3,69 zł = 3 zł + VAT) i o tresci NDPZ.X (gdzie X to numer kandydata podany poniżej). 
Wyniki głosowania znajdziecie na www.gk24.pl/nasze-dobre-2026

PARTNERZY GŁÓWNIORGANIZATOR PATRONAT HONOROWY PARTNER LOKALIZACYJNY PATRONAT MEDIALNYPARTNERZY KATEGORIIPARTNERZY KATEGORII
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI

Wodnik (20.01 - 18.02)  
Działaj odważnie, lecz  

słuchaj intuicji. Horoskop 
dzienny zapowiada, że mały 

krok otworzy przed Tobą 
nową drogę.  

 
Ryby (19.02 - 20.03)  

Spokój będzie Twoją siłą. 
Horoskop na dziś radzi nie 
przyspieszać spraw, które 

potrzebują czasu.  
 

Baran (21.03 - 19.04)  
Czeka Cię ciekawa roz-

mowa. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że słowa 
mogą przynieść pomysł, 

który odmieni Twoje plany.  
 

Byk (20.04 - 20.05)  
Zadbaj o siebie i bliskich. 

Horoskop dzienny wróży, 
że ciepła rozmowa 

przywróci Ci spokój.  
 

Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja pewność siebie przy-

ciągnie uwagę. Horoskop 
na dziś podpowiada wyko-

rzystać ją mądrze, ale zosta-
wić też miejsce innym.  

 
Rak (22.06 - 22.07)  

Szczegół okaże się bardzo 
ważny. Horoskop dzienny 

na piątek radzi uporządko-
wać priorytety.  

 
Lew (23.07 - 22.08)  

Poszukaj równowagi mię-
dzy obowiązkami a odpo-

czynkiem. Horoskop 
dzienny wróży, że serce 

podpowie dobrą decyzję.  
 

Panna (23.08 - 22.09)  
Nie ukrywaj zamiarów. Ho-
roskop na dziś wyraźnie za-

powiada, że szczerość  
otworzy drzwi do relacji, 

których potrzebujesz!  
 

Waga (23.09 - 22.10)  
Nowa wiadomość pobudzi 

do działania. Nie bój się 
zmiany. Horoskop wróży, 
że przyniesie ona energię.  

 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Wytrwałość przyniesie 

efekty. Horoskop na dziś 
podpowiada, by zaufać pla-

nowi i nie przejmować się 
małymi opóźnieniami.  

 
Strzelec (22.11 - 21.12)  

Nietypowy pomysł będzie 
strzałem w dziesiątkę.  

Horoskop na dziś radzi dać 
szansę swej kreatywności.  

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja wskaże Ci dobry 

kierunek. Horoskop 
dzienny na piątek sugeruje 

zwolnić i zauważyć znak, 
który pojawi się obok.

HOROSKOPCZYTELNIA

Paweł Jasienica,  
„Tylko o historii”,  
wyd. MG,  
Warszawa 2026,  
cena 59,99 zł

Magdalena Narożna 
Łapie słońce 
Gwiazda disco-polo niedawno 
wzięła ślub z przyjacielem ze szkol-
nych lat – Krzysztofem Romaniu-
kiem. Teraz para świeżo upieczo-
nych małżonków wybrała się w po-
dróż poślubną. Zakochani zamel-
dowali się w luksusowym resorcie 
w Turcji, czym oczywiście nie 
omieszkali pochwalić się w social 
mediach. Na instagramowym pro-
filu artystki zaroiło się od roman-
tycznych ujęć: widzimy małżonków 
przytulających się w hotelowej  
altanie, Narożną prężącą opalone 
ciało w bikini w kropki nad base-
nem oraz wieczorne randki 
przy suto zastawionym stole. „Jesz-
cze chwilę temu ślubne emocje, 
a dziś już łapiemy słońce i cieszy-
my się czasem tylko dla siebie.  
Dobrze jest na chwilę zwolnić 
i po prostu pobyć razem” – napisa-
ła wokalistka. 

Izabela Janachowska 
Zebrała gratulacje 
Celebrytka poinformowała 
w swych social mediach, że urodzi-
ła drugiego synka. Na jej Instagra-
mie pojawiła się seria zdjęć prosto 
ze szpitalnej sali, które opatrzyła 
podpisem: „Pierwsze chwile ra-
zem. Chcę je zapamiętać na za-
wsze”. Na fotografiach widać in-
tymne chwile z życia świeżo upie-
czonych rodziców – uśmiechniętą 
mamę z wenflonem na dłoni, tatę 
czule trzymającego maluszka 
za paluszek oraz dumnego starsze-
go brata, siedmioletniego Christo-
phera Alexandra, który ostrożnie 
tuli braciszka zawiniętego w błękit-
ny rożek. Nie zabrakło również 
kwiatów – mąż wręczył żonie bu-
kiet czerwonych róż, a syn mamie 
niebieską wiązankę. Pod wpisem 
posypała się lawina gratulacji od in-
ternautów i znajomych z show-biz-
nesu. 

Maja Bohosiewicz 
Zaczyna się wykolejać 
Kiedyś chciała być aktorką, ale 
z czasem zamieniła się w interne-
tową influencerkę. Aby przykuć 
uwagę fanów, nieustannie podró-
żuje po świecie. Teraz okazuje się, 
że dało jej to w kość. Po powrocie 
z Hiszpanii wrzuciła do internetu 
gorzki wpis, w którym narzeka 
na nadmiar wrażeń. „Jestem zwy-
czajnie zmęczona, przebodźcowa-
na, ilość rzeczy, które się dzieją  
zawodowo, jest dla mnie nie 
do ogarnięcia, zaczynam się wyko-
lejać na najprostszych rzeczach. 
Jak słyszę zdanie: »Musisz zdecy-
dować, musisz zaakceptować, mu-
sisz«, to czuję taki ścisk w żołądku, 
który podchodzi mi aż do krtani. 
To nie są trudne rzeczy, to jest 
po prostu mnogość rzeczy” – na-
pisała. 

Michał Wiśniewski 
Ma dobre relacje 
Podczas niedawnej rozprawy roz-
wodowej Pola Wiśniewska pojawiła 
się w sądzie uzbrojona w pokaźny 
stos dokumentów, a jej prawniczka 
jasno zapowiedziała, że proces bę-
dzie długi i skomplikowany. Choć 
lider Ich Troje próbował rozłado-
wać napięcie i na powitanie poca-
łował żonę w czoło, celebrytka  
pozostała niewzruszona. Tabloidy 
uznały więc, że rozwód z piątą żo-
ną będzie najtrudniejszym w bio-
grafii piosenkarza. Tymczasem Wi-
śniewski zaprzeczył tym wizjom, 
mówiąc w rozmowie z „Faktem”: 
Ja z Polą cały czas rozmawiam. 
Mam z nią bardzo dobre relacje 
w kontekście tego, że nie ma seria-
lu „mąż i żona”, tylko jest serial 
„mama i tata” i on zawsze będzie 
trwał. Tak było bardzo podobnie 
zresztą w moich poprzednich rela-
cjach. I dlatego te dzieci są tak do-
brze wychowane – podsumował. 

Ewa Farna 
Podjęła decyzję 
Osiem lat temu piosenkarka wy-
szła za mąż za gitarzystę swojego 
czeskiego zespołu – Martina Cho-
bota. Potem para doczekała się 
dwójki dzieci. W sobotni wieczór 
na instagramowym profilu woka-
listki pojawiło się oświadczenie, 
które w mgnieniu oka zelektryzo-
wało jej fanów. „Po prawie 20 la-
tach przyjaźni i 13 latach wspólne-
go życia kilka miesięcy temu pod-
jęliśmy decyzję o rozstaniu. Pozo-
stajemy kochającymi rodzicami 
i rodziną, która na zawsze będzie 
nas łączyć. Ostatnich parę lat  
staraliśmy się znaleźć sposób,  
by znów czuć się dobrze razem. 
Czasami jednak sprawy układają 
się inaczej niż sobie wyobrażali-
śmy i mimo wszelkich starań zwią-
zek przestaje funkcjonować” – na-
pisała piosenkarka. 

Helena Englert 
Szanuje swojego ojca 
Młoda aktorka wystąpiła w ostat-
nim odcinku „Tańca z gwiazdami” 
ze swoim ojcem. Słynny aktor po-
kazał na parkiecie poczucie humo-
ru i zatańczył ognistego rock and 
rolla. Przed występem ojciec i cór-
ka zaprosili kamery Polsatu na spa-
cer po warszawskiej Starówce. 
Przy okazji opowiedzieli o wzajem-
nych relacjach. – Między nami jest 
57 lat różnicy, więc reprezentujemy 
dwa absolutnie przeciwległe  
pokolenia, które nie mają za sobą 
za wiele wspólnego. (...) Jesteśmy 
oboje bardzo zarozumiali, nato-
miast poza tym wszystkim potrafi-
my się śmiać z siebie samych i cho-
ciaż nie zgadzamy się w bardzo 
wielu kwestiach, to wydaje mi się, 
że to jest relacja oparta na szacun-
ku wzajemnym – powiedziała Hele-
na. 

Anna Lewandowska 
Trenowała w sklepie 
Nie od dziś wiadomo, że dla żony 
kapitana naszej piłkarskiej repre-
zentacji najbardziej liczy się forma. 
Dlatego dba o nią każdego dnia. 
Nie przeszkadza jej w tym nawet 
przeprowadzka do Chicago. Ostat-
nio celebrytka zamieściła w inter-
necie nagranie, na którym zade-
monstrowała popis swej kreatyw-
ności podczas wizyty w popular-
nej amerykańskiej sieciówce. Bu-
szując między działami z dekora-
cjami i rzeczami dla dzieci, zapa-
kowała wielki wózek koszami, tek-
styliami i ubraniami. – Nie mogłam 
dokończyć treningu, bo mój mąż 
wraca do domu wcześniej niż pla-
nował i musimy skończyć przepro-
wadzkę, więc... – podpisała wideo, 
na którym w dżinsach i sneaker-
sach robi głębokie wykroki 
na środku sklepu, pchając 
przed sobą załadowany po brzegi 
wózek.
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W
latach 1956-1961, 
na łamach ówcze-
snych miesięczni-
ków i kwartalni-

ków takich jak „Twórczość”, 
„Przegląd Kulturalny”, „No -
wa Kultura”, ale też „Kultura 
i Społeczeństwo”, Paweł 
Jasienica zamieszczał eseje 
na temat historii. 

To był bardzo owocny 
czas w jego życiu. W 1955 r. 
dostał w Warszawie dwupo-
kojowe mieszkanie przy ul. 
Dąbrowskiego i zaczął regu-
larnie publikować. Równo 
o ósmej „zasiadał do ma-
szyny i do godziny czterna-
stej, czyli do obiadu, pisał, ro-
biąc krótkie przerwy na ka -
wę” – jak wspomina jego 
córka. 

Pisał barwnie, nie szczę-
dząc anegdot, a jego unikal -
ne podejście do historii wol -
ne jest od akademickiej  
drętwoty, choć zawsze 
oparte na solidnych pod- 
stawach źródłowych. 

Tezę, która przyświecała 
Jasienicy, streścić by można 
tak: dyskusja o minionych 
wydarzeniach to nie jałowe 
spory, lecz fundament dla 
budowania świadomego 
społeczeństwa. To lekcja 
krytycznego myślenia i od-
wagi w stawianiu trudnych 
pytań, niezbędna każde mu, 
kto pragnie zrozumieć 
współczesną Polskę. 

Jak teksty o Cyceronie, 
staropolskiej sztuce wojen-
nej czy wojnach z Chmiel-
nickim choć trochę mogą 
w tym pomóc? To zrozumie 
każdy, kto będzie miał 
odwagę do nich zerknąć.

Paweł 
Jasienica 
snuje myśli 
dziejowe

Helena Englert wystąpiła w „Tańcu z gwiazdami” ze swoim słynnym 
ojcem. Przed występem ojciec i córka zaprosili kamery na spacer
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Nowe wydanie sobotnie
„Głosu Dziennika Pomorza”
już jutro.
Zapraszamy do lektury

Przy sobocie...
rozwiązuję
krzyżówki
i rozwijam umysł

AUTOPROMOCJA 0110990366
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Reprezentacja Polski podczas ostat-
niego zgrupowania rozczarowała, 
przegrywając dwa mecze ze Szwe-
cją oraz Bośnią i Hercegowiną, a wy-
grywając tylko z Rumunią. Ale nas 
cieszyć może fakt ekspresowego 
rozwoju polskich talentów, które już 
podbijają zagraniczne ligi. Przy-
kłady? Nie ma obecnie wyżej wyce-
nianego – czyli bardziej wartościo-
wego - w swojej kategorii wiekowej 
od Oskara Pietuszewskiego. 

Polski skrzydłowy, który zimą 
przeszedł z Jagiellonii do FC Porto 
za 8 milionów euro z łatwymi 
do spełnienia bonusami, został wy-
ceniony przez analityków CIES Fo-
otball Observatory na prawdziwą 
fortunę w porównaniu do reszty pił-
karzy do lat 20 spoza najsilniejszych 
europejskich lig. Już teraz 18-latek 
ma być wart według autorów zesta-
wienia 56,3 mln euro.  Skąd aż tak 
wysoka wycena? 

Wydaje się, że trochę na wyrost 
wyceniono uzdolnionego skrzydło-
wego, biorąc pod uwagę jego wy-
stępy w trwającym sezonie. Zwłasz-
cza jeśli spojrzymy na fakt, że Pietu-
szewski zdążył w tej kampanii za-
grać tylko raz w lidze portugalskiej. 
Z pozostałych meczów wykluczyła 
go kontuzja. Inna sprawa, że w po-

przednim sezonie zachwycił. Pił-
karz, który w maju tego roku osią-
gnął pełnoletność, wszedł z futryną 
do składu portugalskiego giganta. 
Rozegrał 16 meczów, w których zdo-
był 3 gole oraz zanotował  
4 asysty, pomagając drużynie Fran-
cesco Fagioliego odzyskać mi-
strzowski tytuł po czterech latach. 

W pierwszej setce cytowanego 
zestawienia znalazło się miejsce dla 
jeszcze dwóch naszych utalentowa-
nych graczy. Są  nimi Bartosz Mazu-
rek z RB Salzburg (wyceniona war-
tość: 15,1 mln euro), który zadebiu-
tował ostatnio w młodzieżowej re-
prezentacji i od razu zdobył dwie 
bramki w narodowych barwach, 
oraz środkowy obrońca Lecha Woj-
ciech Mońka (14,1 mln euro). 

Dla porównania: najdrożej wyce-
nianym polskim piłkarzem według 
portalu branżowego „transfer-
markt.de” wciąż pozostaje klubowy 
kolega Pietuszewskiego z FC Porto 
i podpora reprezentacji Polski na  
środku obrony, 26-letni Jakub Ki-

wior (40 mln euro). Dopiero drugi 
jest w tym zestawieniu Oskar, któ-
rego serwis wycenia znacznie niżej 
od analityków z CIES Football Ob-
servatory (25 mln), a na 3. miejscu 
uplasował się Matty Cash z Aston 
Villi (22 mln). 

Najdroższym piłkarzem z PKO 
BP Ekstraklasy pozostaje wspo-
mniany już 19-letni Mońka (10 mln 
euro według „transfermarktu”), 
który został okrzyknięty najlepszym 
środkowym obrońcą minionego se-
zonu oraz wielkim odkryciem Le-
cha Poznań. 

Po drugiej stronie bieguna znaj-
dują się m.in. Karol Świderski czy 
Przemysław Wiśniewski. Dwaj re-
prezentanci Polski zdecydowali się 
na powrót do rodzimej ligi i repre-
zentują aktualnie barwy Widzewa 
Łódź. Wskutek słabszych występów 
i fatalnej ostatnio formy największy 
spadek w całej polskiej ekstraklasie 
zaliczył 29-letni Świderski, którego 
aktualna wycena to już nie 4,5 mi-
liona, a 2,5 mln euro.

Wycenili Pietuszewskiego. 
Nowa wartość zwala z  nóg
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Sugerując się tylko wycenami CIES Football Observatory, kibice nie 
powinni obawiać się ogłoszenia końca kariery przez Lewandowskiego

PIŁKA NOŻNA

W ubiegłym roku Biało-Czerwone 
zadebiutowały w mistrzostwach Eu-
ropy w Szwajcarii, teraz chcą awan-
sować na mistrzostwa świata. Nie bę-
dzie to jednak łatwe zadanie, bo 
trzeba wygrać dwa dwumecze w ba-
rażach. Co więcej, nawet jeśli Polki 
tego dokonają, niewykluczone, że 
w przyszłym roku będą musiały ro-
zegrać jeszcze baraż interkontynen-
talny. Na mundial w Brazylii zakwali-
fikuje się 11 lub 12 drużyn z Europy. 

Faworytkami barażu między Po-
lkami i Belgijkami będą te drugie, 
które w rankingu FIFA zajmują 19. 
miejsce. Podopieczne selekcjonerki 
Niny Patalon klasyfikowane są na  
29. lokacie. – Belgia to jakościowy 
i dobrze zorganizowany zespół, z du-
żym doświadczeniem międzynaro-

dowym. Chce grać w piłkę, dobrze 
wykorzystuje przestrzenie i ma kilka 
zawodniczek, które potrafią indywi-
dualną jakością zdecydować o prze-
biegu spotkania. To rywal na naszym 
poziomie, dlatego spodziewam się 
dwóch bardzo wyrównanych spo-
tkań, w których mogą decydować 
detale – powiedziała Nina Patalon 
dla portalu Łączy nas Piłka. 

Polska mierzyła się z Belgią w eli-
minacjach mistrzostw świata 2023. 
W Gdańsku padł remis 1:1, w re-
wanżu Biało-Czerwone uległy 0:4. 

Piątkowy mecz w Leuven roz-
pocznie się o godzinie 20.15. Rewanż 
odbędzie się we wtorek, 13 paździer-
nika, o godz. 18.00 w Gdańsku. Jeśli 
drużyna trenerki Patalon wygra to 
starcie, w drugiej rundzie baraży 
zmierzy się ze zwycięzcą dwumeczu 
Irlandia – Kazachstan. 

W meczach z Belgią nie zagrają 
kontuzjowane Kinga Szemik z HSV 
Hamburg i Jagoda Cyraniak z Olym-
pique Marsylia. Selekcjonerka Pata-
lon w ich miejsce powołała Natalię 
Radkiewicz z FC Nantes i Julię Wa-
lentowicz z KIF Oerebro.

Reprezentantki Polski walczą 
od dziś o mistrzostwa świata. 
Na początek gramy z Belgią

PIŁKA NOŻNA

Biało-Czerwone zaczynają 
walkę w barażach o awans 
do finałów mistrzostw świata 
2027 w Brazylii. Rywalkami  
Polek w pierwszej rundzie 
będą Belgijki.

Zbigniew Czyż

Można złapać się za głowę.  
18-letni Oskar Pietuszewski 
został właśnie wyceniony 
przez CIES Football Observa-
tory. Analitycy opublikowali 
ranking najbardziej warto-
ściowych piłkarzy występują-
cych poza najlepszą piątką lig 
europejskich, a polski skrzy-
dłowy z FC Porto uplasował 
się na pierwszym miejscu tego 
zestawienia.

Jakub Jabłoński

Hurkacz (34. ATP) wygrał dwa 
wcześniejsze starcia z Australijczy-
kiem (64. ATP) w ćwierćfinale w Pa-
ryżu w 2021 roku oraz trzy lata póź-

niej w 1/8 finału w Halle. W pierw-
szym secie Polak był bardzo solidny 
praktycznie we wszystkich elemen-
tach, a tę partię zamknął asem ser-
wisowym. 

Druga odsłona pojedynku była 
zdecydowanie bardziej wyrów-
nana. Zawodnicy nie wypracowali 
ani jednej okazji na break-pointa. 
O końcowym sukcesie Wrocławia-
nina przesądził tie-break wygrany 
7-4. 

W kolejnej rundzie Hurkacz 
zmierzy się z 24-krotnym mistrzem 
wielkoszlemowym Novakiem Djo-

koviciem (11. ATP), który we wtorek 
sięgnął po tytuł w Pekinie. Serb 
w pierwszej rundzie miał wolny los. 
W ośmiu dotychczasowych spotka-
niach między Hurkaczem i Djoko-
viciem wszystkie wygrał pocho-
dzący z Belgradu tenisista. Ostatni 
mecz z ich udziałem został roze-
grany w maju 2025 roku w finale im-
prezy w Genewie. Wtedy polski za-
wodnik przegrał po przeszło 3 godzi-
nach rywalizacji. 

Na pierwszej rundzie zmagania 
w Szanghaju zakończył Kamil Maj-
chrzak, który w trwającym trzy go-

dziny i 12 minut meczu uległ Niem-
cowi Yannickowi Hanfmannowi 7:6 
(7-4), 6:7 (3-7), 6:7 (7-9). Wszystkie 
36 gemów wygrywał zawodnik ser-
wujący, tym samym w każdym z se-
tów potrzebny był tie-break. 

Iga Świątek w ćwierćfinale teni-
sowych zmagań w stolicy Chin 
zmierzy się dziś z Elise Mertnes. 
W 1/8 finału Raszynianka (9. 
WTA) wygrała z Amerykanką Ivą 
Jović 6:1, 6:3. Był to 147. zwycięski 
mecz Świątek w turniejach WTA 
1000. Więcej wygranych mają 
na koncie tylko Amerykanka Se-

rena Williams – 148 oraz Białoru-
sinka Aryna Sabalenka – 156. Bel-
gijka (19. WTA) pokonała z kolei 
niespodziewanie Amerykankę 
Coco Gauff 6:3, 6:3. Dotychcza-
sowy bilans pojedynków Świątek 
z Mertens to 2:0 dla Polki. 

Była liderka światowego ran-
kingu jest ostatnią polską tenisistką, 
która uczestniczy w singlowych 
zmaganiach w Pekinie. W 1. rundzie 
odpadły Katarzyna Kawa i Magda 
Linette, a w 2. Magdalena Fręch oraz 
Maja Chwalińska, która rywalizuje 
jeszcze w deblu.

Ewa Pajor ma wielki apetyt, aby błyszczeć nie tylko w klubie. Koleżanki 
z kadry poprowadziła już do awansu na Euro. Teraz pora na mundial?
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Świątek gra dziś o półfinał w Pekinie. Hurkacz z awansem w Szanghaju
TENIS

Hubert Hurkacz awansował 
do drugiej rundy tenisowego 
turnieju ATP Masters 1000 
w Szanghaju. W 1/64 finału Po-
lak pokonał reprezentanta Au-
stralii Jamesa Duckwortha 6:3, 
7:6. Dziś w ćwierćfinale turnie-
ju w Pekinie gra Iga Świątek.

Zbigniew Czyż
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